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Zjazd prawnSM&w 1 otaom istów  
w Poznaniu.

(Korespondencja własna „Gazety Gdańskiej X
P o z n a ń ,  3. czerwca.

Na Zielone Światki zjechało do Poznania hczne 
ł'o prawników i ekonomistów ze wszystkich ziem P - 
«kich, aby przy czynnym współudziale szeregu^wy­
bitnych przedstawicieli francuskiej wiedzy praw 
°dbyć swój siódmy z rzędu polski sejm prawniczy.
. Stary gród Przemysława jest już po ,ra^ 7 ™ ; r 
feibą takiego zjazdu. Po Krakowie, gdzie 
'»'■nicy przed 35 laty urządzili swój P 
Po Lwowie, gdzie odibył się w 1S®9 r. zjazd ’ ? 
fala kolej na Poznań. Było to w  r. 1893, w c isach  za 
W  gdy eksterminacyjna w  stosunku do Polaków P 
frka rządu niemieckiego na dobre się juz ro*P^a a, - 
j^tkowo jednak rząd ten na zjazd wspomnia y  _
§/• Przygotowany bardzo starannie zgrom‘ ^
^artą  reprezentantów nauki prawa ze 
dzielnic i był nietylko pod względem ?rg? ™ a,cJ n^  
1 naukowym jednym z najlepiej udanych zjazdów poi 
skich ale miał także charakter poważnej i silnej ma 
festao ji narodowej, bo stwierdził jedność ziem 
skich. Był ten zjazd równocześnie hołdem, zlo ton ym  
Przez przedstawicieli nauki polskiej zasługom i pracy 
znakomitego filozofa wielkopolskiego. Augusta Ciesz- 
C J i o  z Okazji 50-1 ecia jego pracy naukowej Mar- 
sza^iem z 4 d u  w  1893 r. był ówczesny rektor Wsze- 
ch n Ł  T*l;PK sk leJ  dr. 9t. Madejski, a wśród preze- 
5S5% £ ? ■ ! spotykamy nazwiska tej miary 
łożonych i polityków, jak: prof. Kasparek i Kleczynski 
* Krakowa^Stanisfaw Szczepański ze Lwowa, dzisiej­
szy marszałek Sejmu W . Trąmpczyński z Poznania, 
Prof. Milewski z Krakowa, mecenas Parczewski z Ka-

11824 i L  . u .
Między tym zjazdem poznańskim »  ^

[ycznej pozwoliło na urządzenie zjazdu polskich prawni 
«ów  w  Warszawie w  r. 1920. . .

Co do celowości ł potrzeby łcs°. r . .  uv £ chy- 
Pelskich prawników i ekonomistów. okresie
j*? dwóch zdań. Kiedy zjazdy ‘ i-tvCTnej polskiej 
niewoli, stwierdzały łączność myśli 
‘ Polskiego ducha kulturalno-naukowego, dw ™ * jwa_ 
oświetlić fachowo, ze stanowiska nauki, w txt%  3 
bielszych problemów państwowych z d d ed z .y  p r^  
y® i ekonomii, mają uzupełnić Prac dewszyst-
dąwczego, który problemy te rozpatruj P że
^'em pod katem widzenia polityczne* . _ •  naje_ 
^ynnSk fachowy nie jest i nie może 5 
2ycie uwzględniony. j_ :f

Myślą wytyczną organizatorów J ^ ^ ^ j e t l i ł  rze- 
®^zdu poznańskiego było to. aby te . , „  pra.
9zowo i fachowo najważniejsze mo-
yniczej ł ekonomicznej, z wykluczeniem •■ _ ierw0. 
^ l itó w  natury partyjno-politycznej. Sta skon­
i e  proponował komitet organizacyjny s ^-«-dniczych 
fe ro w a n ie  obrad zjazdowych na dwu 
S a la c h : 1. Zagadnienia etatyzmu 
^dżetowa państwa polskiego. C f ^ ZI ̂ . ó r amu a
%  w ten sposób uniknąć przeladoy-a ^ t ^ ^  j 
"Spommane problemy rozpatrzeć . . . .  u.
fw to w n l. .  Na tad u le  r ' S S S l « »  » S e
S y c h  objęto programem zjazdu kom-
j"ne zagadnienia, jak sprawę samorządu w  _  ’ Hieni- 
^tencH sądów przysięgłych, ograniczeń obrotu nieru
^^omośclamf ltd. „  . «/.»estnf-
. x Już w  Piątek przybyła do , ¡ .  ” 1
S r  zjazdu a wzajemne poznanie s o Pd̂ ylo się m
?yeh salonach „Koła towarzyskiego w  Bazarze, k

?fa*nle atołi przybyli uczestnicy dopiero w  sobotę,
zaś oczekiwana jest nawet jutro. 

v  Otwarcie zjazdu nastąpiło w  ur(iczyf !^ , !4 arz « rze- 
^  Południe w  auli uniwersytetu._ Jako gosp ^ h . 
J’^’wjf pierwszy rektor wszechnicy p o z n a j ^ er. 
^ 'e c lck i, który po powitaniu gośd wnie’ 1 
p ę tu  zwrócił siie w  jeżyku francuskim do liczn : P ^ _
r " ?ych uczonych z Fraud? 1 wyrard nadr!eJ . _ f  ^ feko- 
. a Praca naukowa zacieśni w ęzły Przy3 okrzykiem 
S cu sk ie l. Przemówienie zakończył rektor « *  ¡J 
" Z *  ]a Prance!“  Po przemóyneniu /rezydenta 
l  Ratajskiego, który jest równocześnie p re ^ e m  «  
J > tn  ria r^w ego . doznano wyboru pre«ydjum «

MarsrałWem obrano nestora " « ^ J ^ S i c a m i  
•»of. dr Frne«ta T !1?a ze Lwowa. wicemarszafKami

Ksrs
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? «lelslíN ! 7,18’
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Przyjęcie dymisji Ponikowskiego
Warszawa, 6 VI (PAT ). Naczelnik Państwa dorę­

czy! prezydentowi ministrów następujące pismo:
Do Pana Prezydenta mnistrów, Antoniego Poni­

kowskiego, Warszawa. Przychylając się do przedsta­
wionej m! w dniu 2 bm. prośbę o dymisję, zwalniam 
Pana z urzędu prezydenta ministrów wraz z całym ga­
binetem. Jednocześnie poruczam Panu oraz wszystkim 
ustępującym panom ministrom dalsze kierownictwo 
spraw państwowych, aż do chwili powołania nowego 
rządu. Warszawa, Belweder. Podpisano: Naczelnik 
Państwa, Józef Piłsudski. Prez. min. Antoni Ponikowski.

Przyczyny przyjęcia dymisji.
Warszawa, (A W ) 6 VI. Przedstawia el „Kurjera 

Warszawskiego“ w wywiadzie z min. Ponikowskim na 
temat przesilenia gabinetowego otrzymał wyjaśnienia 
następujące:

Pan Naczelnik Państwa udzielił gabinetowi dymisji 
nie dlatego, aby mu odmawiał swego zaufania ze wzglę­
du na taką lub inną działalność ministrów, ale ze wzglę­
du na to, że okres przedwyborczy j związane z tem

trudniejsze administrowanie państwa, tudzież polityka 
zagraniczna wymaga obecnie bardzo dużego autorytetu 
rządu. Tymczasem rząd —  według zdania Naczelnika 
Państwa —  niema takiego autorytetu, któryby mu po­
zwolił znacznie zwiększyć sprężystość.

Warszwa, (A W ) 6 VI. Dyrektor departamentu po­
litycznego rady ministrów Giełżyński oświadczył 
przedstawicielowi A. W . na zapytanie o przyczynach 
dymisji gabinetu co następuje: W  okresie przedwybor­
czym i przedwakacyjnym, kiedy jest dużo czasu do kon­
kretnej pracy rząd uważa, że pożądane jest przyjęcie 
do władzy gabinetu parlamentarnego, który miałby wię­
kszość w kraju i poparcie w całym Sejmie. Rząd obecny 
podał się do dymisji chcąc umożliwić powstanie rządu 
parlamentarnego utworzonego przez większość sej­
mową.

Warszawa, 6 V I (PAT). Wiadomość o dymisji prez. 
min. Ponikowskiego spadła na posłów sejmowych nie­
oczekiwanie. Wielu posłów dotychczas jeszcze z  racji 
Zielonych Świąt nie powróciło. W  związku z dymisją 
prez min. mrszałek Sejmu Trąmpczyński zwołał po­
siedzenie konwentu senjorów na jutro na godz. 12 w  po­
łudnie.

Z ostatniej chwili.
PoiyczKa amerykańska dla Polski.

Warszawa, 6 6. Rząd uzyskał w Nowym Jorku po­
życzkę w kwocie 6 milionów dolarów na wznowienie 
ruchu budowlanego w  Warszawie. Kwota ta zostanie 
wręczona syndykatowi prywatnemu, który powstanie 
15 czerwca b. r. pod egidą ministerstwa przemysłu ł 
handlu. _________

Pawrót Paderewskiego.
Warszawa. Przyjazd pp. Paderewskich do Warsza­

wy. Jak sic dowiaduje „Kur. in i“ , p. Ignacy Paderew­
ski z małżonką ma przybyć z końcem bm. do Warszwy. 
Na dzień 16 bm. zakupiono miejsca dla pp. Paderewskich
na okręcie do Europy. ,

Przybycie pp. Paderewskiego poprzedzi przyjazd p. 
Smulskiego. P. Smulski przybywa do Warszawy na 
przeciąg 3 dni i przedstawi projekt nowej1 pożyczki pol­
sko-amerykańsko j. _________

Prasa niemiecka o Polsce.
Berlin, 5 6. (AW ). „Deutsche Allgemeine Zeitung“ 

organ dawniej półurzędowy, a jeszcze dziś inspirowany 
przez sfery rządowe, pisze p. t. „Niemcy a Europa środ­
kowa“  m. inn. co następuje:

Pewne pismo wiecz. berlińskie (chodzi tu o Acnt-unr 
Abendblatt) zamieściło artykuł swego korespondenta, 
wysianego specjalnie do Polski, który nie wstydzi się 
mówić o Polsce w  życzliwych i ciepłych słowach. 
Chwali ort gospodarkę w  Polsce (słynną Polnische 
Wirtschaft) i twierdzi, że nikomu w  Polsce nie przy­
chodzi na myśl prowadzić jakąkolwiek wojnę o Górny 
Śląsk. Co prawda, —  ponieważ niemieckie kr&sy wscho­
dnie także bez wojny powrócić muszą do Niemiec, 
Niemcy również w przyszłości nie uczynią żadnego 
kroku, ii» 7 zamąć'ć pokojowe stosunki * Polską. Jednak 
państwo polskie zbudowana Jest na piasku. Typowy 
też wasal francuski stara, się o porozumienie z Rosja 
sowiecką, wiedząc, że zmiana systemu rządowego w

Rosji oznaczać będzie godzinę śmierci dla Polski. Ba­
dzie to zresztą chwila, kiedy Francja rękę swą, którą 
rozciągała dotąd nad swym pupilem, cofnie.

Wycieczka dziennikarzy włoskich.
Wiedeń, 6 VI (PAT ). Dziś, o godz. 7 ramo przybyto 

tu w  drodze do Warszawy wycieczka dziennikarz» 
włoskich, składająca się z 15 osób. Dziennikarzom to­
warzyszy Godzlemski, kierownik polskiego biura praso­
wego w  Mediolanie. M in. przybyli: redaktor Trybuny* 
Piazza, poseł Wassallo, ze stronnictwa Ponurak, dalej 
były poseł Murri, redaktor Giornale dTtalia, Scala, re­
daktor Ferrari —  reprezentant federacji dziennikarzy 
włoskich, ks. dr. Monti, z ramienia Obserwatore Roma-; 
no, redaktor tryesteńskiego Piccolo-Pelogos, red. Andre- 
nis (z pochodzenia Polak) członek biura prasowego przy 
poselstwie polskiem w  Rzymie. Przybyłych powitał 
na dworcu imieniem poselstwa polskiego w  Wiedniu, 
dr. Parnés, poczem goście udał się do hotelu Imperial. 
Wieczorem o godz. 19 pos. polski hr. Lasocki wydaje na 
cześć dziennikarzy włoskich obiad w  hotelu Imperial* 
poczem o godz. 22 dziennikarze odjadą do Warszawy.

iifpohoie na U m m  Śląsku.
Katowice, 6. VI. (PAT ). W  związku z zamachami, 

naruszającemi bezpieczeństwo publiczne na Górnym 
Śląsku delegaci stowarzyszeń polskich i niemieckich 
udali się wczoraj do Opola, celem porozumienia się z 
komisją międzysojuszniczą, w  tej spraiwie. Komisja od­
mówiła jednak przyjęcia delegatów, którzy udali się 
wówczas do delegata niemieckiego Eckhardta i pol­
skiego wiceministra Seydy, którzy przyrzekli interwe­
niować w  sprawie przywrócenia pokoju.

Katowic«, 6 VI (PAT). W  okręgach katowickim, 
Huty Laury, w Tarnowicach i Pszczynie święta prze­
szły spokojni®. W  Brzeźnach usunięto w  czasie świąt 
słupy graniczne. W  Bytomiu wsunięto z Hotehi Lem­
nitz godło konsulatu polskiego.

prof. <łr. Koschembar-Łyskowskiego t  Warszawy i dr. 
Tadeusza Szułdrzyńskiego, prezesa centr. tow. gospo­
darczego w  Pof-^niu.

Nastąpiły dalsze przemówienia powitalne, więc wi­
ceministra sprawiedliwości p. Ryroowicza, który w  za­
stępstwie chorego ministra p. Sobolewskiego złożył ży­
czenia od rządu, p. Menabrea, sekretarza paryskiego 
tow. „France-Po!o<rne“ , w  zastępstwie rowmez ohore-
go p. Noulens‘a, prezesa tego towarzystwa, p. Nowo­
dworskiego, prof. Baudent‘a, dziekana wydziału pra­
wniczego uniwersytetu w Strasburgu, imieniem _ uni­
wersytetów francuskich oraz imieniem prez. romca- 
rego, dalei przedstawicieli wszystkich uniwersytetów 
polskich. Wolnej Wszechnicy w  Warszawie Izb adwo­
kackich, tow. prawniczych i ekonomicznych, zrzeszeń 
sędziowskich itd„ poczem plenarne posiedzenie zam­
knięto. ,

Po południu obradowały w  salach uniwersytetu po­
szczególne sekcje zjazdu.

Zjazd Jest wcale liczny, jakkolwiek nie wszyscy 
zgłoszeni poprzednio już przybyli. Z pośród miłych go­
ści francuskich uczestniczyli w  otwarciu zjazdu prócz 
wspomnianych jut pp. prof. Lambert *  Ljonu, prof.

Basdevant z Paryża, Niłoyet ze Strasburga, HtiveBa 
z Dijonu. Poza tern uniwersytet w  Liłle nadesłał ser­
deczne tyczenie telegraficznie.

Z pośród polskich prawników 1 ekonomistów obeo- 
ni byli na dzisiejszych zebraniach m. L: członek komi­
sji kodyfikacyjnej mec. Konic z W arszawy, sędziowie 
sądu najwyższego: Leżański, Kondracki, Berezowski, 
J. Glas, Mogilnicki, dalej b. wiceminister skarbu p. Byr- 
ka, b. podsekretarz stanu w  min. aprow. p. Machnicki, 
P. Jerzy Ździechowski z Warszawy, mec. dr. Leon 
Wasscrberger, b. minister Kory,owsiki, b. minister dyr. 
dr. Hącia, posłowie W . Korfanty i W ł. Skup, grono pro- 
ł^iorów w " " " 1 ’ szkoły handlowej w  Warszawie, «  
uniwersytetu w e Lw ow ie prof. E. TUL, adw. dr. Artnr 
TiH, wiceprezes lwowskiej Izby adwokackiej, prof. dr, 
Leopold Caro, przedstawiciel lwowskiej politechniki, t  
Krakowa prof. Krzymiński, znakomity znawca prawa 
karnego i prof KumaniecM z Wilna, prof. Zawadzki ! 
wieki, wielu innych.

Prezes komisji kodyfikacyjnej i jej członek p. Lifaner 
przysłali depsze, nadeszły również depesze od mnósttwą 
organizacji f stowarzyszeń i stowarzyszeń,

Ziazd oł»/ad«wać będzie trzy dni « L S I
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Nie umiemy sią bronić.
¡Jeszcze na długo przed wojna, kiedy to mogło być 

naszą jedyną bronią polityczną, ale szczególniej po woj­
nie pojawiły się liczne głosy, na nieszczęście dotąd nie 
wysłuchaj», iż wciąż niedoceniamy reklamy 1 propa­
gandy wszechświatowej, dając się pod tym względem 
«biegać wszystkim. Ale nawet wtedy, gdy ktoś syste­
matycznie przeciwko nam judzi i informuje ¡zgoła błę­
dnie opinię pubbliczną, i wtedy jeszcze nie mamy się tej 
broni, ba nawet przy nadarzonej sposobności obrony 
brak naszym zawodowym dyplomatom gotowego mate- 
ijałr. i ciętości i tak wrogowe nasi prawie bez trudu biją 
nas wszędzie pospołitem kłamstwem, którego nie umie­
liśmy rychło wczas odeprzeć.

Ód dłuższego już cżasu wiemy, że Niemcy, osiedli 
w  charakterze dzierżawców na_ dobrach skarbowych 
(b. dzielnicy pruskiej, nie starają się o zawarcie kantrak- 
tów  z rządem polskim, gdy zaś ostatni uzyskuje od sądu 
prawo eksmisji, wszczynają wrzask o ucisku Niemców 
w  Polsce, który, dzięki znacznym wpływom niemiec­
kim w  prasie wszeMch krajów, rozchodzi się po całym 
święcie. Jednocześnie Związek niemiecki w  Polsce 
{¡Deutschtumsbund) śle skargi do Rady Ligi Narodów.

Zarówno wrzaski, jak i skargi me pozostają bez 
wpływu: legenda o szowimźmie polskim i nieprawo- 
rządnoścł uciera się w świacie. Oto niedawno pisma 
doniosły, że Rada Ligi Narodów „usilnie prosi rząd 
polski, aby do czasu, gdy Rada będzie miała okązję 
wypowiedzenia się w  sprawie mniejszości niemieckiej 
w  Polsce, zechciał wstrzymać się ze wszystkienii spra­
wami administracyjno-sądowemi, 'które mogłyby prze­
sądzić o położeniu rolników pochodzenia niem eck.ego, 
•będących obywatelami polskimi, lub których obywatel­
stwo polskie uzależnione jest od interpretacji odnośnych 
przepisów traktatu wersalskiego“ .

Prasa wielkopolska zgromadziła bardzo poważne do­
wody nieuzasadniowości skarg niemieckch. Przede- 
wszystkiem są w  nich formalne fałsze. Czytamy np., 
że rząd polski usunął „wszystkich dzierżawców Niem­
ców“ , tymczasem, jak zaznacza p. K. Kierski w  „Dzien­
niku Poznańskim“ , los taki spotkał jedynie tych, co, 
wbrew  wezwaniom rządu, nie zawarli z  nim kontrak­
tów. Byli śród Niemców tacy, co kontrakty zawarli 
i ci; w  liczbie 11, pozostają na miejscu w  zupełnym 
spokoju. Słusznem jest dalej, że rząd polski usunął z 
dzierżaw „samych Niemców“ , ale objaśnia to' w  bar­
dzo prosty sposób: za panowania niemieckiego wyłącz­
nie Niemcy do dzierżaw dopuszczani byli.

Skargi te głoszą dalej, że postępowanie takie sprze­
ciwia się narzuconemu Polsce przez enterrtę traktatowi 
o  mniejszościach narodowych. Analiza wszakże w y ­
kazuje bezzasadność tego oskarżenia. _ Przepisy tego 
traktatu zapewniają mniejszościom takie same prawa 
cywilne i polityczne, z jakich korzysta większość, za­
pewnia im prawo używania swego języka w  życiu pry- 
watnem, kościele, szkołach, prasie, zgromadzeniach pu­
blicznych itd. Zapewniając mniejszościom jednakowe 
paktowanie, nie ma przecież na celu udzielania im spe­
cjalnych przywilejów. Byłoby zaś krzyczącem uprzy­
wilejowaniem obywateli polskiego narodowości Memiec- 
¡kiej, gdyby mieli być oni zwolnieni od odpowiedz, alności 
cywilno-prawnej wobec państwa. Rząd, mający pre­
tensję cywilną do obywateli, zwraca się na drogę sa­
dową, cały zaś szereg insfaeji sądowych daje dosta­
teczną rękojmię bezstronności i sprawiedliwości. Przy­
znanie Niemcom w  Polsce prawa do uciekania s e nad­
to do* jakiejś tostach międzynarodowej byłoby niewąt­
pliwie krzyczącem uprzywilejowaniem ich w  porówna­
niu z Polakami i zarazem takiem ograniczeniem suweren­
ności naszego państwa, na które w  żaden sposób zgo­
dzilibyśmy się nie mogli.

Wspomniany w yżej p. K. Kierski wskazuje również 
na to, że na podstawie art. 12 traktatu prawo zwracania 
uwagi Rady Ligi Narodów na przekroczenia lub niebez­
pieczeństwo przekroczenia któregokolwiek z zobowią­
zań, zawartych w  traktacie o mniejszościach, przysłu­
guje każdemu członkowi Rady Ligi Narodów, ale też ni­
komu innemu. Do członków zaś Rady Ligi należą P[ze- 
dewszystkiem z urzędu mocarstwa t. zw. „główne (t. 
j. Stany Zjednoczone, Imperium brytańskie, Francja,

P o d z  a f  b .  m i e n i a  n i e m i e c k i e g o  w . G d a ń s k u .
Komisja podziałowa, złożona z pp. Gastona, Levevre, 

Edwarda H. Carra i Pawła Bertanziego zawiadamia, że 
na konferencji ambsadorów przyjęto następującą rezo­
lucję podziałową:

Polsce przyznano następujące przewody telefoniczne 
i telegraficzne: W  kierunku do Tczewa 6 drutów tele- 
graficznych, 3 druty telefoniczne, w kierunku Wejhero­
wa 1 telegr. i 1 tełef. w  kierunku Kartuz i Starogardu 
po jednym telegr. i telef. Inne przewody przyznano 
Wolnemu Miastu. . _ ,

Część kabla Gdańśk-Toruń, znajdującego się ha ob­
szarze W . Miasta przyznano Polsce, tonę kable Wolnemu

Miastu. Centrale telefoniczne przyznano Gdańskowi, 
centrale telegraficzne Gdańskowi, z tern zastrzeżeń em, 
że Gdańsk ma dostarczyć rządowi polskiemu pewną 
ilość aparatów odbierających i przyjmujących, odpowia­
dającą ilości linji przyznanych niniejszem Polsce. Co s ę 
tyczy reszty materiału telegraficznego i telefonicznego, 
przyznano go Gdańskowi z pewnemi zastrzeżeniami dla 
Polski, urządzenia biurowe Gdańskowi bez zastrzeżeń 
Dopóki Polska nie przejmie przyznanych jej przewodów, 
i nie urządzi własnej służby, ma Gdańsk zagwarantować 
na tych przewodach własną służbę.

Stanowisko prawne polskich d ir ,  ikrptow i urzędników w Gdański.
W  myśl uchwały Rady Ligi Narodów z 13 u. m. od- 

były  się układy między delegatami Gdańska i Polsku w 
obecności W . Komisarza Ligi Narodów,^ aby rozpatrzeć 
stanowisko prawne polskich dóbr, okrętów i urzędników 
w  Gdańsku. Wyniki tej konferencji ujęto w  następujące 
artykuły:

1. Zastępcy Gdańska 1 Polski zgadzają się «a  to, że
decyzja W . Komisarza z 6 grudnia 1921 me przesądza 
zupełnie praw Polski, przyznanych lei w  Gdańsku przez 
art 33 konwencji z 9 listopada 1920.

2. Obie strony zgadzają sle na to, żę położenie pra­
wne dóbr państwowych, które wedle moc mających u- 
kładów używane są przez rząd polski, ma być podległe 
takiemu samemu uregulowaniu, jak stanowisko dóbr ko­
lejowych wedle § 11 decyzji W . Komisarza z 5 września
1921.

Państwo polskie co do tyOh dóbr nie podlega sado­
wnictwu gdańskiemu, wyjąwszy praw rzeczowych, cią­
żących na tych dobrach.

3. Obie strony zgadzają się na to, że w  ramach swej
szczególnej przynależności władze polskie i ich urzę­
du icy f znajdujący się na terenie W . Miasta, maja być 
taksamo traktowani, jak władze i urzędnicy gdan y, 
którzy wykonywają takiesame czynności

W iochy i Japonia) oraz 4 państwa z wyboru (obecnie 
Belgia, Brazylia, Hiszpania i Grecja). ^ awo/ ^ szen!J 
skarg na Polskę ni« przysługuję przeto rządowi ne- 
miecWcmn wobec tego, że Niemcy nie sa dotąd człon­
kiem nawet Ligi Narodów, me tylko jej Rady, n e przy­
sługuje też oczywiście ani żadnemu poszczególnemu o- 
bywatełowi państwa polskiego, lub ich gnrp:e w  rodzaju 
DeutschtamsbuiKhi. ' • .

P. K. Kierski rozważania swoje kończy następują- 
cemi' słowy, z któremi całkowicie się solidaryzujemy:

* Pada l ig i  Narodów powinna pozostawić bez rozpo­
znania skierowywane do niej skar^_niemiec|ie Jeśli 
sama tego ołe czyni, należy od mej ządac. Żadna ku 
tuazja czy to względem samej Rady, czy względem 
mniejszości narodowych, nie może być tutaj totero- 
wana“ .

P a p i e ż  i i  P s l a l i w .
O p-«hrrzymee polskiej do Rzymu donoszą, że wzięło 

w  niej udział około 150 osób, wśród nich przedstawi­
ciel polskiej kolonii w  Rzymie z posłem przy W aty­
kanie p. Skrzyńskim na czele. O godz. 1 w  południe 
szambelau papieski p. Przeździecki oznajmił 
Papieża. Mowy ks. areb. Bilczewskiego słuchał Papież 
z  widocznem wzruszeniem. Silne wrażenie wywoiaio 
wśród pielgrzymów, gdy Pius XI, powstawszy tro­
nie, pozdrowił pielgrzymów słowami iwlskiemi: „Miech 
bidzie pochwalony Jezus Chrystus...“  Był to pierwszy 
wypadek, że Papież zwracał się z polakiem pozdrowie­
niem do Polaków i doskonale to charakteryzuje ow ton 
.serdeczności, jaka nacechowana była jego mowa 1 jego

4 Obie strony zgadzają się na to, że polscy urzę­
dnicy na terenie W . Miasta w wykonywaniu swych 
funkcji zależą tylko od swoich polskich przełożonych i 
nie są zawiśli od władz gdańskich. W  wypadku aresz­
towania polskiego urzędnika przez władze gdańskie ma 
być o tern powiadomiony w yższy  polski urzędnik.

5. Obie strony zgadzają się, że państwowe archi wa 
1 biura polskie w  Gdańsku są nienaruszalne.

6. Obie strony zgadzają się, że zastępca dyploma­
tyczny Polski w  Gdańsku mianuje swój personel wia.my 
dla celów określonych w  Istniejących umowach. r r zed- 
łoży on rządowi gdańskiemu spis nazw.sk 1 tytułów 
swego personelu dyplomatycznego, administracyjnego 1 
służbowego (Unterpersonal). Urzędnicy dyplomatycz­
nego zastępcy Polski, którzy nie mają stanowiska dy­
plomatycznego, traktowani są na podstawie przepisów 
wyżej wymienionego § 3 i 4. .

Dyplomatyczny zastępca Polski w  Gdańsku upoważ­
niony jest, jako członek swego dyplomatycznego perso­
nelu do zamianowania u siebie szefa polskiego zarządu 
poczt i telegrafów w  Gdańsku i szefa polskiego zarządu

Cł€™." Obie strony zgadzają się na najrychlejsze rozpo­
częcie rokowań co do artykułów 2 i 4 decyzji W . Komi­
sarza z 6 grudnia 1921.

odnoszenie się do Polaków. Pielgrzymie uczcili Papieża 
okrzykiem na jego cześć, poczern ks. b skup _ I elezar 
streścił po polsku mowę Ojca św. Posłuchane zakoń­
czyło się odśpiewaniem jednej zwrotki »Serdeczna 
Matko“ i Papież w otoczeniu pełniących służbę prała­
tów ks. Caccia Dominion! i ks. Brzeziewicza, Probosz­
cza parafji św. Aleksandra w  Warszawie, oddalił się do 
swych apartamentów.

Mowa Ojca św. brzmiała jak następuje: . ■_
(Po polsku) Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 

siźus!
(Po łacinie). Nader drogie i miłe są sercu Naszemu 

słowa, któreś, Ekscelencjo, Książe Metropolito Lw ow ­
ski, wypowiedział tak mądrze, tak serdecznie, z taką 
czc ą i w  duchu tak głębokiej wiary, nietylko w imie­
niu własnem i nietylko w  imieniu tych wszystkich, któ­
rzy tu przybyli i których widzę, ale także w  j rm®ma 
tyciu którzy nieobecni wprawdzie ciałem, lecz duchem 
są obecni w tym dumu ojcowskim wraz z wami. przed­
stawicielami całej Polski. Tem droższa i milsza Jest dla 
Nas obecność wasza, skoro _ przypominam Sobie, jak 
szlachetne i wzniosłe pobudki prowadza was t  dtoełaęj 
waszej ojczyzny: nabożeństwo i cześć dla Jezusa L-nir- 
stusa utajonego w  Eucharystii i miłość synowska dia 
Tegoż Chrystusa Zastępcy w  naszej niskiej i niegodnej 
Osobie. I możemy odezwać się do was waszemi słowy 
i z uczuciem waszemu podobnemu Choćbyśmy bowiem 
zupełnie was nie znali, ani widzieli, skąd przybywacie, 
przyjęlibyśmy was z sercem calem, ponieważ jesteście 
synami, którzy przybyli do Ojca, by Ojca zobaczyć 
Ojca posłuchać, Ojca uradować, a zarazem wam samym 
rozweselić się, by wspólna była nasza radość. ,

Ale wyście dia Nas i drodzy i bardzo ukochani, gdyż 
a was byliśmy i w  pośród wae niemały okres życia

JAN GALSW ORTHY.

Ciemny kwiat
Przełożyła z angielskiego'

Konstancja Mayzłówna (Kaemaj.

Stojąc w  mrocznym hallu, gdzie unosiła się jakby 
woń żyw icy, choć drzwi i okna szczelnie były zam­
knięte, Anna drżała z tajemnego szczęścia.

Być z nim w  górach!
Ukazać mu pierwsza całą wspaniałość i dzikość »kał 

►— wspinać się z  nim na szczyty i widzieć a stóp kro-
lowskość świata. , , , * .

W łóczyć się z  nim po świerkowych lasach, po soo- 
czaeh Alp, wśród zapachu drzew i kwiatów, wśród ża­
rn słońca. __ Połowa Ispea! A teraz dopiero pierwszy
idzień czerwca. Czyż dożyje tej chwili r Nie pojadą do 
San Martirio —  lepiej do Corttoy, Nowe miejscowości 
róe mają wspomnień.

Odeszła od okna poprawiając kwiaty w w azom e.
W  tej cfowüi usłyszała i  ctełdka cécÍvc nuesote, 

jdżwfęk uprzedzający ją zawsze o zblżamu się męża.
W  swojem szczęściu poczuła nawet życzliwość ł 

prayjaźń dla niego. _ . ■ .
Nawet jeżeli nie miał intencji sprawienia jej raoo- 

fca, rńenmicj ją sprawił.
Stromer schodził na dół —  przybrawszy wyra* 

„Mle pedagoga“  —  wyraz, który znała tak dobr»e.
__ Miły młodzieniec —  ten młody Lennan —  za­

uważył biorąc kapelusz a konsoli —  mam nadzieją, że 
niezbyt przeszkadzać nam będzie w  naszej podróży.

W  głosie jego brzmiał rodzaj skruchy i prośby o 
przebaczenie, za owe impulsywne zaprośmy.

Niepohamowana ochota śmieęira, wśżrsąsnęła ęałą

Mry ią zatrzeć I usprawiedliwić, podskoczyła do nie- 
20 i ucałowała go w sam koniuszek nosa.

Wówczas dopiero zaśmiała się w głos.
Stal spoglądając na nią z głową lekko w bok prze- 

riiykrną, z nieco podniesieni emi w górę brwiami
IV. ,

J3»dy Marek posłyszał deSkatne pukanie do drzwi, 
wyskoczył z łóżka, na którom leżał, drzemiąc przez- 
pół, przezpół rozkoszując się widokiem gór, wyglądają­
cych w tern wczesnem świetle falc stada różno rodny eh
*wi«r*ąt . __. ,

Otworzywszy drzwi cMcpteo szeptem zaipytal:
_  Osy już późno?
— Piąta. — Pan }***«*« nie gotów?
— „Słraamrle“ aie grzecznie byk) s je«o «trony, po- 

zwoBć jej czekać tak długo.
ChwSę później zeszedł Marek na doł do ptwtej ja­

dalni. gdtsie już zaspana służąca podawała kawę.
Anna siedziała tam sama. Była ubrana w białą, płó­

cienną bieaą, odkrywającą szyję, w krótką aśełoną spó­
dniczkę i w aaetooy mały filcowy kapehisz.

Czemu zawsze Indzie nie chodzą tak ładrae ubrani. 
Byłoby to cudowne. .

_  Słjcztde pani wygląda pani Stowner — zauważył.
Tak długo me odpowiadała, że riąM etę, Iż swoją 

uwagą popełnił nietakt.
Ale patii Stormer miała wyraz silny, pogodny, szczę- 

iHwy.
Droga w góry wiodła przez las modrzewiowy prze­

cięty rzeką i mostem przez nta rzuconym, za którym 
widniały pola siana.

Jekże mógł stary Stormer w taki poranek pozosta­
wać w łóżku. — ,

Góralki w błękitnych, płóciennych spódnicach wią­
zały w snopy skoszona dopiero oo przez mężczyzn 
trawę.

Jedna *  nich na widok Marka i Anny zaprzestała 
pracy i nieśmiało skłoniła przed nimi głowę.

Miała słodką twarz Madonny, bardzo cichą i poważ­
ną, g delikatnie zarysowanemi lukami brwi. Co aa roz­
kosz patrzeć na podobne twarze.

Chłopiec aż obejrzał się za mą.
D k  Marka, który dotąd nigdy nie wy^ewtttał poza 

granicę AngłB, wszystko wydawało się tutaj niezwy­
kłe i piękne.

Szalety górskie se swymi szerokimi ciemno bro«*o- 
w e«»i wypalanetni balkonami i odstająeenri poza Biurem 
rynnami, jaskrawo ubrane góralki, łagodne, krem ów « 
barwy krowy o siwych pyskach.

Nawet powietrze wydawało mu się tutaj inne —  tak 
przeźroczyste i spokojne, niby powierzchnia zastygłej 
ciszy, zwłaszcza u stóp gór, gdzie pachniała żywion 
modrzewi i świerków, oraz rozległe łąki kwiatów ‘ 
traw.

Lecz najbardziej nowem było w  nim uezuei« jakby 
dumy, przeświadczenia o swoi ważności —  szczegół®9 
radość przebywania z  nią sam na sam —  rozkosz, że 
wybrała go ta piękna kobieta na'swego towarzysza.

Wyprzedzali wszystkich turystów przechodzących 
tą gamą drogą; opasłych, niekształtnych Niemców * 
przewiązanemi przez plecy płaszczami, dźwigających 
ciężkie kije alpejskie l plecaki, ale wspinających sj* 
spokojnie, metodycznie i nie szczędzących uwag Anni* 
i chłopcu. v

—  Aber eiłen sle skh nicht so.
Lecz ta para nie mogła znaleźć dość szybkości dla 

zachowania wewnętrznego spokoju. —  To aię była ra­
cjonalna wycieczka w  góry, lecz raczej trending 
szczyt Nurolen, gdzie już dotarli przed południem i 
zgłodniali bardzo, poczęli niebawem schodzić.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Naszego upłynął ł słusznie możemy pow edzieć : dzieli­
liśmy losy wasze i patrzyliśmy oczyma Naszemi, )ak 
Ręka Boża i Boża Dobroć i Miłosierdzie wpośród was, 
w waszej Polsce, w znow iły d ziw y i cuda we wskrze­
szeniu ojczyzny, gdy nieprzyjaciele wasi najwięksi, sta­
nąwszy u bram waszej stolicy, wskrzeszoną mieli Już 
Gnębić. Na to wszystko patrzyliśmy i razem z wami 
radowaliśmy się. Bogu z  serca dzięki składając, dzie­
lący z wami i ucisk wasz i waszą radość; a jeżeli nie 
roogi śmy wszystkiego dokonać czynem, to przynaj­
mniej żyw iliśm y jak najgorętsze pragnienia, by wszyst­
ko uczynić, co było w  naszej mocy. dla waszego dobra, 
dla pożytku reiigji i Kości-oia w  waszej ojczyźnie, bo te 
Przedewszystkiem są podstawą i pierwszym warunkiem 
szczęścia dla życia doczesnego, jak również dla życia 
Politycznego. Pragnęliśmy wszystko to zdziałać, z a ­
chodząc pomoc w  tylu ludziach dobrej woli, których za­
wsze w  znacznej liczbie spotykał śmy na drogach Na­
szych, ludziach, gotowych do wszystkich dzieł dobrych, 
ludziach o sercu nieustraszonem i duchu mężnym, znaj­
dując jednak ponad wszystko pomoc u Najlepszego Boga 
i opiekę N. P . Marji, Królowej waszej, Pocieszycieuei 
1 Matki Naszej. Nie zapomnimy nigdy tej chwili, gdy­
śmy zaraz po przybyciu Naszem jako w ysłaneć stoli­
cy św., nieśli Przenajśw. Sakrament w  Procesu przez 
ulicę W arszaw y. K rolow ę waszą i Nasza Matkę i Fan-3 
zaraz na wstępie pierwszą odwiedziliśmy w  Jej stoi cy 
Częstochowie, gdzie ży je  i drga imię i serce Kois .
Nigdy nie ulecą Nam z  pamięci te chwile, któreśmy z w  -
h»i razem przeżyli, a które rzecznik wasz z taka cz^  a 
1 tak serdecznie na pamięć przywołał, i cieszy my ?,
żeśmy wśród was byli jako jeden z was, ¡ako ^ o M  
między Polakami. Z Bożego zmiłowania, choć niezastu- 
żenie, przyjęliśm y u was sakrę biskup ą i M. ^
biskupiego, której to Łaski świadkiem był ^Kochany, 
°becny tu Nam Pasterz p rze m y tu  w  chwilu ki y  7  
tr*zem z  Nami radowaliście się i dzięki Bogu sk 
kiście za dary, udzielone ojczyźnie waszej. .
^  W  końcu na was, najdrożsi w  Chrystusie synowie 
Polski, c ięży  otbowiązek, byście te Ji* ać 
dobroć tak obficie na was ziewa, umieli u^ n ’ 
chować, pomnażać, wstępując w ierno w t a k P  
1 chwalebne ślady, które w  spuść ln ie  
Przodkach waszych: przykłady prawdziwy pobożności. 
Czci dla św iiętego Kościoła katolickiego, dl® . ^
Apostolskiej; przykłady, które pięknte naśladułed^ jak 
świadczy wasza tutaj obecność; przykłady-h   ̂ y  ^ 
Wymownym w yrazem  są te tak krótkie slow . <•
2 aw ._ „  w i«rtia“  Tak! W ierna Bogu, wierna kościom»- 
Wi, w ierna re lig il wierna Stolicy Swietei Apostolski^ 
N W  że tak będzie. I Bóg wiernym bedzie Polsce 
i bodzie z lew ał przeobfite dary i dokona, co tak wspa­
niale m m oczał co już doprowadził do tak pomyślnych 
S i k ó ^ T w j ^ e ł n i  się radość Nasza, bo pożądamy 
S  we w n ę t S c i a c h  Jezusa Chrystusa. Pragmemy, 
byście byli szczęśl w i wszelkiem szczęściem, meszyl 
się wszelką pomyślnością: i w y  w szyscy ^  ^ ecnl i 
cała ojczyzna wasza, i rodziny i wszyscy, których 
sercu macie i o których obecnie myśl cie. Aby się to 
stało, z całego serca wam błogosławimy.

k r o n i k a .
Gdańsk, środa 7 czerwca 1922. 
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Toruniem . +  — +  _
Chełmnem . -1---- +ö,lo
Kurzebrakiem +0,68 +0 70 
Tczewem . +0.06 +0.08 
Schiewenhorst+2.60 +2.56 
Fordonem . +  — +0.25

pod Grudziądzem+0.2-J +  
pod Malborkiem +0.14 +0.16 
pod Ełniage +2,26 +2.8Z 
1 z dnia z/6 , U6
pod Warszawa +U.9S +0.97 
pod Płockiem . +  ~  +0-M

Odjazd „Lw owa-. W  p r e e d d z i^ o i
do Angiji statek ŝ ko!nyJLw°w . odprawił kape- 
sie uroczyste uabożeństwo. kto teJ

marynarki ks. Monery. vvsruu -„anezo  kryty-

x ,! ^ ŵ s r s S w f f i S .  * » — ■*•» Ge-
inego, komandora Dernę itd,

P. K. Z. A  Gedania“ . Jak 7 | fd^?A lid tłk° ^ i S  
i  zimowego powstał Polsko-Katj  którzy
iemicki „Gedania“ , aby i tym s^ ” t̂ 0I i d c S  
s stoją na gruncie kościoła W ^ k o -k a to U c k ^ .
sposobność korzystania ze w spółżyć b ^ ^ i ędnie 
. Kościół katolicki bowiem P °tęp, kSdego ,
« e  pojedynkowanie >:« 1 « ^  “ S

l.r ta ” i ? i d S ć US i « b i k o S c i e Ł  tym. W n ry  

j i S M U n n  J M . .1 0 W - £ « 8 S
:ała za swój obowiązek powiadomić o założeniu *o r

cM władze kościelne i świeckie. -ńwnież Naj- 
►dnośne zawiadomienie więc przesłała 
wielebniejszemu ks. Arcypasterzpwi w  PelPimx.^na 
odczas wakacyi świątecznych otrzymał P

k> prośby Panów z dnia 25 hm., pr? ° ^ . vr>astersk'e
«m u  zw iązkow i akademików Swoje arcy panom,
usławieństwo. Komunikując to łask
a *m  z swej strony życzenia, b y ^
*ek „Gedania“  skopił pod sztandarem swoim «un
Izież akadem eką narodowości polskiej.
tvat. crescat, floreat Gedania! ^

¡dy Gdańsk otrzymał d e lega tu rę  papieska. Gedanła
Lala za wskazane i delegatowi Ojca św. ks. disku 
1 hr. O'Rourke złożyć w izytę i poinformować Go o 
*  S  daieniach. N a to r ^ e le b a ie iO T  te. 
ip wyraził z tego powodu swa radość. Gedania u 
> . ¿ 8 T £  ń S S *  i i  » k o  P ierwaa. < 
oracyj akademickich powitać mogła ks. biskupa I *

ust Jego usłyszeć słowa pełne miłości i dobroci paster­
skiej w  języku ojczystym.

* Kur* historii literatury polskiej dla publiczności 
‘polskiej w  Gdańsku na skutek licznych życzeń z kół 
publiczności rozpocznie proł. Jan Pietrzycki staraniem 
i z inicjatywy Gminy Polskiej w najbliższy poniedziałek
0 godz. 8 wieczór w lokalu Gminy (Petershagen, am 
weissen Turni nr. 2). Osoby, chcące uczęszczać na w y­
kłady publiczne, zechcą w  sekretarjacie Gminy Polskiej 
zapisać nazwisko swe na liście uczestników kursu. 
Wpisy przyjmuje sekretariat codziennie od godz. 10— 12 
przed południem i od 2— 4 po południu do końca tego 
tygodnia.

* Proł, Jan Pietrzycki po przerwie, spowodowanej 
feriami Zielonych Świąt, kontynuuje dalej kurs historii 
literatury polskiej dla młodzieży akademickiej. Poli­
techniki gdańskiej. Najbliższy wykład w sobotę o godz. 
6 wieczór w auli Domu Akademickiego na temat: 
„Fiiozofja poezji Zygmunta Krasińskiego."

* Ruch ludności w Gdańsku. W  czasie od 21 V. do 27 V. 
urodziło się 119 osób, zmarło 63. Z tego zmarło: na szkarla­
tynę 1, na koklusz ł, na tyfus 1, na suchoty 8, na raka 5, 
na ohoroby dróg oddechowych 2, na zapalenie płuc 5, na 
choroby ¿oładka 2, gwałtowna śmiercią 5, z Innych przy­
czyn 33.

Przybyło do Gdańska 1729 osób, z tego z  Polski 931, 
z Niemiec 392, z Litwy 28, z Ameryki 24, z  Łotwy 22, z Ro­
sji 22, z Francji 14, z Austrji 14, z  Szrwalcarji 13, z Angiji 12, 
z Belgii 8, z Holandii 8, z Rumunii 8, z Szwecji 8, z Danji 7,
1 Czechosłowacii 7, z Norwegii 6, z Włoch 5, z Kłajpedy 3, 
z Ukrainy 3, z Argentyny 2, z Finlandii 2, z Bułgarii 1, z 
Estonii 1, z Grecji 1, z  Japonji 1, z Hiszpanii 1, z Turcji 1.

* Kierownictwo oddziału senatu dla spraw sportowych 
powierzono redaktorowi Robertowi Sanderowi. Biura od­
działu i zarządu miejskich urządzeń zabawowych znajdują się 
w koszarach Wieben, Fieischergasse, skrzydło C, 2 p. po­
kój 27.

* Zamiast iyczeń telegraficznych z okazji śJubu p. Grze­
gorza Hamady złożył w naszej redakcji p. Starek-Chlopecki 
kwotę 20 mik. na „Dom polski“.

* Nowe ceny na gaz, elektryczność 1 wodę ogłasza w 
dzisiejszym naszym dziale imserafowym senat Wolnego M. 
Gdańska.

* Wędrówka po targu. Sobotni, świąteczny targ był pe­
łen życia 1 ruchu. Z targu każdy wracał do domu z gałąz­
kami świeżej brzóski, żeby na święta omajłć pokoje. Wią­
zanka gałęzi kosztowała 1 mk., bukiet bzu, którego już mniej 
było na targu, kosztował 5 mk.

Na warzywnym targu pokazały s!ę prawdziwe grzyby, 
za które płacono funt 15— 18 mk. Zielony agrest kosztował 
funt 8 mk., rabarbarom fu.nt 2 mk., szpinak funt 3mk., większa 
główka sałaty 1,50—2 mk. Wiązanka młodziutkich marche­
wek 7 mk., główka kalarepy 5 mk„ funt cebuli 7 mk„ wią­
zanka rzodkiewek 1,50—2 mk. Za mendel jaj płacono 40 mk, 
za funt masła 58—60 mk., mięso znowu podróżało, wołowina 
kosztowała 32—36 mk. funt, cielęcina 15—25 mk, wieprzowi­
na 40— 45 mk.

W hali było dużo ryb, ogromne leszcze, za które plaoono 
funt 25 mk. Węgorze f Ifny kosztowały funt 30—40 mfk„ ło­
sosie 60—65 mk. Za mendel raków na zupę płacono 25 mk., 
większe raki kosztowały sztuka 6—8 mk. A. H.

* Rozkład Jazdy do Sopotu, ważny od 1 czerwca.
Z G d a ń s k a :  12.20, 2.10, 4.30 W, 5.10 W, 5.40

5.50 W . 6.00 T, 6.10 W. 6.40, 7.00 W, 7.20 W , 7.40, 8.00 W, 
8.35, 9.05, 9.35 S, 10.05, 11.05, 12.15, 12,50, 1,00, 1.30,1.55 T
2.05. 2.25 S. 2.35. 3.10, 3.30, 3.45,4.10, 4.35 S, 4.45, 525,
6.05. 625, 7-05, 7.15 S, 7.35, 8.05, 8.15 S, 820 T, 825, 
9.10, 9.20 S. 9.45. 10.10, 1020 S, 10.50, 11.45.

Z S o p o t u :  12.50, 2.40, 4.42W , 5.00, 5.40W , 6.10, 
625 W, 6.40 W, 7.02 T, 7.10, 720 W , 7.50 W, 8.15, 8,30 W, 
9.05 925, 10.05 S, 10.35, 11,40, 12.53, 1,20, 1,35, 2.05, 225, 
2.55 S, 3.10. 323 T, 3.40, 4.00 S, 4.15, 4.45, 5.15, 5.55, 
625, 6.45 S, 7.05. 725, 7.45 S, 8.05, 8.40, 8.50 S, 9.10, 
9.40, 9.50 S. 10.08 T, 10.20, 10.50 & 1120.

Gdańsk— Wrzeszcz.
Z G d a ń s k a :  6.30W , 720W , 825W , 12.03W , 

12.36 W , 1.13 W, 2.12 W, 2.55 W, 3.30 W, 425 W , 5.45 W, 
620 W, 7.15 W .

Z W r z e s z c z a :  7.03W, 8.03W, 8.53W, 12.20W, 
12.53 W . 1.40 W , 228 W, 3.13 W , 4.13 W, 4.48 W , 6.03 W, 
628 W . 728 W .

Gdańsk—Now y P o rt
Z G d a ń s k a :  2.10, 522W , 5.48, 625W , 6.55W , 

725, 8.36, 928, 1120, 12.15, 1.20, 2.10 W, 2.40, 3.15 W, 
3.43, 4.45. 5.45. 6 45, 7.45, 8.45, 10.10, 11.41.

Z n o w e g o  P o r t u :  2.40, 4.52, 5.52W, 6.18, 7.04W  
725, 8.06 W , 9.06, 10.08, 12.04, 12.50, 1,50, 2.40, 3.13, 
3.45 W, 4.13, 5-15, 6.15, 7.15, 8.15, 9.15, 10.40.

Gdańsk— Pruszcz.
Z G d a ń s k a :  4.12, 4.57W , 520, 5.41 W , 6.05, 

6.47 W , 820, 8.55, 10.10 T, 12.15, 121T, 2.40, 3.10, 3.56 W, 
5.02, 6.35 T, 8.17 T, 10.00, 1020 T.

Z P r u s z c z a :  4.50, 5.32W , 6.14W, 720, 721, 
8.15 W , 9.12, 10.02, 10.57 T, 12.48, 202 T, 323, 4.14, 
429 W , 6.00, 723 T, 9.09, 925 T, 11.18 T.

Objaśnienie znaków: T  oznacza woajr motorowa, 
W  —- dni powszednie, S —  niedziele.

Bławaty, sahna na obrania 
męskie, paltoty i ragianv. 
płótna na bielizitypottczoctyj 

l trpkotaie
kupuje się najtaniej

W debrych ł wypróbowanych jakońdtdi

Keraosieffsłd 1 M: roczek
dawn el Textilwarenhaus Isaott

w GioAska, §€fimle<fega§S€ 25-24

wf.

Wiadomości z  Tczewa.
“  »Tydzień harcerzy“ odbędzie się w powiecie

tczewskim od 11 <lo 18 czerwca, aby zebrać trochę 
grosza na poparcie tak pożytecznego ruchu. U nas wi 
Tczewie odbędzie się na ten cel „dzień kwiaitka" wj 
przyszłą niedzielę; dnia 11 czerwca. Spodziewamy się, 
że nikt nie poskąpi kilku marek, gdy panie zbliżą się, 
aby przypiąć kwiatek i poprosić o włożenie do puszki 
ofiary. Pamiętajmy bowiem, że dbając o wychowanie 
młodzieży na obywateli gorąco kraj kochających i 
wszystko dla Ojczyzny gotowych poświęcić, budujemy 
Polskę przyszłych pokoleń.

Na czele „Związku harcerstwa polskiego“  stoi znany 
na calem Pomorzu generał Haller

Kronika pomorska.
— Gdynia. Sezon zaczął się — i z rozpoczęciem go otrzyj

maiiśtny bardzo dogodne połączenie z  Gdańskiem, umożli­
wiające „ruch podmiejski“ . Gdy z jednej strony mamy dobre 
połączenie kolejowe, z  drugiej strony są one mało wartościom 
we, a to z powodu niemożności otrzymania hileta miesięcz­
nego z  Gdyni do Gdańska! Istnieją takie tylko z Gdańska do 
Kacka (ma się rozumieć 1 z powrotem), a na przestrzeń z M. 
Kacka do Gdyni musi się każdorazowo kupować Mety. Ape­
lujemy do dyr. kol. w Gdańsku, by natychmiast zaradziła te­
mu przez wprowadzenie, bodaj na razie Mętów powrotnych* 
z Gdyni do M. Kacka, przez co uniknie się przerwy jazdy 
w M. Kacku w drodze powrotnej z Gdańska. Dalszym etapem 
ulg powinno być wprowadzenie biletów miesięcznych do 
Gdańska. Inaczej cały sens wprowadzenia ruchu podmiejskie­
go stanie się bezcelowym, bo oczekiwanie w ciasnej salce 
na sprzedaż biletów w Gdyni, zniechęci nawet najwięcej 
zapalonych do jazdy do Gdańska. Ptzy tej okazji musimy stwier 
dzić, że zakaz wydawania biletów powrotnych do wszystkich 
miejscowości na wybrzeżu polskiem ludność tutejsza odczu­
wa bardzo boleśnie I rozmyśla nad tem zarządzeniem, pod­
czas długich chwil spędzanych w „ogonku“ przed kasami bi­
letów! Połączenie z Kartuzami pozostawia więcej niż do ży­
czenia — istnieje ono tylko dla mieszkańców Kartuz, a unie­
możliwia ono robienie wycieczek z  Gdyni 1 „Wybrzeża P o l*  
do „Szwajcarii kaszubskiej“ ! Bo przecież trudno sobie wy« 
obrazić, by wycieczka do Kartuz musiała trwać 2 noce 1 i  
dzień, a to z powodu fatalnego rozkładu jazdy, według któ­
rego wyjeżdża się z Gdyni dopiero o godz. 17,50. Żądamy 
wprowadzenia jeszcze Jednej pary pociągów do Kartuz a mia­
nowicie odjazd z Gdyni o godz. 8 rano, odjazd z Kartuz a  
godz. 20 wieczorem. Spodziewamy się, że Dyr. koi uzna sta« 
szność tych żądań i natychmiast je urzeczywistni — w 
dym razie Jeszcze przed upływem sezonu. Sas.

— W sprawie mianowania rejenta w Pucku. Do Pana Mi­
nistra Sprawiedliwości. Interpelacja posła A. de Rosseta ł 
Tow. z Klubu Mieszczańskiego. W  powiatowem mieśde Pucka 
z dniem 1 listopada 1920 r. dawny rejent tameczny Wencel 
optował na rzecz Niemiec 1 opuścił kraj. Od tego czasu re- 
jentura w Pucku nie jest obsadzoną i sprawy załatwia kan­
celaria sądu okręgowego. Będąc jednak obciążoną
bót, prawie zawsze odmawia spisywania aktów, odsyłając 
ludność do odległego, komunikacyjnie niedogodnego Wejhe­
rowa, gdzie, nawiasem mówiąc, rejenci są również przecią­
żeni pracą.

Uważając za nienormalne przeciążanie sądowe urzędników 
państwowych pracą postronną, za którą and skarb, ani oni 
nie są wynagradzani, a która zajmuje im bardzo wiele cza­
su, ze względu na niejednokrotnie skomplikowane akty ku­
pna itp„ zaznaczamy konieczność obsadzenia tego stanowi­
ska: nie można sobie wyobrazić powiatu, w którym brak 
rejenta trwa całe lata. Społeczeństwu zależy wielce na wy-: 
brzeżu morskiem. Na skutek tego ruch majątkowy 1 handlo­
wy przybierać tam winien szerokie rozmiary i nie powinien 
spotykać się z przeszkodami wyżej wzmiankowanemi.

Wobec powyższego niżej podpisani zapytują Pana Mini­
stra Sprawiedliwości, czy gotów jest, ł w jakim terminie, 
obsadzić wakującą rejenturę w Pucku,

Grudziądz. (Wielki Zjazd Oficerów Rezerwowych) 
W  sobotę, dnia 10. bm. urządza tutajsze Koło Ofic. Rezerw! 
Wielki Zjazd Oficerów całego Pomorza wzgl. D. O. K. VIII 
sięgającego od Pucku, Kościerzyny przez Bydgoszcz, Szubta’ 
Inowrocław, Włocławek znów do morza polskiego w z«i’ 
Gdańska. Zjadą się wszyscy ci bohaterzy, ci najdzielniejsi 
synowie Polski, którzy przedarłszy się przez kordon grenz- 
schutzu organizowali dywizję pomorską, aby z nią potem 
znacząc śladami krwi swój zwycięski pościg, gołą piersią 
odpierać nawałę bolszewicką. Zjadą się d, którzy z innych 
'dzielnic Polski przybyli na Pomorze, czynili w szeregach‘ po­
morskich służbę i na dal pozostali na tej ziemi w zawodzie 
cywilnym. Będzie to wielki dzień dla Grudziądza może 
najzaszczytniejszy kiedykolwiek módz gościć w swych me­
rach synów narodu, którzy własną krwią okupili joSO Woi- 
ność. Obywatelstwo grudziądzkie odczuwa to dobrze 1 zło- 
iy  rnrój hołd bohaterom aa wieczorku, który tutejsze koło 
«rządza wieczorem wszystkich lokokch pięknego kasyna 
V- Mlgodzińsklego. Wieczorek przedstawia się bardzo po­
nętnie. Przygrywać będą dwie orkiestry, jedną artystycz­
na koncertowa, drugą doborową 64 piko, pod batutą dy­
rygenta p. por. Dawidowicra, którą dow. pułku p. płk. Kry-i 
stynus zaczył łaskawie stawić do dyspozycji. Urozmaica 
wieczór występu znakomitych artystów p. u. śpiewaka ope­
rowego p. Pronowicza. Wesołe tameczne pląsy przeciągną 
się aż do rana.

Odnośnie do niniejszego zjazdu otrzymujemy jeszcze 
następujący oficjalny komunikat:

___--------------. ,7  7,-----: . J oiicer&w ad<
mobilizowanych tak dla należytego dopełnienia obowiai 
■ków obywatela żołnierza jak również w  celu skuteczne! < 
brouy interesu ogółu zdemoMizowanych spowodowało K< 
!o oficerów Rezerwowych Okr. 1'. K. U. Grudziądz ład 
macierzyste stowarzyszenie Pomorza do zwołania Ogólne* 
Zjazdu wszystkich zdemoMizowanych oficerów na 'teren! 
Pomorza wzgl. D O K Vm  Toruń. Zainteresowane s 
Okręgi P. K U. Toruń, Upno, Włocławek, Grudziądz, St, 
rogard, Kościerzyna, Bydgoszcz, Inowrocław, Szubin. C< 
lem zjazdu jest zajęcie stanowiska w sprawach' zjazdu ogó 
«ego oficerów rezerwowych eałej Rzeczypospolitej Polski« 
mającego się odbyć w Warszawie w dniu 26 bm. jak i otm 
na praw oficerów rezerwowych na powyżej wspomniapjn



jtereute. Jak ugjTtcasiejszy udział z 
fe ty  we własnym interesie kolegów. łA .
l~ Zjazd «Eiędzie się w Grudziądzu w sobotę, dnia 10 om. 
■feeodł. łć po poŁ na saU Hotełn Warszawskiego.

Km Mcsczemiu gości urządza Kolo grudziądzkie wieczorem 
¡tnyvv» ¿tria w Kasynie p. Migcdzńńskicso przy tri- Strzel&c- 
K N  wieczór dr, połączony * * tańcami 1 występami pierwszo- 
‘assędnych sfl artystycznych, na który zaprasza de kolegów 
imnZr k rodzinami. Zabawa przeciągnie się aż do rana, tak 
jtt odjazd Bartnymi pociągami jest możebny. Na życzenie za- 
wezerwsńe de pokoje w hotelach.

Zarząd Kola Oficerów Rezerwowych 
f  Okr. P. K. U. Grudziądz,
aat— j Grudziądz, Kwiatowa 6. Komenda Miasta.

(¡Przedstawienie z przeszkodami). W  pierwsze święto 
^ jyd h  $włą<tek urządzili arwctaiemi z  Teatru PontorsMe- 
® tyśd  operetkowi wieczór artystyczny w Hotełn War- 

Któż opisze zdziwienie artystów Jak i licznie
_____ ___ ..»i ptánMczmoáci, ®dy o gocfc 5 po poi. przy roz-

przedstawienia pojawiła się poicja i je zakazuje, 
’fosea  zupełnie niezrozumiała. D. 31 p. m. udali sdę bowiem ar- 
¡jtyśd do Rady Pomorskiej z prośbą o pośrednictwo w cefki 
Wscjjdzema w święta pożegnalnych przedstawień. Sekretarz 
(Rady Pomorskiej p. redaiktor Dabkowski udał się z delega­
tem artystów do p. prezydenta Włodka, który osobiście u- 
ifeieiłt na ten wieczór pozwolenia i zwolnił 
artystów za opłaty podaitkn od zabawy. Delegacja uważała 
rzecz za załatwiona i że p. prezydent Włodek wyda swoim 
podwładnym organom odpowiednie rozporządzenia. Widocz­
nie to się nie stało, a artyści narażeni byli na nieprzyjemności. 
Szukano p. prez. Włodka, niestety nie znaleziono, szukano 
p. wiceprezydenta ł odszukano go przed wieczorem. Pan 
wiceprezydent pozwolił na przedstawienie lecz tylko w o- 
grodzłe do 12-4ej godziny i to przy padającym deszczu, me 
•zaś na saJL O godz. 8.30 rozpoczęli artyści przedstawienie, 
którego program by! bardzo urozmaicony wszystko na tle 
polskich melodii 1 deklamacji. Pozostała publiczność otóla- 
stawała rzęsiście poszczególne występy większa część juz 
była opuściła ogród. Lecz jeszcze nie koniec niespodzianek,
0  godz. 10 zjawia się kontroler magistratu 1 kładzie rękę 
na kasę. Nam tubylcom przypomina całe to zajście żywo 
czasy pruskie, gdzie policja szukała wręcz najmniejszego 
uchybienia we formataośd, aby tyiko utrudnić lub uniemożli­
w ić każdą polską zabawę. Gdyby tu chodziło o jakaś for­
malność, toć olbrzymie plakaty zapowiadały artystyczny 
'(wieczorek już od tygodnia a policja miała I czasu sposob­
ności dosyć zwrócić na to uwagę. Publiczność, która wła- 
¡¡fejje w  święto chciała korzystać ze sztoki polskiej, opuszcza­
nia. rozgoryczona na magistrat 1 jego rządy, ogród, wspól- 
CTojąc i  artystami, którzy wieczorek ten podjęli wielkimi 
'kosztami ł zakończy® go z wielką stratą.

— Pawłowo, p. Chojnicami, (Żyd kaliski okupuje się na 
Pomorzu, wykupuje majątki, ziemiopłody, każe się pozdra- 
Iwiać po niemiecka, oburzenie i protest obywatelstwa poł-

^ fd ę k n y  mająteczek o 135 morgów dobrej ziemi wraz paro-' 
W « cegielnią urządzoną wedle najnowszych wymagań 
czasu nabył żyd Gelb z Kalisza za 34 miliony marek poi 

í sélicLl
Ów żydek kaliski był przed kilku tygodniami w Pawło­

wie. lecz przerwał kupno, gdy się dowiedział, że na te] 
'własności dąży prawo przedkupu rządowi, t. j. Okręgowemu 
'Urzędów* Ziemskiemu w Poznaniu, lecz teraz kupna dobił, 
|a  gdyż p. Sogartz, były właściciel niemiecki, zwrócił mu 
¡W agę na to nieszczęsne prawo przedkupu, roześmiał się 
¡p. Gelb i dodał: niech się pan nie obawia, już wszystko jest
! w  porządku. . . . ,

A  konto tego objął już w posiadanie i aditmustrację no-
j wonabyty majątek, sprowadził swą rodzinę^ z Kalisza i po- 
szukuje personaiu tak biurowego jak technicznego.

1 Pan Gelb nietyłko chce się konientować na Pawłowie i 
cegiemi. ale pragnie skupić wszystkie niemieckie majątki i 
chce nawet poza nasz powiat — do Sępołińskiego, Na pniu 

' zakupuje zboże i płaci najwyższe ceny.
Z tych powodów obywatelstwo polskie do głębi jest obu­

rzone i słusznie się obawia, że za Geíbem, przyjdą^ całe 
szeregi tej „arystakracji palestyńskiej“ , stąd gotuje się  ̂ do 
obrony w oła ło  już protest, lecz bez skutku. Przypomina- 

, my5 ¿e Polacy obywatele czekać muszą lata całe, zanim 
uzyskają przewłaszczenie. Bo o ile na malej parceli jest 
Prawo przedkupu O. U. Z. w Poznaniu to wyzyskuje 1 na 
drodze sądowej o swe prawa się upomina, a tu żyd ^miałby 
dostać przewłaszczenie? Żyd, który po polsku me chce 
mówić, żyd, który kosztem ludu polskiemu się zbogaci?, 
dziś każe do siebie mówić 1 pozdrawiać „tradycyjnym zwy­
czajem, no niemiecku i to bezkarnie żydowi uchodzi?

Co na to władze nasze i jakie stanowisko zajmują w tej 
sprawie. Obywatele gotowi wspóluemi silami te placówkę

WyApeluje się do starostwa, województwa do O. U. Z. w 
Poznaniu by nie dopuścSi do tego, by naszła nas ta nowa
inwazja żydowska. . . .

Opiaja publiczna jest zaniepokojona tym najazdem ł żąda 
stanowczo natychmiastowej odpowiedzi resp. zajęcia stano­
wiska. ____

Ludnie ci obywają się be* najkonieczniejszych sprzętów, 
bielizny i pościeli a odziewają si« o tyle, o Ue tego wymaga 
konieczna potrzeba okrycia nagiego ciała.

Komisje szacunkowe usiadły dla całego szeregu zniszczo­
nych wojną pracowników państwowych pewne skromne od­
szkodowanie, ustawa jednak normująca fungowanie tych ko­
misji postanawia, że państwo za wypłatę tych odszkodowań 
nie ręczy, uznaje zatem słuszność odszkodowania, a z dru­
giej strony sama podaje w wątpliwość jego zrealizowanie, 
podczas gdy licznym instytucjom przemysłowym, wielkim 
I małym rolnikom, kupcom, rzemieślnikom 1 ludziom innych 
stanów i zawodów udzieliło państwo bardzo znacznych za­
siłków w rozmaitych postaciach na odbudowę gospodarstwa.

Czyżby jedynie pracownicy państwowi mieli być trakto­
wani jako mniej wartościowi i nriefi być wyjętymi z pod
prawa? _  .

Tak być ne powinno i tak być nie może! Byłoby to bo­
wiem zaprzeczeniem potrzeby państwowo-twórczej siły pol­
skiego urzędnika! ,

Państwo ma niewątpliwie moralny i prawny obowiąze* 
niesienia pomocy swemu pracownikowi dotkniętemu nie­
szczęśliwym wypadkiem i musi się do tego obowiązku po­
czuwać. Środki 1 sposoby do spełnienia tego obowiązku 
znajdą się łatwo. Państwo mogłoby op. przyjąwszy gwa­
rancję za wojenne odszkodowania swoich pracowników prze­
kazać sfinansowanie sprawy jakiemuś bankowi lub mogło­
by wypuścić w obieg „odszkodowawcze obligacje“ ; sposo­
bów niewątpliwie lepszych znajdzie się więcej, jeżeK będzie 
dobra woła po stronie Sejmu i Rządu.

O tej dobrej woli pracownicy państwowi są silnie prze­
konani, wierząc, że w praworzadnem państwie los praco­
wnika, oddającego państwu wszystkie najlepsze swoje siły, 
nie jest obojętnym; pewne zaś ofiary łatwiej ponieść może 
całość aniżeli pojedyńcza jednostika-

Wychodząc z powyższych założeń I powodując się chęcią 
przyniesienia pomocy także towarzyszom wspólnej doli, ze­
brało się grono interesowanych pracowników państwowych 
w Poznaniu dnia 14 maja br. i powołało z pośród siebie 
komitet, w którego skład wchodzą:

1) okręgowy wizytator Antoni Mohr jako przewodniczący,
2) wojewódzki radca leśnictwa Edward Roliński jako za­

stępca przewodniczącego,
3) nauczyciel szkoły wydziałowej Kaźmierz Mierzwiński 

jako sekretarz,
4) kierownik kasy przy P. K. O. Władysław Gąsiorowsiki

jako skarbnik,
5) podprokurator przy sądzie okręgowym Franciszek 

Frydlewicz,
6) sędzia sądu okręgowego Stanisław Czerwiński,
7) profesorowie gimnazjalni Paweł Vogel i
8) Mieczysław Michałkiewicz, jako członkowie.
Komitet ten zamierza wszcząć akcję przez interwecję u

Rządu i u poselskich klubów sejmowych, za pośrednictwem 
Związków urzędniczych, sędziowskich i nauczycielskich, a o 
ile tego zajdzie potrzeba także przez wniesione pisma i przez 
deputacie.

Interesowani zechcą się zgłaszać na ręce sekretarza p. 
Mierzwińskiego w Poznaniu ul. Lodowa 3/H z oświadcze­
niem, że do akcji przystępują tudzież z oznaczeniem wysoko­
ści ustalonego odszkodowania, podaniem miejscowej Komisji 
szacunkowej i informacją, czy odnośne  ̂orzeczenie jest ^opa­
trzone klauzulą prawomocności, o którą w razie jej braku 
należy się pozostać. Przystępujący do akcji zarazem nade­
słać mają na konto czekowe P. K. O. w Poznaniu Nr. 203 SSO 
kwotę 500 mk. na koszta akcji.

Blankiety P. K. O. można nabyć we wszystkich urzędach 
pocztowych po cenie 3 mk za sztukę.

Ze złożonych pieniędzy złoży komitet w swoim czasie
publiczny rachunek.

Przystąpić powinni wszyscy. _
Komu odszkodowania jeszcze nie ustalono, winien zgłosić 

się o' nie u właściwej miejscowej Komisji szacunkowej, 
względnie , w głównej Komisji szacunkowej dla odszkodowań 
wojennych we Lwowie, ul. Lindego, lub w takiej samej Ko­
misji Krajowej w Warszawie. Zaleca się pospiech. 

P o z n a ń ,  w ezarweu 1922.
Antoni Mohr, Kazimierz Mierzwiński,

przewodniczący. sekretarz.

nego starostwa, które w przeciągu trzech dni wystawi pasz­
port oraz doręczy affidewit. Ta sama procedura obowiązuje 
emigrantów, którzy posiadają paszporty do Stan. Zjednoczo­
nych, a które należy prolongować. Emigranci, którzy otrzy­
mują paszporty od komisariatu rządu w Warszawie, winni 
zgłosić się do urzędu emigracyjnego osobiście i ziożyć affide­
wit wraz z formularzem paszportowym, poczem po zakwalifi­
kowaniu tych dokumentów po 2 dniach otrzymują je z po­
wrotem. Urząd emigracyjny ostrzega emigrantów z prowincji 
przed przyjazdem do Warszawy. Affidewity nie będą w u- 
rzedzie emigracyjnym przyjmowane bezpośrednio od tych 
emigrantów, ani też po ostemplowaniu im wydawane.

M a ł o p o l s k a .
— Lwów. (Runięcie kamienicy). Akcja ratunkowa 

przy odgrzebywaniu gruzów zawalonej kamienicy przy 
u l Krakowskiej trwa w  dalszym ciągu. Do pomocy 
straży ogniowej dodano wojsko. Dotychczas usuń'eto 
rumowisko do pierwszego piętra.

Do g. 12 w ydobyto  8 trupów i 17 ciężko rannych. 
M iędzy rannymi znajduje się niejaka Linkowa, żona kel­
nera, w raz z nią w ydobyto jej zmarłe dziecko; pod gru­
zami znajduje się jeszcze jej mąż i pięcioro jej dzieci. 
Z liczby mieszkańców tej realności brak dotychczas 8 
osób. Liczba zabitych, zdaje się, wzrośnie z tego po­
wodu, że w  kamienicy mieszkało dużo lokatorów katem 
których wcale nie meldowano. Przypuszczają nadto, 
że  ofiarą padło także kilku przechodn ów.

Podczas prowadzenia dzisiejszej rannej akcji ratun­
kowej dwie osoby doznały ciężkich uszkodzeń. Jeden 
z  członków straży ogniowej, na którego zawaliła się 
ściana, doznał złamania ręki i zgniecenia klatki piersio­
w ej; nadto uległ złamaniu ręki jeden z żołnierzy 19-go 
pułku piechoty.

O cudownem ocaleniu m ówić może dozorczyni domu, 
która w  chwili katastrofy siedziała na progu sien;. IJ- 
słyszawszy łomot walącej się ściany, uciekła do prze­
ciw ległej realności, przyczem  była lekko zraniona spa­
dającą cegłą. _________ __

K r o n i k a  s p o r t o w a
Zaw ody w  piłkę nożną w  dniu 4 bm. rozegrane po­

między Krakowską W isłą I a poznańska W artą I zakoń­
c zy ły  się rezultatem 5 :1  ( 1 : 1 )  na korzyść W isły.

Zawody rozegrane m iędzy klubem Lechia I Lw ów  a 
Unia I Poznań zakończyły się rezultatem 2 :3  (1 : 1) na 
korzyść Lechii. ,

Zawody rozegrane w  dniu 5 bm. pom ędzy W  sią 
I Kraków  a C. W arta I Poznań zakończyły się rezulta­
tem 2 : 2 .  . . ,

Zawody w  piłkę nożną rozegrane 5 bm. między Klu­
bem Ostmarkenverein Gdańsk a W artą I Poznań za­
kończyły się rezultatem 1:1 (0:0).

Zawody w  piłkę nożną pomiędzy klubem Czarna z 
Budapesztu a Pogonią lwowską zakończyły się rezul­
tatem 2 :0  na rzecz W ęgrów .

Z kroniki śmieszności ludzkiej.

Jedno z pism polskich podaje następującą wiado­
mość: „ G a r d e n  P a r t y “ urządza w  sobotę 10-go 
czerwca Komitet Opieki nad Żołnierzem Polskim itd.. 

C zyż naprawdę ang'elska Garden Party  brzm ij bar­
dziej wykwintnie niż polska „Zabawa ogrodowa . A  
jeżeli chodzi o egzotyzm. to już lepiej używać języka 
ludożerców z Patagonii; przecie ludożerstwo dzięki go­
spodarce sow ietów  dziś naprawdę jest w  modzie.

Przechodź en.

Z  b y l e ]  K o o g r e a ó w k i .

R o z m a i t o ś c i .

W i e l k o p o l s k a .

__ Poznań. W  czasie od 3— 29 lipca br. zostanie msą-
Saotty w Poznaniu mi ędz yd z; dni co w y ,ogótao<polski) dokształ­
cający humanistyczny kurs wakacyjny dla 50 sauczyciełi 
»zkół powszechnych ze wszystkich okręgów szkomych. Zgło­
szenia w służbowej drodze w terminie do 15 czerwca 1922 r. 
Bftteży wmieść do Ministerstwa W . R . 1 0 .  P - które unormuje 
kootyn«ent słuchaczy *  poszczególnych Kuratoriów im tym 
Ltwsie. Warunkiem przyjęcia przynajmniej egzamin dojrza- 
lo$cŁ i egzamin kwalifikacyjny.

— Wypłata odszkodowań wojennych dta pracowników 
państwowych. Niezasłużonych skutków wofciy nie ponosi 
ntewarfrp&wie ¿ad-ea stan w tak zmącimyra stapniu, jak pan- 
etwowi pracownicy, ograniczeni do stałych poborów, niewy- 
sjarozajacych w dzisiejszych czasach nawet na wyżywienie 
fedztoy. Najbiedniejszymi jednak z pośród najbiedniejszych 
są ci państwowi pracownicy, którzy stracili skutkiem mwazji 
nieprzyjacielskich całe swoje mienie, którzy opuściwszy z roz­
kaz» władzy swoje miejsce zamieszkania, zastali po powro- 

nttay i zsilSKCza.

__ Warszawa. Dnia 8 i 9 września 1932 roku odbędzie
się w Warszawie Pierwszy Zjazd Pediatrów PeteMch. Bliż­
szych szczegółów udziela sekretarz Dr. Fr. kc. Cieszyński,
Szopena 10 w. 21- . _  , .... . ,

— Warszawa. (Kontarre aa breswrę). Koło MdośmKOw
Ogrodnictw* eglasaa po raz drugi kaskars śp. Janiny Ełzsn- 
b ergów ej na broszurę dla młodzieży. Broszura ma mieć na 
seta: zbliżenie młodzieży da przyrody roślianei ł budzenie 
zamiłowania do ogrodzietwa droga wskazań 1 zachęty do 
obcowania a roślinami I obserwowania ich w mieście i sa 
wsi, począwszy od ssmrpłych tam roślin w pokoju, skoń­
czywszy na roślinach, w ogrodzie w polu i w iesie; zaznaja­
miania z rozwojem roślin, oraz z pożytkiem z nich w znacze­
nia użytkowani, hyglenicznam i zztobniczom, jako rośliny 
całej tub je] części, żywej albo martwej.

Szczegółowe, warunki konkursu wydaje, albo na żądanie 
wysyła pocztą oraz wezeftlch wyjaśnień udziela prezes Ko­
ła, p. S t SchórifeW, w godzinach biurowych w kantorze za­
kładów C. Ulricha, Cegła«« U  te*. 9—25.

N!ę jKatKWjffiaioie o sterolach! Spieszcię tns z _ po­
mocą. zapisując się na członków Pom. Tow. Opieki nad 
Dziećmi. —  Opłata członkowska roozna 5000 marek. — 
Dla osób niezamożnych 100 marek roozme. Pomorskie 
Towarzystwo Opieki nad Dsiefemi, Toruń, »1 Warszaw­
ska, 14, tel. 1470.
Do wiadomości emigrantów.

Urząd emigracyjny podaje do wiadomości amigraatów u- 
dojących się do St. Zjed. Ameryki Póła., fcż w porozumieniu * 
Min. Sur. Wewa. iwłalono wutępającą procedurę wydawania
paszportów zagranicznych: emigranci zamierzający się sta­
rać o paszport do St. Zjedn. winni zgłosić się do Marostwa 
względnie komisariatu rządu 1 złożyć równocześnie wszyst­
kie niezbędne dokumenty a również affidewity. Affidewity 
zostaną przesłani* do urzędu emigracyjnego, który będzie 
kwalifikował emigrantów i tym, którzy odpowiedzą warun- 
kom bilu emigracyjnego, udzieli zezwoleń na wydanie pasz­
portu. Affidewity ostemplowane zostaną odesłane do odnoś-

Ziiicsieuic świąt katolickich w Czecho-SłowacjL 
Wed3e doniesienia ’„Narodnych listów“  rząd praski za­
jęty jest opracowaniem ustawy, na mocy której będą 
zniesione w  republice czeskosłowackicj następujące 
święta katolickie: Ponedziałek Wielkanocny, drugi 
dzień Zielonych Świątek, Wniebowstąpienie, Boże Cia­
ło, wszystkie święta/N. Marii P. i święto św. Jan* 
Nepomucyna. _

Natomiast będą zaprowadzone: 1 maja, święto *9" 
cVa Ii styczne 6 lipca, święto Husa i 28 października, 
święto reptibliki czesko-słowackiej. Święta iydowsucie 
zostają nienaruszone. .

—  Z bumerystyki politycznej. Z powodu rozmai­
tych szumnych' odezw w  imieniu „narodu białoruskiego , 
„Dziennik Poznański“ przypomina bardzo 'charaktery­
styczną, a zarazem typową rozmowę, świadczącą fO 
nadzwyezajnem uświadomieniem t. zw. „B ałorustnow :

—  Kto ty takij? Ci ty Białoruś? —  spytano „bia­
łoruskiego“ chłopa.

—  Nie wiedaju, panok, Otkoliż mme wiedaćr
—  No ty nie Polak?
—  Jakżeż nie Polak? Jak u kaścół chażuti _ _
— Ach tak, no to w  każdym razie ty nie Rosjanin!
—  Jakżeż nie? Ja ruskij —  już w  wojsku służył!
—  W ięc jesteś Rosjaninem? Moskalem?
__ O nie! N e  daj Boh, panoszku, kab ja byt Moska­

lom! Jaż nie koniekrad. (Osadnicy weilkorosyjscy u» 
Białejrusi słynęli z koniokradztwa. Przyp. Red.).

—  No tak kto że ty takij?
—  Wiedomo, panek, jaż „tutejszij“ !
Ta „tutejsza“ narodowość jest tak dalece rozpo­

wszechnioną. że nawet syskała sobie prawo obywatel­
stwa przy spisie ludności, dokonsrwanym przez władze 
polskie w  roku 1919. Wtedy w okręgu wneńsk m nau­
czono 37 089, w  brzeskim 116 965 i w mińskim 37 927 — 
razem więc na kresach wschodnich 191 981 „tutejszych • 
mezależnie od 41 762 „niewiadomej“ narodowości i o-L'J 
„innych“ !

IHPSPTÎSSÎÎ

* Gmina Polska w W. M. Gdańsku broni praw P i ­
skiej mniejszości narodowej na całym terenie W "V 
Zapisujcie sie w poczet członków* Gminy. Biuro z. 
duje sie przy u!, Am Weissen Turni 2 (wejście A v 
kój nr. 28, na parterze), otwarte od 9— 12 i od 2—»•



Zjazd stowarzyszeń śpiewaczych polskich.
Warszawa, 6. VI. (PAT). >W inauguracyjne™ ze­

braniu zjazdu stowarzyszeń śpiewaczych z cate F  
ski, który obradowa] w dniach 4 i 5 tan. w  W arszawie 
wzął udział prezydent ministrów p. 
powita! zjazd następujące™ przemówieniem. Parne 
nowie: Państwo to nie tylko rząd, państw 
kształt życia narodowego. Dla państwai me jest o b o ^  
nem co się w społeczeństwie dzieje. Każdy < y 
ma cechy dodatnie lub ujemne. Dzisiejszy 
jawem życia, który pokaże światu, ze łe _ . umje„ 
czeństwem kulturalne™ i wrażliwe,m na 
jącem wznosić sie nad szarzynę codziennych zabiegów 
zarazem społeczeństwem umiejącam się j)ja_
w  każdym kierunku, nawet w kierunku sztu • 
tego witam panie i panów w  mieniu rza

tem bardziej, że zjazd na który przybyli rodacy ze
wszystkich stron zbliży, rozdzielone od półtora wieku 
społeczeństwo, ujawni, że jesteśmy jednolitym _ naro­
dem. w którym nie ma Wielkopolan, Ślązaków i Kró- 
lewiaków. gdyż wszyscy jesteśmy tylko obywatelami 
jednej wolnej Ojczyzny, służyatiy wszyscy jednemu 
celowi, którym jest utrwalenie bytu i zapewnienie roz­
woju. Pieśni, które przybyły z Wami do stolicy nie­
chaj rozbrzmiewają w  każdym tonie radością, że docze­
kaliśmy się wolnej Polski.

Warszawa. 6. VI. (PAT). W  niedzielę po południu 
p. prezydent ministrów wraz z małżonką uczestniczył 
w podwieczorku, wydanym w  ogrodzie prezydjum rady 
ministrów na cześć uczestników zjazdu śpiewackiego, 
w którym wzięło odział przeszło 3000 osób.

Lenin uległ apeplełcsll
Helslrotofs. 66- %wskutek ataku a ^ e k t y = f e u o » ; 

stąpiło groźne pogorszenie. Pisma berlińsk e J ^  ate_stąpiło groźne pogorszen e riMnd u } ata_
skie potwierdzała wiadomość o tem, że Lem 
kowi apoploktycznemu.

Berlin. 6 6. Wskutek naieszW  a B w lM  radlołel^

í ' S Í S S f . S :  i Radek to  M oskw .graficznej wiadomości o «ęzium  »  , r  d¡0 Moskwy,
wyjechali natychmiast Litwinow i w0.iaia ta wia- 
W  berlińskiem poselstwie sow etow^ w y w ^ ^ ^  wW  berlińskiem poselstwie sow cww .r . niikt w  
domość przerażenie i trwogę, ponieważ w eo

Rosjł nie ma tej powagi, co Lenin do przeprowadzenia 
reform gospodarczych, stojących w  związku z propo­
zycjami genucńskicmi, wobec tego, że Trocki i Litwi­
now sa przedstawicielami radykalniejszego kierunku 
komunistycznego. ___________

Lenlnowl lepie}.
Moskwa, 5. VI. (PAT). Dzisiaj ukazał się pierwszy 

biuletyn o stanie zdrowia Lenina.. Donosi on, że Lenin 
zachorował 24 maja. Początkowo choroba ta miała 
przebieg niepokojący, obecnie jednak Lenin znajduje 
się na drodze do rekowalescencji.

Wciąż walki w Irlandii.
Belfast, 5 6. (PAT). Wojska angielskie sfołące- nai

pograniczu iTlandzko-uisterskim, zaatakowane zostały 
przez oddziały powstańców. Wojska _ powstańcze po 
kilkuminutowej walce, w  której stracili Miku łodzi w  
zabitych i rannych, uciekły. Anglicy wzięli do niewoli 
wielu jeńców, oraz zdobyli znaczny materiał wojenny. 
Posiłki angielskie, zwłaszcza artyleria, napływają w! 
dalszym ciągu do Irlandii.

Londyn, 6. VI. (PAT). Wojska angielskie stoczyły 
w  południowej Irlandii pierwsza walkę i zajęły szereg 
miejscowości zdobywając karabiny maszynowe t ^amu­
nicję. Posiłki angielskie przybywają w  dalszym' **

leroplan wznoszący slą bez
Leafłełd, 6. V I (PIAT). Radio. Wczoraj dokona«» 

ostatniej próby z nowym aeroplanem, Ł  zw, Hehojite« 
rem, angielskiego systemu Brennaoa. Próba ta odbyła 
się zupełnie zadawalniająca i jak donosi Manch. Guar­
dian postanowiono wynalazcy przyznać nagrodę w  w y* 
sokoścd 50 000 I. sterl Npyw aparat podnósł się z  tnie}» 
sca do wysokości 2 000 stóp, prostopadle, poczerń od­
był przy silnem wietrze lot horyzontalny przy szybkości 
60 kim. na godzinę i opuścił się w  wyznaczonem miejscu 
po linii prostopadłej. Budowa tego nowego systemu 
była trzymana przez władze i fożynierówi ¡Wi śjcisłei 
tajemnicy. .

Kongres PS L.
Lw ów , 6. V I (PA T ).

Stronnictwa Ludowego. Po ' nrzoz ulice miastu
nicy kongresu udali s’ e Witos?6 Dąbski
pod ratusz, skąd przemów ^  szereg rezolucyj, 
i inni. W  toku obrad û f ^ acaZesL  rozwiązania 
między innemi wyborów natychmiast
Sejmu, przeprowadzenia lasów., ener-
oo rozwiązaniu Sejmu, upan , ei : popierania
gicznego przeprowadzenia reformy rolnej P
osadnictwa na k r e s a c h . ----- ,

O b n iże n ie  cen p a p ie rń .
i a w j\ f. v i  W  związku ze znacznem

i f c s s s E
Koniec złaziła prawniMiw.

Poznai. 5 6. (PAT). D tóW

oijradaeh Isí ° “ 3 y í ) tnie" plenarne posiedzenie zaea:j 
mistow polskich. Lsta noczem przemawiał
przewodniczący że VIII zjazd
Prot Peretjatkowicz, który jednak uniwersytet
ma się odbyć w Wtfme. J jT e n  c S y ł  sic we Lwowie, 
lwowski pragnie, by J ustalenie miejsca zjazdu po- 
przeto mówca ^ ° * i ;  j ^ y uniwersytetów lwowskiego i 
zostawiono porozumiem . jono Następnie za-
wSeńsk ego. Wniosek delegacji fran-

Zamacb na ScheMemanna.
Berlin. 6. VI. (PAT). Nadeszła tu wiadomość, że na 

b. prezydenta ministrów Rzeszy st. burmistrza Schei- 
demanna wykonano zamach w  czasie jego wycieczki 
w  okolice miasta. Do burmistrza przystąpił jakiś 
człowiek i oblał go płynem poczem uciekł. Scheide- 
mann strzelił dwukrotnie do uciekającego. Dając dru­
gi strzał Scheidemann stracił przytomność. Po kwa­
dransie, gdy przytomność powróciła, przewieziono 
Scheidemanna do domu. Składniki płynu, którym 
Scheidemann został oblany, dotąd nie zostały stwier­
dzone.

Stan zdrowia papieża.
Berlin, (A W ) 6 VI. Korenspondent rzymski „Petit 

Journal“ donosi, iż stan zdrowia Papieża od czasu jego 
wyboru nie jest zbyt pomyślny. Ma on chorować na 
wątrobę. Lekarze zalecili mu ściśłą dietę.

Hr. Bernsdorff o M f a c i e  w Hapallo.
Berlin, 5 6. (PAT). Hr. Bernsdorff, omawiając w 

jednym z dzienników traktat niemiecko-rosyjski za­
warty w  Rapallo oświadcza, że Niemcy powinny zre­
zygnować z przymierza niemiecko-rosyjskiego, gdyż 
Rosja sowiecka byłaby dla Niemiec takim samym sprzy­
mierzeńcem, jak niegdyś Turcja, która nie tylko obar­
czała Niemcy moralnie, ftransów© i wojskowo, lecz 
nadto poróżniła je ze wszystkiemu innemi państwami.

Spostrzeżenia pogody
w  N o w ym p orc ie -------14,4 m. nad poziomem morza

podane przez Polski Urząd Hydrograficzny.
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wileńskiego. Wniosek t ew0(jtliCzaey delegacji tran- 
brał głos prof. Huvelm, P w ęz}y  przyjaźni. łączące 
euskiej, który wskazał . tawjć uczucia, jakie dele- 
Francję i Polskę, s b z  J? - polski. Mowę swoja zakoń- 
gacja francuska s ̂ ^ 4 m ° N  ech żyje Polska!

Zlot harcerzy.
to  a t I W  Kurniku pod Pozrranłe« 

Poznań, 6. VI. świąt »fot harcerzy.
£ £ £ ? »  wszystkich

Slieicy w H isK.
Moskwa, 6 6. (PAT). Do Piotrogrodu przybyli 

członkowie konsulatu nemłeckiego wraz z kilkoma w y­
bitnymi przedstawicielami niemieckich sfer handlowych, 
którzy nawiązali kontakt z sowieckiem' organizacjami 
hamdlowemi i przemysłowemi oraz rolniczemL

iempeiaiury ,r •
w ciągu doby {najn iższa : 10.5 C. U w agi: 

ubiegłej (średnia: 14,4 L .

Trafcfat czesfeą-iSwISEkl. ■
Praga, 6 VI (PAT). Wczoraj w ministerstwie spraw 

zagranicznych podpisany został traktat prowizoryczny 
między republiką ezesko-słowacką a republiką sowiecka.

n ćbyl sic ’ 'ejseowo-

ści poznańskiego. W je s k  r o z ^  j  yf.a pre^ysta 
ta namiotach. W  meoziele OT&% wizytacja
m*za połowa, a odbyły się ówacze-
Pbozów przez ludność. Po po Vv . zajy  znaczne postępy 
nia lekkoatletyczne, które ńw ywra#eni« * »  
harcerzy w  tej ddedamc. Ogólne w
Jest bardzo dobra. — —

Fra n c ja  o «
Berlin, (A W ) 6 VI. . westja redukłii

rząd francuski jest a’ , . „ , óav wojennych koaheh w 
reparacyjnej i anulowanie d 8 fyiko w  drodze dy- 
Ameryce może być rozstrzys _  Paryża komttrta 
Somatycznej. Rzeczą »wołanego „dn ien ia  Hlemeom 
bankierów jest wyłącznie sp ^  h jcs< możliwa je- 
pożyczki, która zdaniem ^  p______2 mil ardOW.Złoiy- u . .

Vlachy i S e w is ty ..
Bordo®«, 6. VI. (PAT). Radfo. „Matin“  donosi, iż 

«»stał zawarty kowtrafct między kooparatywami rolni- 
czemi i metalnrgiczsierm a przedstawicielami rządu so- 
wiecMego. Na mocy tego kontraktu 50 000 robotników 
iwłosfc. *  prowincji dołkmytych bezrobocem udaje się do 
Tosń, gdzie otrzyma w  celach efespfoałacS 10000 hekt. 
ziemi w  Ro:# połndpiowoj.

d ^ ie  do wysokości 2 m iliardy
euska' finanserja <^ękuje_obe«n« zw  kweatflcusKa nnaiiscija .
ferencji waszyngtońskiej poświęcone)
reparacji 1 długów wojennych. nmoś«! z Paryża

Berlin, (A W ) 6 ,v ^ będzie mógł przapr«-
rząd francuski oświadczył, że okładu w «»z yn grząd francuski oświadczy *e ^  ^ jadn  w «*zyn «- 
wadzić ratyfikacją klauzul ^ t# ustrzeżenie, ze
tońskiego o ile me »ostanie P prancie na wypadek.
klauzule te nie będą iL L im t, ieh sofo»*»ików
gdyby s ły zbrojne Niemiec jak rewm
przekroczyły stan wojenny-

Cilreczssie *m \m  ifS®r®cifB*l
Berlin, (A W ) 6 ie  wyznać««®*

komisja reparacyjna 1 odbędzie W- Nowegokomisja reparacym* wj odbędzie »ta. Nowego
na dzisiaj p os ied zen ie  komis» Na’ drisiei**««i PO*i®-
terminu dotąd n e wy í powzi ąć decyzję co do 
(kenta komisja miała defmitywmę powzra ̂WlziC j/v/VTAî n .
ważności p r o w ir o r y c z M g o ^ ^ a to iu i^ ^ y  ^  W

go Niemcom na 3" ^ . ^ ^ " * " k o n ń « j i  rino die
Paryżu mówi się

JąAMzgitfnsść Frascji 1 ImenrRL
W M zynsto«, 6. VI. (PAT). Hava«. Prasa tutejsza 

•omawia przychytaie memoriał Poineareyo podkreślając 
jego jasność i ton szerokości. Dzienniki stwierdzają zgo- 
dfiie z Timesera- i WortUem, iż istnieje najzupełniesza 
zgoda pomiędzy tezami Fra®c» i Ameryki. Wordl i 
Tknę* oświadczają, iż Sowiety winny przed przedsta­
wieniem pretensji w  sprawie pomocy- jaką pragną uzy­
skać, przekonać się, iż zapatrywania Francji na Mora­
wę własności prywatnej długów zobowiązań narodo­
wych podzielsją wsrys&ie kr ale.

I W fT B S t iá s w s  &enfsrsR£¡a S a p H »w i.

Pary*, 6 V I (PAT-H a t m ). Dń t  odbyło się ta trse- 
ełe plenarae posiedzMiie młędaynerodowej parlamentar- 
aej jcoafereao-ji handlowej. Wiecłorem _ '«rydał rząt 
francuski na eseéé uczestników zja*d« obiad, na którym 
minister bendtu wygłosił przemówienie, zwrótoue sto 
delegatów, którzy prsybyft e zagranicy.

f t i r t s J ł w i c W  W ą i iw  w  I h t o -

jBadaa w fc  6 VI (PAT). W8&. R «ld  wyznaczył ja­
ka ^raedSwiotóla Węgier aa p r e n o t a  haską Dia- 
mautieg*.

i f t s l m  z «p r® s ie *S  ds H a ft.

Kowno, * VI. (PA T ). LitowsW minister spraw za­
granicznych JtHTguItte otrzymał zaprośsoiue na konfe­
rencję haską. _____

Tow arzystw a I stronnictwa
Baczność członkowie „Lutni“ gdańskiej! Przyszła lekcja 

śpiewu odbędzie się> zamiast we wtorek, dnia 6 czerwca, 
dopiero w czwartek 8 czerwca w Gminie Polskiej, Am weis- 
sen Turni nr. 2. Liczne przybycie śpiewaczek i śpiewa­
ków konieczne. Zarząd.

Baczność „Moniuszko“. Lekcje śpiewu odbywają się co 
środy w lokalu „Zum Schilbuerger“ przy Wallgasse punktual­
nie o 148 wlecz. Liczny udział konieczny. Zarząd.

Ćwiczenia Sokoła odbywają się w następującym porząd­
ku: we wtorek dla oddziału żeńskiego, w środę dla oddziału 
męskiego. W piątek ćwiczy młodzież. Początek ćwiczeń 
o godz. 7 w ćwiczni przy Kehrwiedergasse.

Czołem! Naczelnik.
Ćwiczenia piłki nożnej odbywają się co wtorki i czwartki' 

na Bischofsberg od godz. 5 po poł. począwszy.
Lekcje śpiewu Tow. śpiewaczego „Cecylia“ w Gdańsku od­

bywają się regularnie co piątek o godz. 148 wiecz. w Gminie 
Polskiej, Am weissen Turm nr. 2. Liczny udział konieczny.

Zarząd.
W  niedzielę, dnia 11 bm. o godzinie 3 po południu odbę­

dzie się w domu Gminy Polskiej Am Weissen Turrn 2 (nad 
dworcem Petershagen) zebranie urzędników pocztowych. 
Wykład p. Wagner. Przybycie wszystkich członków kćnie- 
•ene. Zarząd.

Zarząd Główny Polskiego Stronnictwa Ludowego na 
Wolne Miasto Gdańsk daje filiom swoim do -wiadomości:

D że zjazd delegatów odbędzie się w niedzielę, 18 czerw­
ca br. po południu o godz. 2 w sali Gminy Polskiej, Am 
weissen Turm 2 następującym porządkiem obrad: a) wybór 
biura b) Siprowozdanie Zarządu za rok ubiegły c) zmiana 
■programu i statutu d) wybór nowego zarządu e) wnioski 
bez uchwał f) wolne glosy.

2) Ewentl. wnioski filiom należy przesłać najpóźniej do
16 marca br. na ręce sekretarza K. Sojeckiego — Gdańsk, 
T  roianigasse.

3) Niezwłocznie należy podać spis delegatów poszcze­
gólnych filji na ręce sekretarza. Delegaci muszą być za­
opatrzeni w kartę legitymacyjną wystawioną przez zarząd 
iii*.

A. Wesołowski, prezes. T. Grobełski, skarbnik,
K. Sojedkf, sekretarz.

SłdUce. Lekcje Kola śpiewaczego „Harmonii" w SidłicacS 
odbywają się teraz oo czwartek w sali p. S ł e p p u h n  W, 
Słdłieach. Uprasza się, żeby wszyscy członkowie i miłośnicy; 
śpiewu brali jak najliczniejszy udział. Zarząd.

W rzeszcz. Lekcje Tow. śpiewu „Cecylia" odbywają si« 
regnłiwRie co środę punktualnie o godz. K8 wiec*, w „Klein- 
hamrawpark“ przy tri. Mariańskiej. Batutę objął znowu nas* 
dawniejszy dyrygent p. Celian. Liczne i punktualne przyby­
wanie konieczne. Zarząd

We wtorek, d«la 13 bsn. odbędzie walne zebranie czfon^ 
ków „Ogniska Towarzyskiego“ w Tczewie w  swoim lokata' 
o godz. 20-tej.

Z porządkiem dziennym obrad' zaznajomić się można w 
lokalu tegoż Towarzystwa we wtorki i piątki. ZaszaA. •

W
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Dział handlowy i gospodarczy.
Ograniczenie nadmierne} liczby towarzystw 

ubezpieczeniowych.
Zbyt leszcze żyw o stoją nam w  pamięci ogromnie 

obfite, może nawet za obfite powstania coraz to no­
wych towarzystw ubezpieczeń, który tłumaczyliśmy so­
bie nadmiarem kapitału, szukającego dla siebie ujścia, 
abyśmy mieli o tern zapomnieć. Nowe zakłady ubezpie­
czeniowe powstały jednak jeszcze w  czasach, że tak 
powiemy, dla asekuracji prawie dziewiczy przedstawia­
jących teren, gdyż po przewrocie politycznym wszyst­
kie niemieckie towarzystwa musiały zaprzestać swojej 
działalności pozostawiając w  ten sopsób pole nowym 
kreacjom. Jednak ludzie w  te sprawy wtajemniczeni 
zdawali sobie aż nadto dobrze sprawę, że ta gwałtowna 
inflacja na polu asekuracyjnem musi się skończyć, i że 
powstające jak grzyby po deszczu towarzystwa muszą 
prędzej, czy później znaleźć się w  niezbyt wygodnej 
sytuacji. I rzeczywiście rozpoczęła się gonitwa za po­
zyskaniem klienteli, której jednak z biegiem czasu mu­
siało raczej ubywać niż przybywać, zaczęła się wza­
jemna licytacja in minus, przedstawianie korzyści z 
przystąpienia do ubezpieczenia w  tej właśnie, a nie kon­
kurencyjnej instytucji. Z drogiej strony, jakkolwiek 

wrzała na całej linii walka konkurencyjna, nie przebie­
rająca w  środkach byle tylko uzyskać ubezpieczenie, 
wspólny interes i chęć uzyskania jak największych dy­
widend dla akcjonariuszy, wykazały potrzebę utworze­
nia wspólnego kartelu i wyśrubowania jak największych 
premij, którego skutkiem było uchwalenie dodatku dro­
żyzn i anego przy ubezpieczeniach ogniowych najpierw 
w  wysokości 10 proc., potem 25 proc., a ostatnio 50 
proc. do zasadniczej premii.

To  podwyższenie dodatku drożyźnianego było wy­
wołane rzekomo dewaluacją pieniądza i wzrastającą 
drożyzna, a miało faktycznie na celu wzbogacenie s.ę 
akcjonariuszy, gdyż z powodu znikomo małego pro­
centu szkód wszystkie akcyjne towarzystwa asekura­
cyjne w ykazyw ały bardzo wysokie zyski Ta chęć 
zysków była powodem wprowadzenia anormalnych 
stosunków asekuracyjnych, gdyż towarzystwa ubezpie­
czeń, przyjmując na siebie kolosalne ryzyka, oddawały 
je w  98-iu a nawet większym procencie w  reasekurację 
¡nie i>onos'ząc w  ten sposób prawie żadnego ryzyka, a 
zyskując w  zamian za to 50 proc. dodatek do premii. 
Zupełnie czysty interes, do którego nie potrzeba ani 
zbytniej fachowości, ani funduszów, bo cały ciężar ry­
zyk a  przerzucało się na reasekuratora, który nie par­
tycypował w  dodatku drożyźnianym. Nic zatem dzi­
wnego, że apetyty towarzystw asekuracyjnych rosły, 
i że nosiły się one z zamiarem podniesienia dodatku 
drożyźnianego, co byłyby niezawodne przeprowadziły 
—  gdyby nie stanęły im w  drodze publiczne ubezpie­
czenia. Publiczne ubezpieczenia bowiem, reprezento­
wane w  b. dzielnicy pruskiej przez Krajowe Ubezpiecze­
nie Ogniowe w  Poznaniu i Pomorskie Stów. ubez. od 
ognia w  Toruniu, a na terenie b. Królestwa Polskiego 
¡przez Wzajemne Ubezpieczenie budowli od ognia w  
Warszawie (obecnie Polska Dyr. Ubezp* Wzaj.)» jako 
instytucje użyteczności publicznej, nie obliczone na 
zysk, a mające na względzie jedynie interes ubezpie­
czonych, operowały znacznie n ższemi premjami od to- 
'warzystw  prywatnych, stanowiąc przez to niezmier- 
;me silną i poważną konkurencje dla tych ostatnich, kon­
kurencję tern bardziej niebezpieczną, że ludność szcze­
gólnie b. dzielnicy pruskiej odnosi się do publicznych 
instytucyj, mających za sobą 120-letnią przeszło dodat­
nią i owocna działalność, nader przychylnie i chętniej 
się garnie do nich niż do prywatnych towarzystw, nie 
mających z nielicznemi bardzo wyjątkami żadnej za so­
bą przeszłości, a znacznie od publicznych droższemi. 
Inde ira i ataki prywatnych towarzystw na publiczne, 
ataki wielce niesmaczne i nielojalne, mające na celu 
zniszczenie niewygodnego dla siebie przeciwnika, który 
stojąc na straży interesów ubezpieczonych chroni ich 
przed zbyt wysokiemi premjami. Dla słuszności za­
znaczyć wypada, że w  przeciwieństwie do zaborczej 
polityki towarzystw prywatnych, instytucje publiczne 
nigdy agresywnie wobec nich nie występowały i nigdy 
przeciw prywatnym towarzystwom nielojalnie nie kon­
kurowały. Widząc jednak w  ostatnich czasach kołosa.1- 

;ny swój rozwój i będąc wiernemi swojemu powołniu 
postanowiły publiczne instutucje b. dzielnicy _ pruskiej 
znieść pobierany dotąd 20 proc. dodatek drożyźniany, co 
musiało wywołać popłoch w  szerokich kołach towa­
rzystw  prywatnych, zmuszonych w  ten sposób do u- 
stępstw, objawiających się na razie w  proponowanem 
obniżeniu dotychczasowego dodatku drożyźnianego do 
płowy. Skoro ten ważny krok dzieję się w  chwili, 
kiedy drożyzna ogólna nie tylko nie maleje, lecz coraz 
bardziej szaleć zaczyna, skoro zatem mogą się one spo­
dziewać dalszej zwyżki kosztów admistracyjnych, to 
trzeba przyznać, że na słabsze twory ta proponowana 
obniżka dochodów zwłaszcza przy podanym powyż sy­
stemie reasekuracyjnym musi wpłynąć niekorzystnie 

ii  musi bezwarunkowo zachwiać ich egzystencją. To 
i też  publiczność musi się przygotować na fuzje i upad­
łości mniejszych i młodszych towarzystw, o ile nie 
zmienią one swoich systemów reasekuracyjnych, w ra­
zie zaś gdyby mimo wzmożone koszty administracyjne 
■potrafiły one jeszcze utrzymać się na powierzchni, w y ­
staw iły by sobie same ujemne świadectwo, że mogąc 
'egzystować przy zmniejszonym dodatku drożyźnianym 
¡stosowały go dotąd w  wysokości nie odpowiadającej 
¡istotnym potrzebom, a więc w  celach wzbogacenia się. 
.Jak czy owak się stanie przyszłość towarzystw pry­
watnych nie bardzo się zapowiada różowo wobec ko­
losalnego rozrostu publicznych towarzystw ubezpieczeń 
i  zwycięstwa idei przez nie propagowanej, któ-ego o- 
statnim wyrazem jest uchwalenie przez Sejm ustawy 
wprowadzającej przymus i monopol ubezpieczeniowy 
w  Rzeczypospolitej Polskiej na razie z wyłączeniem b. 

¡dzielnicy pruskiej. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że niezmiernie korzystny rozwój instytucyj publicznych 
w b. zaborze pruskim, które nie de jurę ale de facto po­

siadają monopol zwłaszcza w dziedzinie ubezpieczeń 
budynków, nader korzystne warunki i znacznie niższą 
premję, z którą prywatne towarzystwa nie będą mogły 
wytrzymać konkurencji —  pociągnie za sobą koniecz­
ność rozszerzenia monopolu i przymusu ubezpieczenio­
wego i na ta dzielnicę i powierzenia ich istniejącym In­
stytucjom publicznym. Zbliża się zatem szybkimi kro­
kami zmierzch bogów czyli ograniczenia liczby prywat­
nych towarzystw, u których drzwi staje zwycięska idea 
publicznych ubezpieczeń ze złowieszczem „Manę, tekel, 
fares“ . X.

W aln e  zeb ra ń 'a  Io w . akc. w  5». z a b o r z e  o r . I Gdańsku.

Towarzystwo Dziefi
Miejsce

(nad) zwyczajnego 
walnego zebrania

Poznański Bank Ubezpieczeń 
T--A. w Poznaniu

.Pomona“ Fabryka Konserw 
T.-A, w Międzychodzie

.Akwawit* Rektyfikacja 
Okowity i Fabryka Che­
miczną T.-A. w Poznaniu 

.Goplana“ Poznańska Fa­
bryka Czekolady

»Patria*FabrykaPaplerosów 
Ganowicz i Wlakliński 
T.-A. w Poznaniu 

.Hadroga“ Hurtownia Arty- 
kułówDrogeryjno-Aptecz- 
nychiFabrykaChetniczna 
Sp-A. w  Bydgoszczy 

.Pneumatyk“ Fabryka W y­
robów Gumowych T.-A. 
w Poznaniu

.Drukarnia Poznańska*T.-A.
w Poznaniu

Browary Chełmińskie T.-A. 
w Chełmnie

»Poleama* Maschinen- und 
Eisenbau T. - A. Gdańsk
Wrzeszcz

Danziger Grundstücksver- 
wertungs-Aktiengesellsch. 
w  Gdańsku

.Teatr Polski w  Ogrodzie 
Potockiego w Poznaniu“ 
T.-A.

»Włókno* T.-A. w Poznaniu

H. Cegielskj T.-A. wPoznaniu

8 6

8 6 

8 6 

9 6

9 6

10 6

12 6

12 6 

13 6

15 6

16 6

20 6

21 6 

22 6

w Poznaniu w  lokalu 
Banku Zw. Sd- Zar., 
Plac Wolności 15 o go­
dzinie 12 w południe, 

w Poznaniu w Pols. Banku 
Handlowym. Plac Wol­
ności 18 II. o 5 po poł. 

w Poznaniu w  gmachu 
własnym, ul. Ciesz­
kowskiego 5. o 12 w  poł. 

w Poznaniu w  iokalu 
Banku Poznańskiego, 
ul. 27 Grudnia 4 o godz. 
2Va po poi.

w Poznaniu w lokalu tow. 
ul. Staszica 15. o godz. 
5 po poł.

w Bydgoszczy w  sali po­
siedzeń Banku Dys­
kontowego, ul. Dwor­
cowa 96 H, o 5 po poi. 

w Poznaniu w lokalu 
Centrali Banku Zw. 
Sp. Zar.,PlacWolnoścl 
nr. 15, o 12 w  poł. 

w Poznaniu w lokalu Za­
rządu, ul. 27 Grudnia 
nr. 27 o godz. 5 po poi. 

w Bydgoszczy w kance­
larii adw. i notariusza 
Maciaszka, ul.Gdańska 
nr. 6. o 10 przed poł. 

w Gdańsku w biurze radcy 
opraw. Zandera. ulica 
Długa 20, o 5 po poł. 

w Gdańsku w sali posie­
dzeń Danziger Privat- 
Actien-Bankprzy ulicy 
Długiej 34 o 5 po poł. 

w Poznaniu w sali posie­
dzeń Bank Zw. Sp, 
Zar., Plac Wolności 15. 
o godz. 51;».

w Poznaniu w  lokalu tow. 
Stary Rynek 77,o godz. 
12 w poł.

w Poznaniu w sali posie­
dzeń Banku Zw.Sp.Za r. 
PlacWolriości 15,0 god- 
12 w poi.

Cukier. (Sprawozdanie Bałtyckiego Banku Komisowego w 
Gdańsku). Na rynku cukrowym panowała dalej tendencja 
stała, przy drobnej zwyżce cen, którą częściowo spowodo­
wała także zwolnienie dowozu cukru zagranicznego w Niem­
czech.

C u k i e r  b i a ł y  notowano w Woln. Mieście po mw mk. 
23,— do 23,50 per kg, franko dom z ocleniem, cukier ekspor­
towy mw 21 szyi. per ctw. fob. Gdańsk.

L o n d y ń s k i e ,  kursy pleń. na .czerwiec: cukier surowy 
14 szyi., biały 21-21% szyi.

Sonii Dgshonfowy w Bydgoszczy w r. 1921.
Według bilansu za rok 1921 wynosiła gotówka m. 2 972 072, 

bilety Skarbu Polskiego mk. 12 367 934, waluty zagraniczne 
mk. 16 577130, papiery wartościowe mk. 32 784*948, weksle 
zdyskontowane mk. 41448 920, dłużnicy mk. 529 481 614, ra- 
cL ¡nki u korespondentów mk. 127 877 192, wkłady w rachunku 
bieżącym mk. 455 594 766, rachunki korespondentów mk. 
60 076 291, weksle redyskontowane mk. 23 365 000, zysk za 
rok 1921 mk, 30 481 959, Z tego wyznacza się na dywidendę 
25 procent.

Z sprawozdania wyjmujemy:
Ogólne warunki roku 1921, w których przypadło działać 

naszemu bankowi, zwłaszcza na Pomorzu 1 Gdańsku, mało co 
tyiko różnią się od położenia w roku 1920, stanowią wespół 
z nim czas przejściowy ze wszystkleml jego niedogodnościa­
mi, a zdaje się jednak, że zwłaszcza pod koniec roku stosunki 
dążą do stabilizacji, przynajmniej w obrębie ziem polskich. 
Stąd też działalność Banku w ogólnych linjach oznacza dalsze 
prowadzenie prac powziętych w latach poprzednich osobliwie 
w 1919 i 1920 roku.

Jako wskaźnik naszego położenia gospodarczego gotowiś­
my uważać stosunek waluty polskiej do niemieckiej.

Charakterystyczne objawy spadku wartości pieniądza 
w Polsce i w Gdańsku uwydatniają w naszej instytucji ogrom­
nie zwiększone koszta handlowe. Kiedy w roku 1919 koszta 
te wynosiły 133000,— mk„ a w roku 1920 11600 000,—, to w 
roku sprawozdawczym doszły do 44 milionów.

W  drugiej połowie roku sprawozdawczym wieliśmy w b. 
dzielnicy pruskiej ostry kryzys pieniężny, spowodowany szyb- 
łdem przeprowadzeniem unifikacji gospodarczej, pod którym 
bank naez także cierpiał; dopiero w końcu roku nastąpiło 
ulżenie. Wobec .tego wzięliśmy »Obie za eel najważniejszy, 
zachować płynność Banku o He możności rozbudować tak 
bank, jak i pozakładane przezeń przedsiębiorstwa przemy­
słowe.

Dalsze oddziały otworzyliśmy w Toruniu, Świectu, Kartu­
zach, zwinęliśmy zato oddział Warszawski dla braku sił odpo­
wiednich miejscowych. W Grudziądzu sprowadziliśmy się do 
własnego domu na Rynku. Zakupiliśmy dom w Tczewie.

Bank nasz poniósł wielki ubytek przez ustąpienie p. W. 
Kokowskiego % Zarządu. Piat Kukowskl był inicjatorem i za­

łożycielem Banku naszego. Prowadząc go wspólnie z p. 
Wiewiórowskim od początku roku 1914, po śmierci tegoż po­
został sam w Zarządzie i przyczyni! się w głównej mierze do 
dzisiejszego pomyślnego stanu.

Towarzystwo złączone z Bankiem 1 przez niego finanso­
wane rozwijało się nader pomyślnie.

Pogląd na rozwól Banku Dyskontowego.

Rok
Kapitał
akcyjny

Fun­
dusze
rezer­
wowe

O b r ó t Czysty
zysk

Dywi­
denda

%

1914 4r,0000 5000 14715488.39 14106.73 .
1915 400000 7C00 17883422.14 26800,83 4
1916 400000 20000 22311270,24 44314.75 5
1917 10O00C0 35 000 43283 265.22 56007,61 9
1918 1000000 500 0 89098992,52 70871,22 6
1913 3000000 113000 226382416.74 445236,08 10
1920 12000000 1658900 7486980427.71 3302261,38 15
1921
1922

60000000
120000000

12073900 37573166904,10 30481969,12 25

S .  A „  B .
Spółka Akcyjna Budowlana w Gdańska

wykonuje w Gdańsku i w Polsce

budowy domów, sili,zakładów przefnysiowycfi, przebudów im 
prace nad- i podziemne, betonowe, żelbetonowe i kolejowe
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Z rynku frachtowego. Ponieważ porty fińskie 1 szwedzki« 
roztajały, stawki frachtu morskiego poszły w górę, co oczy­
wiście nie pozostało bez wpływu na gdański rynek frachtowy. 
Podczas gdy jeszcze przed czterema tygodniami np. ze płt- 
props płacono sh 41/— 42/6 z Gdańska do wschodniego wy­
brzeża Anglji, dziś już właściciele żądają o 2—6 sh więcej.

Ma się wrażenie, jakoby Finlandia I Szwecja właśni« w 
tym roku sprzedała dużo drzewa, ponieważ Niemcy mają o- 
gromne zapotrzebowanie w towar tego rodzaju a importerzy 
niemieccy chętnie kupują drzewo fińskie 1 szwedzkie. Stawki 
frachtowe poszły nietylko do Anglji lecz i Francji, Holandii 
oraz Beigji w górę. Na razie nie można jeszcze mówić o 
chausie na rynku frachtowym, ponieważ tak firmy fińskie jak 
i szwedzkie są bardzo powściągliwe ł dostawę terminową 
odłożyli na dalszą przyszłość. Wyłoni się taka sytuacja w 
tym roku jak i w ubiegłym, że pod jesień wysyłki będą nagle 
a wysyłający zapłaci natenczas niemal każdą żądaną sumę.

Chwilowo zauważyć możina, że podaż tonoażu większa Jest 
niż możliwość załadowania, skutkiem tego spada fracht węgla 
z Anglji do wybrzeża bałtyckiego. Rzecz jest zrozumiała, 
gdyż przedsiębiorstwa okrętowe wolą zabrać z portów an­
gielskich węgiel aniżeli balast, aby w ten sposób pokryć choć 
tylko koszty przejazdu do portów bałtyckich po drzewa 
Tę zniżkę stawek frachtowych zauważyć można oo rok. Ko­
szty przewozu węgla do portów bałtyckich wynoszą około 
8/— do 9/6 sh za tonnę, podczas gdy w ubiegłą zimę płacono 
11—12 sh.

Poszczególne stawki przewozu dla drzewa przedstawiają 
się jak następuje: za 725 standarts z Sóderhammu do Londynu 
w czerwcu 47/6—50/— sh; 600—760 shandarts z Sóderhammu 
do Manchesteru i Lierpoolu około 60—62/6; 6—700 standarts 
z Hornesand do Londynu 47/6 sh, z Pitei do Londynu za 800 
standarts 50/— sh; z Stokhohn do portów holenderskich 25 do 
27 guldenów za standart.

Za mniejsze wysyłki z portów szwedzkich i fińskich do 
portów holenderskich płaci się nawet 30—31 guldenów za stan­
dard Za ?71 standarts 6—9 stop długiego drzewa zapłacono 
z HudixvaU do Groningen nawet 33 guldenów. Z tego jasno 
wynika, że stawki frachtu morskiego z Gdańska do portów 
angielskich, holenderskich 1 belgijskich pójść muszą w górę, 
gdyż w przeciwnym razie przedsiębiorstwa okrętowe wysia­
łyby swoje statki tylko nieco dalej, aby tam uzyskać lepsze 
opłaty aniżeli w Gdańsku.

Co do wywozu drzewa polskiego pracz Gdańsk stwierdzić 
należy względny spokój, spowodowany — jak już donosi­
liśmy przy innej sposobności — przerwanie dowozu do Gdań­
ska oraz uszkodzeniem promu kolejowego na Holm. To ozna­
cza wielką przeszkodę, ponieważ wielka część drzewa, mają­
cego być wywiezionym, składana będzie na tej wyspie.

Ponieważ firmy zagraniczne zakupiły w ostatnim czasie 
bardzo dużo drzewa w Polsce, przypuszczać należy, że rynek 
frachtowy w niezadługim czasie się w Gdańsku znacznie 
ożywi.

Nawiązanie stosunków handlowych przez polskie kola
Handlowo-Przemysłowe z Królestwem S. H. S.

I. W  związku z ograniczeniem obrotu dewizami 1 walu­
tami kupcy jugosłowiańscy przed nabyciem dewizy muszą 
stwierdzić potrzebę jej kupna fakturą w oryginale lub w od­
pisie. Dopiero na tej podstawie kupiec tamtejszy otrzymuj« 
od Banku Narodowego pozwolenie na kupno dewizy, która 
musi opiewać na tę walutę zagraniczną, która jest w obiegu 
w tym kraju, gdzie towar został zakupiony. Wobec tego ku­
piec, któryby kupił towar w Polsce za walutę inną niż pol­
skie marki, nie mógłby wogóle otrzymać dewizy głoszącej 
na walutę frankową lub inną, otrzymać zaś może dewizę tyl­
ko na marki polskie, na które musi opiewać i sama faktura.

Powyższa okoliczność jest bardzo ważna dla naszych kół 
przemysłowo-handlowych, gdyż firmy nasze wystawiają 
zwykle oferty na walutę frankową.

U. Kupno i sprzedaż na rynku Jugosłowiańskim odbywą 
się w dwojaki sposób:

1) bezpośrednio, eo jest możłlw« dla firm zagranicznych, 
które dobrze już inafą tamtejszy rynek abytu;

2) pośrednio przez te firmy, które nie miały jeszeze sr»> 
eobności wejść w ścisłe stosunki z jugosłowiańsk. kołami kast» 
dloweml i nie mogły zaznajomić się z tamtejszeml stosunkami. 
W  tym ostatnim wypadku wedle przekonania Belgradzkiej 
Izby Handlowej byłoby najodpowiedniej, by polscy produ­
cenci postarali się o stałe zastępstwa swoje w Królestwie S. 
M. 5. W  tern będzie Im pomocny Wydział konsularny Posel­
stwa Polskiego w Belgradzie, który w porozumieniu z tank. 
Izbami handlowemi poda interesentom osoby względnie firmy
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fachowe, solidne ! godne zupełnego zaufania, fctóreby reflek­
towały na polskie zastępstwa. .

Przy tei sposobności Belgradzka Izba podniosła ponownie, 
że dobrym zbytem mogłyby sie cieszyć polskie wyroby weł­
niane, bawełniane 1 lniane, oraz jutowe.

Polski Bask Handlowy
O d d z ia ł  G d a ń s k i 
Gr„ Weilwebersasse 21.

Adr. telegr.: „Poznabank*. Telefon nr. 5446, 96 ■
Pocztowe konto czekowe Gdańsk 970. 
Centrala w Poznaniu.

Rok założenia 1873.
45 O d d z i a ł ó w  w  Polsce I na Górnym Ś ląsk«.

K u rs y  d ew iz  w  e ia f ls k u .

D e w i z y

d o la r y .....................
wyp- telegr. n. Londyn 
Guld. holenderskie 
marki polskie . . . 
wypłata na Warszawę 

. , Poznań .

7 czerwca
(w wolnym obrocie)

płacono I żądano

6 czerwca 
(nrzcdowe)

p ła c o n o

291,00

7,20
7,15

276,71 
1358,70 
11238.75 

7,18’A
7.187« 
7.13'A

żąd an o

287.29 
1301.30 

11261,25 
7,21'A 
7.21'A 
7,167*

tóa chetn. I—Ił 220; Wlelkopoisk. Bank Rota. 175; Arcona 
400; Juno 330; Hurtown. skór I—II 290—295; MUjoaiórwka 130. 

Papiery nieołlcjałne.
Bank Poznański 140; Bank Przemysłowców 245; Drzewo 

Wronki 310; Wielkopolska buta miedzi 290—300; Papierna 
'Bydgoszcz 260; Iskra 220—230.

Otlcałjne notowanie dewizowe. ^
MarM ¡triem, 14^2 % . Przekazy na Berlin 1422

W arszaw *, dnia 6 czerwca 1922. (PAT).
Giełda walutowa warszawska.

Notowania Czeki
tranąąk. tąd- plac. , tran sak.

Nowy Jork 3945.00 3975,00 3935,00 Doi. St. Zj. 3940,00
Funty sterl. "‘“ a 1 Londyn 17650,00
Franki franc. 362.75 *--V-- Paryż 362.00
Fr. belg. --- — Bruksela 335.75
M. niem'. — «—,--- Berlin 14,50
Gdańsk • Czeki Gdańsk 14,277h

Kr- austr- • ' ' ---,-- Wiedeń 33,00
Kr. cz. słów. 78,50 --•-- Słowacja 77,50
Fr. szwaic- —,-- Szwajcaria 752,50
Liry włoskie ’rn_a —■y— Włochy 2C8.00

B e r l i n ,
Za gotówkę plac. 7.20

dnia 6 czerwca 1922 r.:
_  Za przekaz płac. 7,20-

Notowania oficjalne Łódzkiej
z dnia o czerwca

Giełdy
1 9 .; r.

dewizowej

Dolary amerykańskie 
Franki franouskie . 
Franki belgiskie . 
Fumy angielskie . 
Korony austryackie 

„ czesk e 
Marki niemieckie . 
Liry włoskie . .

Gotówka

żądanie

3975,00
364.00

17930.00

Milionńwka*
14.50 

15*0 -

ofiarow
3940.00 
362 00

177«-o'oo

14,40
14*0.

Czeki

żądanie
3980,00
365.00
337.00 

17900,00
0.-3lk
*0.00
14,50
14.4»

on arów.

3940.00 
361,00 
334 00 

17650 00 
0.327,
76 no 
14.90 
14,13

K u rs  g ie łd y  p «zB 9 lH tilc l
z dnia 6 VI 1972 r.
Papiery oflcjsłny.

_  , T—U 220, Kwilęcki, Petecki
c lkc^k i 210-215; Dr. R. May 750-770; Poznańska SpóRca 
DrTewna v  730; Ventzki 550 Sarmatia 530; Herie.eta 

C. Martwi g 210; Cegielski I—VII 230;
138; Hurtownia Związk. 120; Hurtownia Proger. HS-.Wytwń^

! S!t* 396; Bar- 
Spółka 
Yikfe- 

CegieWW Vin

Akcje: Bank Dyskontowy I-VI 3700
.  Hafidlowy w Warszawie I-X 5850 - 6475 - 
. Kredytowy w Warszawie l-V 3300 - 3400 
. Zachodni I V 2550 - 2600

Zjednocz 
Warsz. to w. k 
Warszaw. Fb

■h Ziem Polsk I-III 1460-1500-1480 
Sa I-IV 36000 - 35000 - 34000 
Cukru 32850 -

B erlin , dnia 6 czerwca 1932.
Kursy walut zagranicznych w Berlinie.

Notowania
ostatnie

piacono | żadatio

Notowania 
przedostatnie 

piacono | zadano

Holandia • • 11 ¿60,90 11289,1U 10561,75 10588,25
Buenos Aires , 104.35 104,05 98,75 99,00
Belgia . • - • 2421,95 ¿428 05 2294.60 2300.40
Norwegia . • . ¿183.60 5196.50 4898,85 4911.15
Dania . . . . • 0332 05 6347,95 5912,50 ¿987 50
Szwecja • • . 7510,60 7529,40 7056,15 7073,85
He.smgiors - . 621,20 622,80 576.25 577.75
Wiochy • • • 1498,10 1501,90 1413,26 1416,80
Lm w t*  • - • • 1293,35 1296,65 121*,94 1214 05
Mewy Jerk • . 237,14 287.86 272,15 272.85
Pmryż • • • • 2621,70 2628.30 2476.W ¿483,10
Szwajcaria • . J 5513,10 552&,9u 5203,4i ‘ 5216,55
Hiszpania • • • 4534,36 4545,70 4289.60 4300,40
Wiescn

•s<*«**iiowane 2,23 2,27 2,4i 2.47
Praga • • • • 560,75 £62,25 525,̂ 0 526.70
Budapeszt • a 33,45 33,55 33,15 33.25
Buigarja . . 207.70 208,30 202,20 202,80
Japonia . . . • 137.26 138-25 129,00 130,00
Rio de Jweiro * 39,25 39,35 37,20 37,30

'■i
Telegramu iskrowe z dnia 6 czerwca 1922.

Nowy Yorfc
i  6 L

Pieniądze dzienne .
Weksle na Londyn e.tr 
Na Londyn 60 dni 
Na Paryż . . . ,
Na Amsterdam . .
Weksle na Berlin .
Srebro zagr.: , .

krajowe » .
Kawa loco . . . .  

na mai . . 
na lipiec . . 
na wrzesień.

» na grudzień .
. na marzec .

Bawełna loco . 
na ma]

,, na czerwie 
„ na lipiec ,
„ na sierpień 

na wrzesień 
Dowóz bawełny do 

portów atl. i goili

_________ n

Pszenicą ca mai 
„ na lipiec 

Knknrydza na mai 
„ lipiec 

Owies na lipiec 
„ na Sierpień 

Żyto na lipiec 
„ na Sierpień 

Smalec na mai 
„ na Upiec 

Pork na mai 
„ na linieć 

Boczki na styczeń 
.  na lipie«;.

Pszenica

Kukurydza

6 6 56 6 1 '
4 % 4’ IA , Miedź elektro!. «—• * 14.00

• 4,50,50 4.50,37 Cyna loco . , . ».;» 32,50
• 4.48,12 4,48.00 OI6w . • * ■.c  ' * 5,82

9,13 9,13 Cynk . , iflSiterf# • 5,32
. 39.00 38,95 Żelazo , . . ‘ i - »  . 23,50

0,34,62 0 36/(s Blacha biała . . . 4,75
70,86 71,75 Smalec western . , 12,40
99,62 99.%

ll/llO
Łńi ................ ... 6,75

11,25 Olei siemienia bawel-
11,1010,45 10,36 nianego loco

10,20 10.01 na lipiec » « • • 11,60
9,93 9,72 Nafta w cases , • 15,50
9,77 9,55 „ w tankach . . 6,00
9,66 9,49 ,  st wbite . . . 12,00

20,90 20.75 Credltbalanc. . , . 3.50
20.23 20,17 Cukier centryfug, , . 4,35
20,38 20,25 Terpentyna . . ( . 97,00
20,43 20,28 » z Sawanny 91,50
20,26 20,06 New-Orleans bawełna

20,3820,28 20,08 i OCO t •' * t i

20000 14000 '

6 6
Chic
5 6

:ago.

6 6
112,00 113.50 Słonina cena na]nU. 12,50
112,25 113.% „ „ nalwyi. 13,50
60,00 60 .*/„ Lekkie świnie
63.00 63,25 cena nainiższa 10,85
36,50 36,75 Lekkie świnie
38,36 38,75 cena najwyższa 10,95
91,50 92‘l, Cicikie świnie

10,5088,50 sę^if cena nainiższa
11,50 11,55 Ciężkie świnie

10,7011,77 *1» ll,37lk
11,65

cena najwyższa
Dowóz świń 

do Chicago 23000
12,75 12,12 Na zachód 103000

tlowy 7ork.
6 6 5 6 6 6

i. 130,00 131,75 Mąka spring wh. e. 5,75
i. 131,50 132,75 Fracht zboża do Anglii 2 Sb

71,25 71,25 • n nakontyn. 15 cts

5,32 
23,50 
4.75!

i2 27ljŁ 
6,75!

11,5»

3,50l
4,29’

95,00,
89.*/,,

20,3*

i  6
12.50 
13,20

10,70

10.50 

10.30

10.50

43000
122000

5 6
6,00 

2 sa 
15 cts

Quell p c r lo w u  w  N o w ym  p o rc ie .
4 c z e r w c a  p r z y p ły n ę ły ;

S/S Torfrid, szw., z Kings Lin żelazo, 326 t., S/S Chateau 
Polmer, franc., z Kłajpedy drzewo, 824 t. M/S Aunen, niem., 
z Norsundsby próżni, 339 t.

4 czerwca wypłynęły:
S/S Warszawa, hol., do Roterdamu 43 pas. 2535 t., S/S 

Danzig, gd., do Kjöge drzewo, 329 t.,
5 czerwca przyłynęły:

S/S Castor, niem., z Rotterdamu towary., 320 i„  S/S Im­
perial, niem., z Szczecina próżny, 562 i ,  S/S Viktoria, niem., 
z Bremeny towary, 364 t., S/S Groenlo, hol., z Methil węgle, 
552 t.

6 czerwca przyłynęły:
S/S Batriger, ang., z Londynu 29 pas. i tow., 65 8t„ S/S 

Iris, hol., z Amsterdamu tow., 720 t.

Stan czynny
Bilans z dniem 3.-go grudnia 1921 roku Stan bierny

Gotówka ...................................
Bilety Skarbu Polskiego . . .
Waluty zag ran iczne...............
Papiery wartościowe . . • • •
Udział w przedsiębiorstwach - . 
Weksle zdyskontowane . . . .  
Weksle inkasowe . • • • • * 
Dłużnicy w rachunku bieżącym 

nadto dłużnicy a walowi . 
Rachunki u korespondentów 
Towary własne . . ■
Lombard towarów . • 
Ruchomości 
Nieruchomości . . .
Pretensje hypoteczne ,

mk 20 000000

• Mk.
21 972 072 
16 367 934 
3* 784 948 
19 577 130 
1 683 423 

41 448 920 
3 400 000 

538 491 614

127 977 192 
12 530 000 
7 926 555 
1 381 224 

4
416 460

813 957 479

i
21

80

35

67

55
70

28

Kapitał akcy jn y ..............................................
Fundusz rezerw ow y.......................................

„ rezerwy specjalnej..............................
„ „ hypotecznej..........................
„  „ dekredere ..........................

Wkłady terminowe...........................................
„  w rachunku bieżącym.........................

nadto zobowiązania awalowe 20000000
Rachunki korespondentów ...............................
Weksle redyskontowane ................................
Długi hypoteczne...........................................
Dywidendy niepodniesione............................
Zysk za rok 1921 .................. ........................

Mk.
60 000 000 
21 264 900

809 000 
1 000 000 
2 200 000 

158 501 243 
455 594 766

60 076 291 
23 365 000 

624 000 
40 318 

30 481 959

813 957 479 28

Straty
R ach u n ek  strat i zysków za rok 1921 Zyski

Płace................................
Koszty handlowe . . . • • *
Administracja nieruchomości . 
Odpisy: •

. w rachunku bieżącym . -
t n ruchomości _ .

nieruchomości
n , M towarów . . .

„  rezerwy hypot.
delkredera . .

Zysk czysty;
Projektowany podział:

Na 5% dywidendy od
m. 60000000.—- • • • i 

Na 5!/, do funduszu rezerwowego 
oraz dla zaokrąglenia . . . 

Tantjema i gratyfikacje dla Rady 
Nadzorczej, Zarządu i pra­
cowników ..................  • • »» .

Uzupełnienie dywidendy do 25*/, »
Na cele dobroczynne...................
Do przeniesienia na rok 1922 . „

3000000.-^

1986100.-

9900000.-
12000000-
2000000.-

Bk. i 1
10 014 40Q m  1
34 006 962 94 1

78 485 45 i

2 275 000 — 1
1 435 348 48
7 597 186 86
4 270 000 —
1 000 000 —
2 200 000

*

\

2 30 481 989 12

Zysrk z przeniesienia z t. 1920
Odsetki..............................................
Prowizja ...........................................
Papiery wartościowe.........................
BHety skarbowe................................
Waluty zagran iczne.........................
Zysk i  udziału w przedsiębiorstwa^

Mk.
1*7 261 

11 851 441
53 569 892 
8 591 097 

241 728 
18 228 303 

6/9 662

93359 387 I 20

Bank Dyskontowy S. A.
S i c z y  liski Dr. Rzuca S c h a f f s

dlow ym  w  Poznania, 
£onów za rok 1921

Dvwldenda wyznaczona na 25»/* üywioen ^ Banko KratochWiU
płatna w  wszystkich oddalałaś Danku Dyskontowego, w P o lsk i« Basta Han- 
Pernaczyńaki Possad. w  Banka H and low y« w  Warsaw wie za »Jo m b im i ta-

Czytajcie v knrUmdieli 
i mfämrntä ffGazetą Gdańska“

Próbne ogłoszenia
O d d zia łu  S n to rm ac ijfn ego
:: . .« to ze iy  © d a ń sh ie l"  :: .

Poszukujemy większej ilości
te rp e lito n y  reh lt jt ih ow a n e l.

Poszukujemy większej ilości 
_____________O U T O P I . «  .

Poszukujemy:

ż e la z n e g o  b a ra h u  (W e lib lech - 
b o ra h e ) M om pie ineg®  z  d rzw ia m i, 
aK netn i. s iirecau eg®  n a  ś ru b y  lisi» 
n i l « .  O o zm ia r : 20 d o  $0  m ir . 

d ług., 8 d o  12 m ir . s ze ro h L

Poszukujemy;

Haszm nu p a ro w e ! 150-180 y p .  z 
h o iK e n s e c ia d o  le g o  o d p o w ie d n ie
d w a  lio ftu  w o d n e ru rh o w e , k o m ­
p le tn e . © w y  so liłem  c iśn ien iu , z  
c e r ty fik a tem . K o m p le t m o ż e  i y c  

u ży w a n y  w  d o b ry m  stan ie .---- --- ----- T................................... .. ....
Poszukujemy;

S hm . k o le i k ł w ą s k o to ro w e ! u. 
s zyn  o  p r o l l i i i  T© m m . r o z p ię ­
tość to ru  ©sto itti! f  m m . z  p ra -  
$ a m i sta low em s, ła s za m i 5 ś ru ­
b a m i, H ży w atte, w d o b ry m  ssanie. 

©togtiśC s zyn  4-0  m ir .

Poszukujemy; »
P ta szyn y  d o  o b r ó b k i d r z e w a  
w a n e  w  d o b ry m  s ta n ie ) i  m e ta i.i 
h e b la rk i d® d rze w a  i  m e to m , 
sch ep ln g i. p isy iffiśsaowe ó o c  - 

YO0 0  KOł.
Poszukujemy:

s szepittsi ® s ltoh a  4© o-5® o  nslm, 
nowts ła n  n źy w a n ij : h iaha p ra s  
fruuctiittjgcn. c tc łh lc ti, a m eru -  
h a n s it .c lilH b w led eń s it lc li : m ik a  
ISSm ctl (kilkusetlitrowych) Z M or ilt-  
kdw  n a  U en zyn ę  : p a rk a n  2e- 

la za u  k s lk ad z ie s lą t m sr. M e t .

Mamy do oddania
k l ik a  w a g o n ó w  k le lu  k o s tn e g o  
p ó łp ły n n e g o  lo c o  G dań sk  : w i ę k ­
sze  ilo śc i m a te r y a ló w  n k ra n lo -  
w yc lt : O k o ło  SOOgi k ó p  deD o- 
w yca  K lep ek  p r im a  d łu g . 9 8 -to s  
cm , I* — u g r a n . zu p e łn ie  suche. 

l in o  O datlsk.

Mamy do oddania
14 w od n ych  i  z iem n yc h  że la zn ych  
z b io rn ik ó w  p ro s to k ą ta , l o h rą g -  
H ich o  ró ż n y c h  po jem nośc iach .

Zgłoseecia należy skierować do Oddziału 
Informacyjnego .Gazety Gdańskiej*.



im
Wegen der erhöhten Kohlenpreise treten 

gemäss Beschluss der Stadtverordneten-Ver 
Sammlung vom 30. März 1920 - für den Ver­
brauch von den nach dem 7. Juni d. Js. statt­
findenden Ablesungen an gerechnet, folgende 
Preise In Kraft:

L rar LeQcM-. hoch- dm  neizüas
■) ans gewöhnlichen Gasaniagen 5,50 M. Je cbm. 
bi m kostenfrei gelieferten Gas­

anlagen ...................5,52
H. rar dehfr. Arheti

«fr für Beleuchtungszwecke . 8,50 M. Je Kwst 
fit .  Kraftzwecke . . . . 6£0 „ ,

III. rar Wasser
l — M. Je cbm

Danzig, den 6. Juni 1922.
D er Senat,

___________Stadt. Betriebsame _________

Danziger Stadttheater
(Gdański teatr miejski)
Dyrekc j a :  Rndoli Sch aper.

W  ś rod ę , dnia 7 -g o  czerw ca  br.
wieczorem o godz. 7-mej, stałe karty B 2:

Der lebende Leichnam
dramat w 12 obrazach Leona Tołstoja.

W czwartek, dnia 8-go czerwca o godzinie 7-mej 
wiecz., stałe karty C 2: D er Tröni| 
won Säkk ingen . Opera w 3 aktacl

Reichshof-Palast
D y s t y n g o w a n a  v i n l o r r a *  g d a r t s K a  I e l e g a n c K I  b a r

--- ...........................................ni" i m  || | | ||....!......UJMUJ....,

Nieprześcigniony program czerwcowy:
Hedda Herrnfeld Gerda Sutter

recytacja śpiew
Kitty i Heinz Feddersen

własne tańce
(Rusałka I satyr)

Karyn - - - Herley
tancerki-baletnice

Gerda Sutter i dyrektor Karnbach
Duet opery z »Aida«, »Evangeliman« i i.

Początek o godz. 97» W  czerwcu wstąp wolny

wieczorem, stałe karty D 
m äderlhaus. Sztnka z śi

2: .D a s

czorem, stałe karty E 2: D ie

r Dr. L. Kptalski
Telefon nr. 20. 6916

F o r d s  o i v
TRACTOR.

r —.............................. —

j f&Drgifa suhna i  Kołder

A. Kaliński
; S i a t p t o h  -  u l i c a  L i p o w a  n r .  2 9

poleca swoje wyroby:

K ołdrę Pluszowe i wełniane od 4000 mk. do
is o e o  m a  za szt rab ręka  lahte posiada 
w ielk i w ębór sukna w cenie od 1100 m a  de 

5000 m arek za metr.

Wzywa
się wszystkich poiskich właścicieli tartaków 
i handlarzy drzewa na Pomorza celem

założenia związku
na p ią tek  dn ia 9  czerw ca  r. b. 

o  go d z . 11-tei p r z e d p o l.d o  T czew a ,
wysyłam pocztą za załlczhą? hotelu Centralnego na rynko.

II

KÜNSTLER SPIELE
H o f e !  D a n x l g e r  H o t  

program
k U n s t l e r d i e l b

Wtwieńdt* JmjmUI NwMJI

Mute! • Snnnt - Hel
Saioaowg stolcu Jlonlha**

od Praaentor z  Sopotu zHeh.

w  środę

w piątek 950 10.45 430

w  niedzielę

Motorówko jradwlga~
kursuje dziennie między Sopotem, Orłowem 

1 Gdynią wedle potrzeby

„G R Y F" T . A .
Pffefferstadt nr. Ś, te le fon  M D I.

Wielkie wyścigi konne
kolo Gdańska-Sopoft

w niedzielę, dnia 11-go czerwca br.

Początek wyścigów o godz. 2H%

Ogólna suma nagród 171500 mk. 
8 nagród honorowych 

106 wzmianek pochwalnych

Danziger Reiter-Werein
(6904

na Wolne miasto Odańsk

artykałów elektro 
techaianycb

przyjmuję.
Oferty pod B, CNI 4» 

Gazety Gdańskie!.

aa Wolne Miasto Qdaáak

przyjmuje 
Oferty pod nr. Mdl do 

.Gazety Gdańskie!.

Rozpoczęliśmy wysyłać nasze znakomite

170000
obecnie w  użyciu.

Traktory rolnicze |

Fontson“
z PŁUGAMI

„fliiuer
służą do szybkie), racjonalnej i ekonomicznej uprawy 
roli, napędu młynów, mlocaró, sieczkarń 1 innych 

maszyn;
stają się źródłem oszczędności i nieodzownym pomoc* 

nikiem w każdem gospodarstwie rolnem.
^ górą 250 traktorów ,,FordsonM pracuje już od kwietnia 
1920 r. w różnych dzielnicach Polski oddając naszemu 

rolnictwu wielkie usługi.
Nań nabywcy stwierdzają, że chociaż przy pomocy „Ford- 
sonów“ wyorali w  ciągu 1920/1 roku więcej niż po 
1000 mórg, traktory te są nadal w zupełnie dobrym 

stanie i zdatne do dalszego użytku.

mtttiui

Na żądanie wysyłamy szczegółowe opisy, urządzamy 
pokazy traktorów w pracy.

Poszukuje się chętnych obywateli ziemskich, którzyby 
chcieli przeprowadzić w swoim majątku demonstracje 
traktom i objąć na swoją okolicę przedstawicielstwo na 
warunkach do omówienia.

„ E L I B O R “
Sp> Akc. Handlowo - Przemysłowa

Ł. J. BORKOWSKI

Kohlenmarkł 7 G D A Ń S K  Telefon 22-93

w pudłach po 50 butelek

,BleruertrieD* ̂  brodzisk
Wysyłka do wszystkich krajów I

Sprzedam moją

korzystnie do sprzedania
G rouss- N ak lo

ulica Bydgoska nr. 390.

I  sie
na większe ilości produk­
tów ogrodniczych po do­

stępnych cenach

Domena Gniszewo
pow. Tczew. (6936

Slenofupistha
umiejąca bezbłędnie pols­
ki jak i niemiecki jeżyk 
oraz biegle maszyną pisać 
zaraz Inb później po­
trzebna. Oferty składa 
do „ROW A” Chem. Fa­
bryka. Tczew.

Panna władająca polsk. i 
niem. jeżykiem poszukuje

p o s a d a
jako samodzielna gospo 
dyni albo zarządzająca 
domem u samotnego pana 
nie wykluczone. Of. upr. 
się pod .Reki Polska 901

Uczelnia młoda 
panienka

pos»nkuje posady posługi

Dienergasse 131.

posiadłość
8 mórg ziemi i łąk oraz kuźnie z wszelkiemi narzę­
dziami. Nast. gospodarstwo 78 mórg z żywym i 
martwym inwentarzem. Oferty uprasza sie w je- 
zyku niemieckim pod nr. 6917 do eksp. .Oaz, Gd.‘

Polacy i
i r i i c z n c  3P

Amerykanie -
Przedsiębiorstwo fabryczne

z udowodnionym wysokim czystym dochodem poło­
żone w Wojew. Poznafiskiem natychmiast do sprze­
dania. Przedsiębiorstwo to nadaje sie także na inne 
cele. Bardzo korzystne warunki z robotnikami. Dla 
kupca świetna egzys encja. Bliższych szczegółów 
dowiedzieć się można przez p. Otto P.eltler, Szamocin, 
Powiat Chodzieski. (6939

Mamy do sprzedania

dom fabryczny!
z oibncvmiemi iihikarí»mi w ___™olbixymiemi ubikacjami w Grudziądzu nadający 

się do przedsięb orstw przemysłowych.
..le c h p o p o l“

________ Gdańsk. PleMerstadt 21. (6940

Lepsza

praktyko dentystyczna
z pierwszorzędnem urządzeniem w dużem mieście 
Księstwa Poznańskiego z wolnem mieszkaniem ko- 
r* v.*'BJe d° nabycia. Zgłosz. p d „Praktyka“ do 
„PAR  . Poznań, ni, Fr. Ratajczaka 8. Pr.B 218

N e c e s s a i r  (K R  76
pozostawiłem wczoraj w wagonie druglel klasy po­
spiesznego pociągu z Warszawy. Uczciwy znalazca 
zechce zwrócić Am Hólzraum 19. mieszk* p. Ti e t*.

jMASZYNY do PISANIA
| różne systemy, małe i duże oferale < z poto­

kiem! czcionkami, z tutejszego składa

fOTTO SIEDE, Neugarten 11
Telefon S772.

Bank Stefan Samoliński, Gdańsk
ul. Hunderasse 99 e=a T<1. Ó920. 6921. 5121. 
Ili Kupnu T sprzedaż papierów wartościowy, h j|| 
I i dewiz — konta ciekowe — przekazy .

finnnsow.Tnín,

Sprzedam zaraz
2 letniego kozia wielkie] szwajcarsklel rasy, bezrogów 
wspaniały okaz, zdolen znacznie poprawić tutejsza 
rażę. Cena 17000 mk. — 2 letnią kozę tei samej 
rasy. doskonała dójka wraz z parką 4 mies, koźląt. 
Cena 20000 mk- —: 3 letnego silnego, dobrze ulot> 
nego wyżła, rasy niem.. dobrze znaczony, pewny 
aporłer, posłuszny. Cena 10000 mk. — 3 Istni* 
suczkę, prawdziwa foxterrier, zupełnie biała, czarno- 
brązowe, okulary, bardzo żyw y przywiązany piesek, 
w pokoju wzorowo czysta, aportuje, lubi sie 
bawić, łowić, łowi szczury odważnie i niezmordo-

~ r?vr,>

Towaniflwo B a a fllm -s ra iim lm

„LASMET“

*
i
»

Sp. Akc. w Warszawie, Nowy -świat 46 
Adres telegr.: .LASMET* (133b

Oddział w Bydgoszczy, Gdańska ar. 29

T a r t a k i
w Bydgoszczy i st. Klonowo

C egie ln ia  mecMcz.
w Bydrogjczy

Fabryka wyrobów stolarskich w Bydgosz z?
Urządzenia biurowe, artykuły budowlane, 
drzwi, okna, posadzki, podłogi, sprzedaż 

użytkowych materiałów drzewnych. 
«Merlę nu Ząda le



ótanisiauf cjync.

Q‘owieść o (Pomorzu.
(Dokończenie).

A  olo po nam. w części następnej Jawi sio, jakby (3a 
kontrastu: Fryderyk W., ten filozof z duszą zbira, co 
•W drapieżne cienie schwycić chciałby na wieczność 
,.tcn strzęp ziemi niewidki, ale tak ważny, bo Polskę — 
Wrogą od morza grodzi, a z dziedzictwem dawnem W. 
Mistrzów Brandenburgię wiąże. Nie ocieka ta scena 
nienawiścią. Jakby autor z pobłażliwością i przebacze­
niem (Polak szczęśliwy i zwycięski wszak tak łatwo 
iwybacza) wskazać chciał tę prawdziwą naiwność, dzie- 
cinrfość zamysłów Frydza: Marzyło d  się władać nad 
|eroi ziemiami, krwią polską, kaszubską mnaszczonemi! 
Nie, to było złudzenie ino, urojenie, bo oto półtora 
■wieku nie przeminęło i ziemie ta znów w polskiej, pra­
wowitej dłoni. Więc oto każe autor temu królowi w y­
słuchać przezabawnej, proste] opowieści o głupim dja- 
ble, co go to na kawał 'wziął mądry Kaszuba, więc mu 
każe kreślić w dziecinnej złości, w  niegroźnej a śmie­
sznej zjadiiwości satyrę na Polskę, jakże bezsilną i nie­
mądrą. W części następnej błysk chwały, świst oręża, 
mgnienie triumfu: Dąbrowski pod Gdańsk z Legionami 
podchodzi. Dalej groteskowo-tragiczne autentyczne ude­
rzenie kaszubskie: pławienie czarownicy. I już czasy 
dzisiejsze; trzy odrębne obrazki: Miłosna sielanka ko­
mendanta niemieckiej łodzi podwodnej; z Jakiemś ser- 
decnnem oddaniem kreślony obraz budowy portu w 
Gdyni; ostatni: Smętek odjeżdża na okręcie „Alblon“ 
z Pomorza i na pożegnanie szumi mu wiatr od morza, 
¡ten wiatr krzepiący, Jędrny, dla mieszkańców macie­
rzy. —  Powieść skończona.

H.
jakież bogactwo treści, Jakaż rozpiętość arkad te 

cudownej budowli. Jak szerokie widnokręgi ukazane 
Jak zaiste! Nie sposób „treściwie“  Jej opowiedzieć; za 
leciwie można w tej notatce ten czy ów szczegół od­
słonie, raczej nazwać tylko rzeczy najcharakterystycz 
mejsze. Streścić jej niepodobna, czytać trzeba, czyta« 
a  uwagą i skupieniem te powieść. Nie, to nie powieś« 
tyko. dzieło piękna i artyzmu. To piękną świątynia 
czy  jakaś arka  ̂kunsztowna, w  której autor zamknął 
Jub raczei do której zabrał ducha Pomorza w jego dzie- 
jo-wej czystości i niepokalaniu. aby go na przyszłe podać 
pocien ia, na otuchę i pobudkę. Przenika tę powieść 
>,duch dziejów Pomorza“ , który może kiedy niekiedy 
tzamącał się lub przytłumiał, rozszarzał się w  mgłę 
a wtedy Smętek śmiechem wybuchał szatańskim, ra- 
dosnTn; a.e n:e zagubił się nigdy; przenika ją całą naj­
drobniejsze jej cząstki, ale skupia się nafwyrariśdej I 
przejawia w trzech postaciach:; Stanowią W  nŁy bzy 
tego ducha pierwiastki; serce, wolę i głowę. A one to-
& f L r ? , TrZeblat^  ¡pomorski panosza,’ to 
rio-rfA * a Kopernik. W  nich do potęgi najwyższej
d n?n łurWSZ? S!* n  C0, tei ziemł is{T,0ŚĆ * sól stanowiło.

, . Wyszkar^ Praojcow i Jego w  pradawnych cza- 
ze Jaz camięć o nich zaginęła, w te ziemię przy- 

wędrowah skądściś z Polski I nad Piaśnickiem Jeziorem 
olisko morza, własnemi rękoma sadybę sobe założyli, 
me bez trudu i znoju. Pradziady, dziady i ojce same 
lasy srogie karczowały, „własnemi. rękoma wydzierały

korzenie pniów, długie na dziesiątki stóp człowieczych, 
wyszaapywały serdeczne korzenie, głębokie na dwa 
chłopa, ciągnęły za wierzch odnogi i baty Jałowca« 
kłącze jenków, głogów i tarniny. Paliły )e na wielkich 
stosach 1 popiół rozsypywały na ziemię... Aż wreszcie 
s pod siekiery i gracy wyjrzała roła czysta, a urodzajna 
nadspodziewanie. Niegdyś w przeszłości ojcowie 
wznieśli pośrodku dziedziny z potężnych modrzewio­
wych śniatów i płazów dom okazały, dworzyszcze na 
cały ród potomny.“  Osiedli w niem. zadomowili się w  
tej ziemi twardej i nieźyznej, ale serdecznej, bo tak głę­
boko, Jako te korzene Razczcwiska zapadło w nią przy­
wiązanie. Siedzi przed tem dworzyszczem stary W ysz- 
ka, patrzy dumnie i z mii-ościa ku borom, ku jeziorom i 
stare dzieje wspomina, czyny własne z pamięci wywle­
ka, boje zawzięte 1 krwawe z krzyżakami, te ich sza- 
cherki i okrucieństwa. Dźwiga on na swych barkach 
sporą wiązkę tych strasznych wydarzeń; bronił tej zie­
mi — macierzy z całej mocy 1 przywiązania. A tera* 
oto patrzy, syt chwały, na plony swego trudu i radby, 
żeby na tę ziemię umiłowaną spłynął błogosławiony dar 
pokoju: „Odwróć już od ludzi wojnę (modli się). Od­
wróć wojnę straszliwą, zawsze okrutną... Niech już lu­
dzie nie zabijają ludzi, lecz niech żyją w spokoju pracy. 
Niech każdy idzie za klękiem pługa, każdy wzdłuż bró- 
zdy swej, po ziemi ńeprzemierzonoj, która za trud płaci 
tylko miłością. Niech pokochają kwiaty 1 drzewa, zbo­
ża, jarzyny, Uście i kłosy, święte niewinne i tak wieess- 

! nie bez odmiany uczciwe. Niechaj nareszcie ludzie 
j uszanują świętość dzieci i trud przodków umarłych. 

Niech oddadzą sprawiedliwość pracy wykonanej w 
przeszłości.“ Niestety! Nie dane mu spełnienie modli­
twy, bo oto wróg wpada, niby w  gościnę. Zrywa fi* 
stary Wyszka, by o  ziem powalić przybłędę — krzy­
żaka, co splamił praojców siedzibę bytnością swa prze­
brzydłą. Naiwne, beznadziejne porwanie się! Ginie on 
i cała rodzina i służba, a dwór z dymem wróg puszcza. 
Ale przypieczętowało się krwią świadectwo niepodle­
głej, upartej duszy prawowitych tej ziemi dziedziców,* 
przejawiło się umiłowanie niezłomne ziemi, serce na ży­
cie, na śmierć z nią zespolone.

A oto Jan z Kolna, „żeglarz osławiony na morzach 
północy“ . _ Jakiś szalony pęd do czynu w  nim żywię, 
wola skupiona w duszy mu się pręży; radby biec, lecieć, 
na trudy, niebezpieczeństwa, choćby życiem rozkosz pę­
du pładć przyszło. „Silny ten człowiek tęsknił do chwi­
li, kiedy z wysokiego pomostu mierzyć będzie swoją 
własną potęgę potęgą pokonanych wichrów, zaiwrotnych 
rozkołysać i wirów oceanu, gdy przetrzymywać będzi# 
mróz straszliwy ł zwyciężać burze śniegowe, trwając® 
w ciągu tygodni, a żyć w  wichrach dziko ryczących, 
wśród huku roztrącającego sie groźnie między lodów 
zwałami.“  Wszystko, co pędem, ruchem, nieustającemi 
na chwilę, bujnem życiem, to żywioł jego; kocha teł 
duszą całą, choć rwie się na morza, na cały świat, tę 
swoją rzekę, nad którą się urodził i wykołysał, tę Wisłę} 
„kochał te rzekę wieczystą, obraz pędu bez początku I 
końca. . .  Miał ją i czuł ją w sołra, — matkę drugą pod 
czółnem, prąd siły wiekuistej i wiekuistego dążenia na­
przód — naprzód“ . I oto ten sen, marzenie ogromni 
iścić chce, buduje sobie gałouję potężną, sprawną; w  jeł 
budowę włożył duszę całą, 1 to doświadczenie twarde* 
żeglarskie, i tę tykkroć «twierdzo»« matematyczni
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niezawodność każdego ciosu i zacięcia, wrębu i spojenia, 
ten entuzjazm woli i mOęy wewnętrznej. Cóż, kiedy 
samotnika, ducha niezrozumianego rzesza odbiega, osta­
wia w  rozpaczy. Nie! Wisła przyjaciółka go nie o- 
pus zeza. Jedna tylko jedyna, ruda Wisła niezmiennie 
««umiała: „Wstawaj z ziemi! Do dzieła! Nanowo do 
dzieła! Idź dalej!“ — Jan z Kolna, to niby uosobienie 
tego instynktu morskiego narodu polskiego, instynktu, 
który przemówić winien wreszcie silnie i zyskać zro­
zumienie, tego instynktu, że Poiste ku morzu przeć się 
trzeba, poprzez Wisłę, ku morzu, bo stamtąd nie tytko 
zewnętrzna potęga idzie, ale też duch życia, prąd siły 
i mocy. Jan z Kolna to jednocześnie tej ziemi pomor­
skiej — wola.

A wreszcie Kopernik to rozum wysoki, umysłu gen- 
lahrość. S edzi ten wielki astronom w swej skromnej 
frauenburskiej dostrzegalni, zapatrzył się w  morze, w 
Świeży zalew, ogarnął spojrzeniem miłosnem szeroki 
horyzont swej ziemi rodzinnej, a potem oczy wzniósł ku 
tej drugiej niejako swojej ojczyźnie, ku gwiazdom. „Tam 
była ojczyzna ducha, nie podlegającego starości, bez po- 
eoątku i końca, którego potęga czyli funkcją jest ruch 
żałośnie młody, a nigdy nie wstrzymany.“  Zapatrzył 
Się tam, całą duszę przelał we wzrok i w myśl napiętą, 
5ak łuk przed wyrzuceniem strzały — prawdy nowej. 
„Rozmawiały z nim samym jednym niebiosa. Stały 
Otworem przed jego oczyma otchłanie, tej nocy zamy­
kał na klamry swe myśH. Postanowił nadać myślom 
Swym znamię czynu, rzucić je ze swej wieży między 
łudzi, zaopatrując je w  wielkość ukrytą, w głęboka roz­
ległość i nieskończoną użyteczność... Stal się sam przez 
*ię w  chwili owej prorokiem. Oddzielał światło praw­
dy od mroku złudzenia.“  Ale i Jego duszę napastował 
Smętek i budził w niej na mgnienie oka zwątpienie, jak­
by lęk przed śmiałością swej myśli, jakby troskę, czy 
myśl tę ludzie przyjmą i przyhołubią. A me było, jak 
wokół Jana z Kolna i wokół niego nikogo, ktoby dłoń 
pomocną mu podał. „Słała się wokoło jedyna towarzy­
szka żywota, niezmienna i wierna —  samotność.“

I w  tych to trzech mężach skupiło się w  powieści 
niejako to, co ziemi pomorskiej istotę najgłębszą stano­
wiło, co byto na niej najlepszego i najwyższego. Co 
było! a więc przeszłość! Wgłębił się w  nią Żeromski 
niezrównanie; im dalej wstecz przyszło się cofać myślą 
I wyobraźnią, tem cudniejsze, tem śmielsze, tern bar­
dziej malownicze i czarodziejskie obrazy snuły się z je­
go bogatej fantazji poetyckiej, tem lepiej lechicką i pol­
ską jaźń tego judu, tego tycia, tego krajobrazu ujmo- 
Śrał, tem bogadej rozrzucał perły swego artyzmu; sta­
wał się poetą. A im bardziej zbliżał się do chwil ostat­
nich dziejów tej przeceimej części Polski, tem bardziej 
blednie jego wyobraźnia artysty, płowieją nieco barwy, 
a za to odzywa się żywiej jego bijące serce, sprężyściej 
pracuje mózg i refleksja, budzi się w Żeromskim niemal 
historyk, publicysta, polityk, aleć zawsze polityk-poeta, 
który umie wynaleźć najpiękniejsze, poetyckie cuda w  
Wartkiej, zawziętej budowie portu gdyńskiego, w tem 
tętnie pracy, pracy, która przeszłość z przyszłością ma 
zwierać ślubem nieprzełomnym. „Ockniona znowu z 
łylosetletniego snu wola Chrobrego Króla, spełniona w y­
konaniem sprawa żywota Jana Henryka Dąbrowskiego, 
objawia się w  tej stronie, ażeby pokazać ułamek potęgi 
Wielkiego plemienia, zabudowując zimną pustkę od stro­
ny Gdyni ubogiej i od strony martwych pagórów Oksy- 
,Wia.“ I nurza się z rozkoszą w  „ten nie wysłowionej 
piękności poemat, tworzony w drzewie, kamieniu, beto­
nie i żelazie“, a fantazja, natchniona uczuciem i pragnie­
niem potęgi narodowej, nabiera skrzydeł, szybuje w  da­
leką przyszłość, już widzi, jak nad tem skąpem polskiem 
fttorzem „zaświszczą sygnały i syreny setek kotłów, 
bić będą w miebogłosy, jak w  Southampton, tysiące mło­
tów, warczeć będą maszyny, śpiewać będą pracownicy, 
.przygotowywać się do podróży wokół globu ziemskiego 
polskie okręty i młodzii polscy marynarze. Forty na cy­
plach Helu, Oksywia i Kamiennej Góry osłonią to pra- 
cowisko od pokuszenia się o  nie wroga, taje kolei że­
laznych poniosą stąd doróbek świata w  głąb lądu, a 

fada prtyłaszcga te  na jwyw óz dorobek pracy rak
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polskich." Takim triumfalnym hymnem miłości, nadziei* 
wiary narodowej kończy się powieść.

Cóż mówić o artyzmie powieści? Zaprawdę wielki 
on! Co mówić o  stylu? Przedziwny! A co się stylu 
tyczy, to znajdziemy w „Wietrze od morza" tę Jego ce­
chę, które] doszukać się można w każdej z poprzednich’ 
powieści Żeromskiego. Nie można mówić o  jednym ro­
dzaju stylu; jest wciąż inny, stosownie do miejsca i po­
trzeby, to mieni się tęczą barw, to jest lapidarny, nie­
mal twardy, urywany, niby pobudka bojowa, to jakby; 
z publicystyki zarwany, prosty, zrozumiały, przekony­
wający. prawie potoczny, to znów epicki, spokojny* 
zwarty, ale zawsze nacechowany ogromnem boga­
ctwem słowa i słownictwa. Skąd bo nie zbiera autor 
wyrazy? I z gwary kaszubskiej, i ze starych dzieł hi­
storycznych i z rękopisów (niedawno wydanych) ra­
chunków o budowie galeony. W  Kaszubszczyźnie za­
kochał się Żeromski na dobre; ileż to przepysznych ka­
szubskich podań w  powieść wcielił; z jaką miłością o 
o niej pisze,

Ałe mniejsza o  walory artystyczne, mniejsza o  pię­
kno, zresztą niezwykłe. „Wia.tr od morza“ to przede- 
wszystkiem czyn rzetelny; to ogarnięcie miłością tej 
części Polski, na której obecnie owę wszystkie zwró-: 
cone, ku której wszystkie serca biją, tej ziemi, której' 
posiadanie i rozprężanie się w  miej wszak decydować 
będzie o naszych losach, to wniknięcie w  ducha jej 
przeszłości, ale co więcej to chęć przeniknięcia jej 
przyszłości to równocześnie przedziwne narzędzie do 
poruszenia w  duszach polskich tej że właśnie struny 
„Wiatr od morza“ jest i być winien —  jak pięknie mó­
wi o- tem (w  „Rzeczypospolitej“ ) Grzymała-Siedlecki 
„Krzykiem ku swoim™ wytargfwanlem serca i nieW 
spóźnionym alarmem dla idących pokoleń“ . Będzie 
niezawodniel _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  -■* -'¿-'T:. ?

Franciszek Sędzlckl.
'Tłleraz to są człowiek źre..t\

iWedług autentycznych słów pomorskiego chłopa.) 
Ho! Nieroz to sę człowiek żre, 
łaź od rozumu schodzy 

^  1 wciąg sę pyto: Czemuż«
tu na ten świat sę rodzy^

% k
Bo, prowda, zdarzy sę i to, 
że sę też rozrzechoce. i )
Ale za jeden śmiech to sto 
iWnetk razy je w  zgrezooe.

Ną! mówią, że nas korze Bóg 
za Judzci nasze grzeche: 
be tam... uchronić nas od mąk, 
gdze dziną wszetci szpreohe.1)

Tak piszą, mówią ksęża nąm, 
przekozań boscich Stróże.
Le czasem to sę człowiek sam 
«hamować ia i nie może.

Bo wstaniesz łe w  pieluszkach zórz 
sę słuńce rozesmrdeje 
t zmówisz „ojcze nasz™" a już 
wciąg pot sę z  cefale leje.

Łe schmolisz jodła jad wżer*) 
i do robotę chyże!
Nie czujesz rąk i szper*} — jea tner*) 
i przez noc łumr.lą krzyż«.

A' pytasz sę jeż cecho wstec.
O ze to™ też Paribóg koże 
abo też to?™ żebe nie mniec 
strachu, żeeę Bóg skórze.

Ną. prowda! człek ułomny też. 
Ten to sę krzywdę boi.
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a inny hłiznydi drze jak zwierzi, 
przez cały żecy broi.

Le z trudna w  tego trzaśnie grom, 
co z krzywdę łudzci żyje, 
a często bieda wchodzy w  dom 
nojlepszych L.. ubije.

Toż człeka nieroz w  biegu lat 
ziosc, boleść szarpie wscekło, 
że kamiń zgniotłbe tak jak piat, —* 
żebe jaż wodą cekło.

I chdołbe wszestko strzaskać, zbić; 
i wzewo grom na niebie, 
be świat zgruchoial ten na nic. — 
i... sąm be rozdarł sebie.-------

Prowda! Nąm wemiar do tam stróż 
prawa —  ten Bóg tam w  górze. — 
Le człek, cie ból go żre i górz5) 
zhamowac sę nie może.

Stefan Hetntsch.
»Cx vinculis«v

SYBIR.
Zapomniany szmat ziemi, spłowiały gobeHn. 
imonotonny, jesienny — jak życie w  niewoli; 
skopane, puste grzędy, zeschły Bić fasoli, 
szczeliny z mętną wodą, cień w  głębinie szczelin;

dzikie wino bijące w  okno nagim prętem, 
płot napoły zwalony, czarny — a za płotem 
bezbrzeżny, rudy ścierń — droga z grząskiem błotem, 
tonąca jiod szumiącym dżdżowych wód odmętem«

Krajobraz smutny, blady, beznadziejny, szary: 
piołun, ściernisko, liście zwiędłe, parkan stary 
i te wichry ponura, co z północy wieją...

¡Jak śmiesznie smutno płyną chłodnych myśli wodyT «•» 
Niegdyś — w  ojczyźnie — widziałem kwitnące ogrody« 
Skonało słońce« Pachnie więdnącą nadzieją«

% Zgórską.
CVD za św ia ty l,...

(Ciąg dalszy).
Nic dziwnego. On każdy nowy instrument budował 

.** szczególne«! umiłowaniom, każdy wykończał tros­
kliwie i pieścił miłością prawie macierzyńską.

Mimo swej przysadkowatej postawy zwijał się od 
rana do nocy po wszystkich pracowniach, doglądał ro­
boty, wydawał rozkazy, udzielał wskazówek a nawet 
własnoręcznie niejeden szczegół wykańczał.

Nieraz męczył się i trudził, zanim osiągnął to, czego 
pragnął.

Osiągnął Jednak ostatecznie zawsze.
Zimny materiał obudzał do życia — tchnął w  niego 

'duszę.
Robotnicy, wychowani w  takiej szkole, mimowołi 

przeszli tym spokojem i wdrożeni byli nie tyle do szyb­
kości w  robocie, ile do dokładnego jej wykończenia.

Nikt też nie słyszał tam nigdy o żadnej zwadzie 
lub zmowie.
r Każdy a punktualnością stawał przy swoim prze­
dziale.

(Tak mijały lata cichej a jednak produktywnej pracy.
* _ • ................................. ......  • * i i i i ,

Aż oto jednego dnia» zaledwie robotnicy powrócili 
9  przerwy obiadowej, zapanował niezrwywły ruch na 
podwórzu iabryij :■ j *
S¥r---------  Ï

ł) żarty, *5 pozor, *) nóg, ‘Mestei ja kia' umarły porównaj 
»-aner-t »  .toierć) *) gnie w. """ ;

W  jednej chwili posterunki ledwie co rozpoczętej 
pracy opustoszały, natomiast po podwórzu i schodach' 
oficyny wszczęła się bieganina i słychać była urywa­
ne krzyki i nawoływania.

W  tym do spokoju i powagi przywykłym domu było 
to zjawisko niebywałe, a znaki tajemnicze i odpowiedzi 
wymijające powiększały trwogę.

Echo popłochu musiało się przedostać nawet aż na 
ulicę, gdyż wkrótce w oknach sąsiednich domów, uka­
zały się kolejno głowy zaniepobojowych mieszkańców.

Dziewczęta ze sąsiedztwa jako ciekawsze wybiegły 
ku branie.

Nie mały czasu do namysłu, więc jak która stała, 
w zasmolonym fartuchu, druga z niedomytym garn­
kiem w ręku zbiły się w  jeden tłum w  żądną silniej­
szych wrażeń a złożoną po większej części z młodych 
niedorostków gawiedzią uliczną.

Każdy chciałby pierwszy wiedzie, każdy zapytuje. 
Powstaje cały szereg przypuszczeń i domysłów.

Wkrótce wiadomości z  drugiej ręki nie wystarczają.
Ciekawsi przedostali się jut na podwórze i izmieszali 

z gromadką robotników zebranych pod budynkiem skąd 
cały ruch zdawał się pochodzić.

— Co się sta ło?... Krzysztofie! — pytano starsze­
go robotnika w  zielonym fartuchu, który stanąwszy u 
wejścia bronił wstępu natrętnym.

—4 Czy jakie nieszczęście z maszyną? — . . .
— Porwało rękę? —
— A jużci, co porwało! ale nie rękę... ho.. b o ­

nie! — wykrzyknął na to jakiś ulicznik, któremu udało 
się na chwilę wścibić głowę przez wybitą szybę do 
izby, a robiąc niemy giest, jakoby szrysr na szyi za­
wieszał, wyciągnął język na brodę i zawrócił oczyma.

Dziewczęta cofnęły się ze zgrozą.
W  tej samej chwil żarychotał bezmyślnie drugi taki 

sam malec i z nadmiaru humoru wywrócił koziołka po 
twardym braku podwórza.

Widocznie miał zdolności cyrkowego akrobaiy, nic 
sobie bowiem nie zrobił, tylko wywijając bosetni noga­
mi u powietrzu wołał:

— Patrzcie!... patrzcie! a toż kusy niesie na wi­
dłach duszyczkę... pj! będziesz się smarizyć w  smole!... .

— Sm oła!« smoła! — podchwyciła znów kilku in­
nych i nuże harce wyprawiać po podwórzu ku zgorsze­
niu ale i zabawie zgromadzonych.

— A pójdziecie w y mii — wykrzyknął stary Krzy­
sztof, oburzony do żywego. Chciał ich złaiać za tę 
bezmyślną swywolę, rozruszenia jednak, malujące mu 
się na twarzy, nie dało mu słowa przemówić. Gips 
mu się tylko zatrząsł i uwiązł w krtani.

Wystąpił więc parę kroków naprzód, a chwyciwszy 
w  muskularne dłonie jakiś'patyk, leżący tuż obok, wy­
winął nim w powietrzu kilka razy.

Jakby pod wpływem różczka czarnoksięskiej opróż­
niło się podwórze od gawiedzi.

—  Więc to prawda, Krzysztofie? —
— Jaśk o?!--------
— Ktoby był myślał! — zaczęły się na nowo inda­

gacje domowników.
Jednak stary Krzysztof, zwyczajnie małomówny, 

dziś już wcale na rozmowę natężać się nie .myślał.
Od czasu do czasu kiwnął głową potakująco i zgru­

białą dławią poprawił okularów, z pod których sta­
czały się powoli dwie ciężkie łzy i wsiąkały w  głębokie 

bruzdy jego pomarszczonych policzków.
— Ot nieszczęście! — wyrzekł wreszcie, uparcie 

jednak wzbraniając wstępu.
— Taki cichy i potulny się zdawał — a widać, że 

„złe“ w  nim siedziało — wyrzekł któryś z  robotników.
— Eh! także gadanie! Chyba przystąpiło coś do 

niego! — zakonkludowała energiczna Magdusia z prze? 
ciwka, wskazując na głowę i czoło.

Wreszcie zaczęto się rozchodzić, każdy w swoją’ 
stronę, ten i ów jednak żegnał się krzyżem pokryjomi* 
w  obawie przed tem „czemś“ niepojętem, co tak nie* 
spodziaraie duszę opęta i życie wysysa.
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Do wieczora wszyscy już mniej w ęcej wiedzieli, 
oo się stało — ale dlaczego? Gubiono się w domysłach.

Jeden Krzysztof mógł był coś więcej wiedzieć. On 
Jaśka tak lubił. Znal go od dziecka i od dawna uwa­
ża! się za jego naturalnego opiekuna.

Ale Krzysztof tego wieczora nie pokazywał się ni­
komu.

Do domu nie poszedł, tylko siedział w  izdebce na 
górze i dumał.

Lampa osłonięta zielona umbrą, rzucała tylko sła­
be kręgi światła, a z pod ciemnych osłon tego pół­
mroku dochodził od kąta cichy szmer przyśpieszonego 
oddechu.

Krzysztof podchodził ck> łóżka, poprawiał lód na gło­
wie, brał za puls.

Chciał pytać. — Nadaremnie.
Po niezwykłym gwarze, jaki od samego południa 

panował, pa tych wstrząśnieniach nerwowych, spowo­
dowanych groza i przerażeniem, mimo troski i niepoko­
ju, jakie Jeszcze pozostały, Krzysztof nie mógł nie od­
czuwać pewnego zadowolenia wewnętrznego.

On pierwszy posłyszał podejrzany łoskot na strysz­
ku, pierwszy uwolnił z więzów jeszcze drgające ciało, 
przywołał lekarza.

Zapewne — jemu zawdzięcza Jaśko, że lekarz nie

Szyszedł za późno, że zdołał jeszcze nowo rozniecić 
erę ulatującego życia.
Mimo kilkugodzinnych starań przytomność jednak 

jeszcze nie wróciła.
Pod wieczór wystąpiła wysoka gorączka 1 majacze­

nie, objawy podrażnienia mózgu.
Lekarz wydał zarządzenia, nie robiąc zbyt wiele na­

dziei, a stary Krzysztof podjął się doglądać chorego.
A jednak starania lekarza-nie były bezowocne.
Około północy Jaśko po raz pierwszy otworzył o- 

Czy przytomniej. Ze zdziwieniem powiódł wzrokiem 
dokoła, a spieczone od gorączki usta wyszeptały; — 
Mleka!

Później, nie przemówiwszy ni słowa, zapadł znów 
w  sen głęboki
Sr » • • * i *. < :W *

Krzysztof sSedzdał ł myślał.
Starał się dociec tajemnicy 1 jej przyczyn i pamięcią 

wrócił mimo woli wstecz — daleko — do małej górskiej 
mieściny, która zarówno jemu jak i Jaśkowi była ro­
dzinną stroną.

Wspomniał sobie Jaśka jeszcze małym chłopczyną, 
Wątłym i nędznym, niepozornym tak ae wzrostu, jak 
1 z wyglądu.

Trapiła się nieraz matka jego na mydl że «obie w  
fwlecie rady ale da.

Ale dobroczynna natura, wyposażająca sprawiedli­
wie wszystkie swoje twory, kiedy silniejszym daje kły 
I pazury, słabsze obdarza zwykle łagodnością charak­
teru, a ta im nieraz równie dobrze służy za broń i o- 
orouę.

Jaśko z natury należał do tych drugich,
Cichy był 1 nleiedwie nieśmiały, a w  jego dużych 

ęfemnych oczach było coś z łagodnego wejrzenia mło­
dej sarny. -

Kiedy jednak przemógł pierwszą nieśmiałość, zapa­
lał się do czynu, była to praca, nauka, czy tylko za­
bawa.

W  tern słabsm ciele tliła Iskra łatwo zapalna i Krzy­
sztof o  tom dobrze wiećzał.

Kiedy się nieraz zdarzyło, że nie mógł dorównać 
Swym rówieśnikom w  sile łub zręczności, czerwienił 
*ię nagle, zrywał i uciekał zdała od wszystkich, nie po­
kazując się dłuższy czas nikomu.

Wtedy skarżyła się matka przed Krzysztofem, że 
musi Jaśka szukać i prawie przemocą do domu spro­
wadzać.

Zbyt znano jednak jego upodobania; odnajdywała go 
Więc zwykle w  starej farze, ukrytego na chórze w ką­
cie za organem, przy którym stary organista ochrypłym
M <rnn W Ytefawyw*1
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1 przypomniał sobie Krzysztof, jak się raz zepsuło 

ooś w organie, jak go wezwano do porady i jak Jaśko, 
który po raz pierwszy miał sposobność przypatrzeć się 
wewnętrznej konstrukcji, majstrował przy miechu ł 
piszczałkach i o tern już tylko od tej pory mówił.

Pamiętał też dobrze Krzysztof, jak się zakłopotała 
matka takiem nagiem ujawnieniem powołania do rzeczy 
tak niezwykłej.

Zakłopotała się, bo jak każda matka, pragnęła po­
kierować synem według własnego upodobania.

Mieć księdza w rodzie było marzeniem pobożnej 
kobiety.

Ostatecznie zdołano przekonać ją. że i organista 
Panu Bogu na chwałę śpiewa, a organ to rzecz poważ­
na i prawie święta. _

Wspomniał więc Krzysztof i chwilę- jak się razem 
wybierali do miasta, wspomniał łzy ł błogosławieństwa 
tej, która ich "więcej już ujrzeć nie miała.

Wspomniał jeszcze pierwsze dnie w fabryce, lecz 
te wspomnienia, choć coraz świeższe, coraz mniej były 
wyraźne, zmęczenie bowiem i senność brały przewagę 
nad siłami starego Krzysztofa.

Wreszcie głowa mu zaciężyła, osunęła się na ramię 
ł przez resztę nocy tylko szmery dwóch nierównych 
sobie oddechów rozlegały się w izdebce pod stryszkiem.

' * (C. <L nj*

9 C». rttfona IDańkowskl.

c~Księża wdowcy.
Po śmierci fcs. Ignacego Wadzyńskiego, proboszcza 

w Dusznie (¿Pozu.) r. 1905, zaznaczyła prasa wielko-* 
polska, że z nim zeszedł do grobu ostatni z księży 
wdowców archidiecezji. Pierwotnie nauczyciel elemen­
tarny w Grodsziskiu owdowiawszy został kapłanem/ 
Przeżył jedynego syna, pozostało mu kilkoro wnuków# 
których wychowaniem się zajął. Gdy na kilka lat przed 
zgonem dotknięty ciężką chorobą opatrzony został nar 
drogę wieczności, mógł o sobie powiedzieć, że przy-* 
jął wszystkie bea wyjątku sakramenta święte.

IiEń pięciu kapłani wdowcy tejże archidiecezji, któ­
rzy po r. 1850 poświęcili się wyłącznej służbie .Bożek 
by® bidzie niepospolici banko zasłużeni

Ks. Wojciech Morawski z Oporowa, syn referen­
darza koronnego, wdowiec po Mar® br. G rocholskiej 
synowi swojemu Marjanowi Jezuicie i późniejszemu! 
profesorowi Uniwersytetu Jagiellońskiego, gdy r. 1870 
odprawił pierwszą mszę św., asystował jako diakom* 
Żył tylko kika łat w kapłaństwie.

Micha! Myclefekl, ur. 1826 r. jako syn dziedzica dóbP 
ponieckich i Elżbiety z br. Mieiźyóskich, prawnik i zie­
mianin, po śmierci żony Zofji i Górskich córki generał» 
napołeńskaego zmarłej 1854 r. wstąpił do zakonu 0 0 .  
Jezuitów umieściwszy poprzednio syna swego Ludwk’ 
ka, dziś jeszcze tyjącego, pod troskliwą opiekę. Prze­
żył w  zakonie Misko pół wieku, bo 45 łat ł to prze­
ważnie w  Sromie a po nastaniu *waM  kulturalnej“  w! 
Krakowie. Umarł 1906 r.

Jan Koźmina, ur. w  Lubelskiem, po upadku powstać 
oia listopadowego odbywał stacja prawnicze w  Prań-; 
cjl działał w  duchu wybitnie religijnym ł naukowym!] 
na emigracji w  Paryżu iw Berlinie, gdzie rozpoczął, 
wydawnictwo etyle zashzżonego „Przeglądu Poznań-] 
s5dego“ . Dd r. 1846 ziemianin w  Pozmańskiem i mąa] 
Zofji, córki generała Chłapowskiego, utracił żonę 1853 
r, Postanowił natychmiast poświęcić się Bo®u w  ka-; 
płaństwie, ale zamiar wykonał dopiero w kilka lat pó-, 
¿niej. Wyświęcony 1860 r. »ostał kapelanem, prefektem] 
konwiktu młodzieży, protonotariuszem apostolskim I; 
kanonikiem poznańskim. Umarł w  Wenecji 1877 r.

Podobne koleje życia przechodził tany uczony, im#**.’ 
nowicie Feliks Kozłowski Wielkopolanin (ur. 1803«. 
Studiował w  Niemczech prawa, ałe w  dziełach swoicJf; 
zamowal się przeważnie tematami fSozoficznemi i teo- 
krgicOTłeml. Posadę bfbłjofekarza uniwersytetu frybnt- 
skiego w  Badenii), którą zajmował przez szereg hit 9Ę
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tmścil 1660 i. i w  9 lat po śmierci żony swoje! AmaljJ 
v. Bers został kapłanem (1661 r.). Gorliwy krzewiciel 
i wykonawca zasad miłosierdzia chrześcijańsk ego i u- 
czory profesor umarł 1872 r.

Wdowcem był także ks. Augustyn Szamarzewski 
Pierwszy patron polskich spółdzielni zarobkowych w  
Poznańskiem i na Pomorzu. Urodzony w Poczdamie 
z oica emigranta wzrastał jednakie i kształcił sie w 
poznańskiem. Dwudziestoletni urzędnik pocztowy 
wstępuje w zwiądd msiżcńskic, w niespełna rok po- 
irie j śmierć zabiera mu małżonkę; wdowiec wraca 
do ław szkolnych, aby po złożeniu matury 1854 r. po­
święcić się stanowi kapłańskiemu. Umarł 1891 r. pro­
boszczem ostrowskim, maiąc 32 lat kapłaństwa.

Nie przypadek to, ie  tylu w Jednej «diecezji było 
prawie równocześnie kapłanów wdowców. Źy42 ł dzia- 
lali pod’ wpływem i p-oszłi za przykładem zmarłego 
1852 w Obrze (Pora.) ks. Karola Antoniewicza T. J- 
siynnego mtsjonarza, który po utracie żony 1 kilkorga 
dzieci m ika! ukojenia 1 znalazł Je w zakonie 1 kapłań­
stwie.

Diecezja chełmińska nie -wykazuje przez cały wiek 
19-ty eiri jednego podobnego przykładu; w  poprze­
dnich zaś wiekach są one bardzo nieliczne.

Pierwszym Jest Maciej Konopacki podkomorzy J od 
x. 1605 wojewoda chełmiński, syn Jerzego, kasztelana 
chełmińskiego. Po śmierci żony swej Elżbiety córki 
kasztelana chełmińskiego Jana Dłuskiego, z którą miał 
dziewięcioro dzieci, obrał stan duchowny i został 1611 
r. biskupem chełmińskim. Urząd wojewody pełnił aż 
¡do nadejścia bulli konfirmacyjnej z Rzymu. Umarł 1 li­
stopada 1613 r. w  zamku biskupim wąbrzeskim, pocho­
wany w  Chełmży (Niesledd 1 i.).

W dniu 15 grudnia 1756 r. zapisał proboszcz w  Szy- 
nychu pod Chełmnem ks. Jan Józef Stanisław Prątnidki 
w  tamtejszej księdze umarłych zgon ojca swego An­
drzeja Prądnickiego, który po trzydziestoleciem urzę­
dowaniu )ako burmistrz m. Chełmna, w  16 lat po śmier­
ci żony swej Marianny z Smiflhtów mając 63 lat życia 
został kapłanem, następnie proboszczem szyńyskfcn 1 
dziekanem chełmińskim. Do kościoła tego szczególnie 
był przywiązany, ponieważ za Jego urzędowania bur­
mistrzowskiego miasto Chełmno świątynie te * obo­
wiązku patronackiego wzniosło, a burmistrz sam z 
własnych zasobów kościół ozdobi!. Przy tym kościele 
ustawicznie mieszkał 1 gorliwa roawinął działalność 
’duszpasterską mianowicie koło nawracania Innowier­
ców. Umarł, mając lat 75 życfai, opatrzony sakramen­
tami śś. G alo pochowano w kaplicy Bożego Gała w 
kościele parafialnym chełmińskim, serce Jego poprze­
dnio złożono w  kościele szynysMm. Troje dzieci Jego 
służvło Bogu w stanie duchownym. Dziwnym i  bardzo 
rzadkim zbiegiem okoliczności był poprzednikiem a pó­
źniej następcą tego na probostwie szynyskiem syn Jego 
•Jan Józef Stanisław doktor obojga praw, proboszcz 
8 tarota rsiri, notarhrsz i Surrogat konsystorza maflwr- 
fckiego. Przeżyła ojca także córka Marianna od r. 172f 
w  zakonie P. P. Benedyktynek chełmińskich natomiast 
drugi syn Fabian umarł 1747 r. Jezuitą w  Poznan’«.

Trzecim i ostatnim kapłanem wdowcem był zmarły 
w  r. J832 w ZrwMarzu proboszcz tamtejszy ks. Antoni 
Cor-czyesewski. Skąd pochodził, ctem się zajmował 
przed przyjęciem święceń, gdzie i kiedy zawarł zwią- 
fcek małżeński. nie wiadomo. Z akf urzędowych wy- 
ptka, ta  1784-86 odbyswal stodja teologiczne w  semhia- 
rfurn chekmińskiera i Że r. 1796 byt Już proboszczem 

; jEMdnlarskhn. Fakt małżeństwa poświadcza notatka w 
aktach spadkowych I beneficjakrych z r. 1859* ,,Pan 
Józef ▼. Barszczewski zięć proboszcz« G orczy^ tw - 
«kiego w  ZwiniaTza 1832 r,**

< S ^ b ?

Or. Ludwik Jtolarzewicz.

Z książek i czasopism.
Ze wspomnianego w  jednym z poprzednich nume­

rów „Pomorza“ , zbiorowego dzieła pod tytułem „Mo­
nografia Wisły“ , z kolei pojawił się zeszyt piąty, a 
uwzględniając numerację całości 9 ł 14-y.

O doniosłości „Monografii“, kiedy już dobiegnie koń* 
ca, a poszczególne części stać będą na odpowiednim 
poziomie, nie trzeba nawet mówić.

Tomik najnowszy, a mianowicie zeszyt 9-ty zawie­
ra Stanisław Kutrzeby „Żeglarstwo Wiślane“ , zaś zew 
&zty 14~ty Seweryna Udzieli „Wisła w folklorze“ .

Kutrzeba opierając się w  przeważnej części na ma­
teriale podanym w książce wydanej przez siebie i 
Franciszka Dudę p. t :  „Regestra thelonei aquatici Vla- 
dis la viensis saecuK XVI, Kraków 1915“, podaje o  ro­
dzaju statków wiślanych i kreśli ich statystykę, mó­
wiąc wreszcie o spławie.

W  statystyce operuje autor głównie materiałem 
pochodzącym ze źródeł polskich 16 wieku. Brak da­
nych do dalszych wieków. Jak sam zaznacza, będzie 
można usunąć, sięgnąwszy do archiwum miasta Gdań­
ska, na razie niedostępnego. Ścisłość, przejrzystość 1 
treściwość, choć już trochę za daleko posunięta obrazo» 
oto cechy 9-ck> stronnicowej broszurki.

Udziela, posługując się bogatą literaturą, podaną ną 
końcu rozprawki odmalował rolę W isły w  folklorze, 
A więc mamy podania f legendy związane z Wisłą, 
Wisła w  pieśni ludowej „o  wiankach“  najdłużej zatrzy­
muje się autor nad flisakami dając dość barwny obraz 
ich życia 1 zwyczajów.

Na ogół stwierdzić trzeba mały udział W isły w  po­
daniach i wierzeniach ludu. Pieśni ludowej o  Wiśle pra­
wie te  ode mamy, a podań w  stosunku do roli W isły 
jakoś niewiele.

Nie słyszymy tn jakoś nfc o Pomorzu, a kto wiat 
czyfoy się Jeszcze wśród ludności nadbrzeżnej polskie* 
nie dało odszukać Jakich wierzeń, czy podań wiśla­
nych — wdzięczne tutaj pole dla naszych pomorskich 
zbieraczy. Najlepiej wypadł rozdział o flisakach. F I- 
sacy ród swój wiodący z górnej Wisły, dzielni Krako­
wiacy i Sandomlenzanie przesz® do historii, uwiecznie­
ni jeszcze przy końcu 16 wieku przez Klónowlcza w1 
poemacie, nazwifciry ,ywiśłanym“ , „Flisie“ . Stanowili 
wd jakby rodzaj zamkniętego bractwa, do którego 
przyjęcie odbywało się wśród całego szeregu cere­
monii, po przejściu „frycowania**.

W  dawnych czasch, kiedy Jedyną arferją handlu 
byfa Wisła, rola flisaków była znaczna. Notuję tutaj 
szczegóły związane z Pomorzem. W ięc u Foę^fontk 
gdzie:

JL przyrodzenia się przez Wisłę trafiła v 
j  Rafa i w  ziemi kamienista, żyła, % 1

Prze® te kamienie zdawna wiśbty upór 
Przedarł sobie tór“.

opowiada Klonowie® miejscowi plotą, Jako tutaj djatffl 
namotaH skał, chcąc zatamować Wisłę, wskutek czego 
flis przerażony ma jedno tylko wąskie a trudne przej­
ście, nazwane też przez siebie, pieJdeinemi wrotami“  

Flisacy dostawszy się do Torunia dalszą drogę dó 
Gdańska znaćzą sobie w1 ten spps<%j 

„Toruń —  Fordbń 
%_ Chełmn, (Chełsnrjol 

Grudziądz trzecią 
N owe —- Gni 
A szóste T<

K każdym raźcie 
kawa I zajmująca.

Stwierdzić trzeba, iż nauka polska 
<fei na coraz normalniejsze tory, 
teść można w  obecne] prodiśccfi księgarskiej, wykazteq 
tecej cały szereg poważnych prac, a zwłaszcza w  ca­
łym szeregu wydawnictw periodycznych, mlesięczi 
ków, kwartalników, roczników I t  d. Widać rzetel 
pragnienie J umiłowanie -wiedzy, przebija się dążn
dorównania ragratócy, nie pogp^awania za owa- i K .  -------^  --f -

obecnie 
Dowodów na to znarf
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Z ostatnich druków zanotować przychodzi „Rocznik 
Towarzystwa przyjaciół nauk w Wilnie“ , z rzędu 6-ty. 
Mieści on cały szereg cennych prac i przyczynków do 
dziejów grodu Giedytninowego, przeważnie pióra pro­
fesorów Wszechnicy Batorowej. Mamy w  nim nader 
wielkiej wartości pracę z taka szkodą dla nauki pol­
skiej przedwcześnie zmarłego Ludwika Janowskiego: 
^Historiografia Uniwersytetu wileńskiego“  »część I-a.

Ciekawym przyczynkiem do Mickiewicza Jest roz­
prawka prof. Kościatkofwskłego: „Nieznany przyczynek 
do lat młodych Mickiewicza**.

Oto Mickiewicz na prośby niejakiego Janowskiego, 
fabrykanta laku napisał dla niego czterowiersz; Dla 
^Polaków lak polski**:

-A ż dotąd sprawy państwa, serc czułych sekreta,
otnzegl w  Ustach cudzoziemiec, Anglik lub Weneta.
Zwierzyć się Polakowi szlachetność wam radzi,
¡Wszak, kto kraju nie zdradzał, sekretu nie zdradzi.
Nader cennern czasopismem perjodycznean, mającem 

popularyzować wiadomości o  Polsce Jest »Polska 
¡Współczesna“ . Kwartalnik, redagowany przez Ludo­
mira Sawickiego 1 Helenę Witkowską, Jak mniemać 
można z wydanego dotychczas pierwszego zeszytu, 
ma, sięgnąwszy do wszelkich dziedzin wiedzy, dać 
wszechstronny obraz Polski, Parma przystępna, a 
naukowo przedstawiona poszczególnych artykułów Jest 
zaletą pisma.

Zdałoby się ty&o w  następnych zeszytach trwegfe- 
dnienie Pomorza i Gdańska.

JchomakmSkórcz.
9Cociewie.

L Gawęda Koclewiaka z Kaszuba.
Sedzan *) }ó ’ ) sobie roz z nenką w Gdonsku w 

„Trzech Grackach“ kłele Wielki brome, pijeme cepłą 
cawan z cekran, buten beł doskonały mroź a glanbold 
śnieg. Wtym wszed cedzy pou, łótrząs san ze śniegu 
a rzek:

„Dzian dobry! Tutaj est depło, aż mniło, a na dwo- 
rzu śmnieg glamboki a „mórz Jaik prowóz, żeby go tom- 
:Jorkiem nie przeckra; (przysłowie); proszę goroncej her­
batki, papierosa i fajerek!**

Moja białka slechó a te do mie lópociużką rzecze: 
.Jakaż ten godo? Tle nie je ani po kaszebsku, ani z 
polska, bo nasz ksądz w Szemndze decht często inaczy 
godo.“

Tak }6 wstól & rzek do nego pana: „Pon webóczyi 
* kąd Pon decht je?“

Te łen san przedstawił a rzek: „Jestem z Mnirotk 
przy Skórczu na Kociewiu a nazywom się Kociewski.“

Teroz }ó san też przedstawił: JKaszebowski z Pół- 
ozena, kłele Pucka, a to moja białka, pochodzącó a 
Przeteczna, na Kaszefoach.“

Nen pon san nił>e lyceszuł a rzek: „Znam Kaszuby 
z opowiadania 1 z gazet; moja żona ma w  Pucku krew­
nych; czytałem też o Kaszubach w  „Gazecie Gdańskiej“ , 
a Jej „Dodatek literacki przyniósł krótko po jej weselu 
z „Dziennikiem Gdańskim“ dłuższy artykuł o Kaszubach, 
lecz o  naszem Kodewiu jeszcze nic nie czytałem.“

Jako organ „Towarzystwa obrony kresów zacho­
dnich“  począł pojawiać się miesięcznic „Strażnica za­
chodnia“ .

Pozostając w  ścisłym związku z danem towarzy­
stwem, ma ona na celu zająć się ziemiami byłego za­
boru pruskiego, podawać materiały i dokumenty, ty­
czące się tych ziem, roztrząsać sprawy społeczne, go­
spodarcze, narodowe, rozstrząsać stosunki połsko-nie- 
jnieckie, Jedhem słowem, stać na straży połskośd na 
Rubieżach zachodnich. Cały ezereg artykułów pióra 
Wybitnych uczonych zapełnia ten zeszyt. Chdałbym 
Jyiko zwrócić uwagę na artykuł Bernarda Chrzanow­
skiego, roztrząsającego ruch czasopism pomorskich. 
Mówiąc o  Gryfie, nie zapomniał naleźyde ocenić i do­
datku literackiego do Gazety Gdańskiej „Pomorza“ 
Podnosi Chrzanowski z uznaniem zajęcie się tego 
arna Pomorzem i jego dziejami, pragnąłby tySco,
Ono się interesowało wyłącznie ziemią nadwiślańską. 
Ifożnaby na to powiedzieć, i i  obok spraw ściśle po­
morskich, podawanie wiadomości, czy artykułów sie­

jących poza granice Pomorza jest Jedną % zalet pi­
ta, umiejącego łączyć swoję, najbliższe 1 ogólno pol-

(: t^a zakończenie _3d£ka uwag co do rejestracji dra­
ftów polskich, wychodzących na Pomorzu.

t

pierwszym rzędzie wszelacy wydawcy, czy dm-

tarze winni wysyłać wszelkie nowe druki, książki czy 
roszury do jedynego miejsca, jakiem są dotychczas 
Obiory Towarzystwa Przyjaciół nauk w  Toruniu, «  w 

przyszłości wielka żjennoczona biblioteka toruńska. 
Pbok tego winni oni i to w  swym właśnie interesie, 
lladisyjać owe do takiego choćby „Pomorza“  fetóreby 
m  ten spoistej podawało produkcję wydawnicza całeś 
Memiey poanor^ciei dostarczając materiału badaczom 
Ifcje  pozjwalając zaginąć najmniejszemu nawet świst-

J Tych kilka rzuconych myśli może odnosą jakiś 
f w  cfla dobra h au t polskiej,>'...... . " 5r" ' 7 ”

Tak moja białka rzekła: „Może Pon be beł tak do­
bry a nąm cie o Kodewiu powiedzół

*) an wymawiaj Jak an w „Amgtja“ ;
*) 0 wymawiaj Jak 6 w „bose“.
„Na dobrze“ , łedpowiedz&l pon KodewsM, „jeśli 

macie pół godziriki czasu, to chantnłe opowiam, co sam 
o Kociewiu i Kodewiakach wlani; a wiam dosyć dużo, 
bo jestem na Kodewhi rodzony, ¡nom tam wiele krew­
nych i znajomych, od których sie przed łaty dużo o  sta­
rych dziełach dowiedziałem; czy tom też w domu hi­
storię Pomorza. Usiądźma tam w  ten koncik przy piecu, 
zspalma sobie cygaro i zamówma kawy.

Rozpoczniem wianc z najstarszó historic, która praw- 
daś niepewna 1 bardzo bajeczna jest Opowiam, gdzie 
Kodewiacy mniszka ją, o  ich narzeczu, jak nazwa po­
wstała, o  starych dziejącą ltd. Bandę sie jednak starał 
czystym polskim jerazyłtiem mówić, „jak w ksianżca 
®toł“ , bo kodewsłdej gwary w y dobrze nie zrozumnie- 
de.“

II. Grasice, nazwa.

Granice Kodowia dadzą się tylko na podstawie gwa­
ry ófcreśić; iaoz i to nie jest zaiwsze miarodajnym, 
Np. w okolicy Czerska, która się jednak do kodewskioH 
lasów zalicza, słyszy się i kaszubszczyznę; przeciwni« 
w  Brusach, Wielu i Innych wioskach, należących do Ka­
szub, prawdać do „fełnnlejszych“ Kaszub, panuje przO 
-ważnie kodewska gwara. Mam szwagra w Czersku, 
ten' móiwł jak ja, lecz jego sąsiad kaszuba.

Wychodząc od powiatu starogardzkiego, który bel 
wątpienia cały do Kodewia należy, obejmuje Kocie wie 
po częśd przyległe powiaty, a to: Kośderzynę, Tczew» 
Gniew, Świecie, Tucholę I Chojnice.

Cieką w em, jest, z czego niejedni nazwę „Kociewie* 
wywodzą. Prawie wszystkie starsze osady na Kode­
wiu leżą w dolinach, niby w „kociółku“ . Dla tego na« 
zwano naszą okolicę „Kociółkl „ z  której to nazwy „Ko- 
cfewie“  powstało.

Jest * reszta historycznym faktem, iż niełylko naaj 
przodkowie, ale w ogóle starzy Słowami o się przeważ*' 
nie tam osiedlali, gdzie woda była, gdyż sztiśd studnia*#' 
sklej Jeszcze nieznali

Ziemię około Skórcze nazywają „Fontes“ , ^ em ig  
Tymoyyska“. ..... • *"*■ ^
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m . Gwarą.

Gwara nasra różni się znacznie od dobre] polszczy­
zny, chociaż nie tak bardzo, jak wasza. W y Kaszubi nie 
snące zmiękczonego „c, s, z. dz“  (brace, sostro. zema, 
ideckó), my nie używamy ę, a, mówimy zamiast „święty 
t— świanty“ ; zamiast „cielę — ciele“ ; zamiast „się — 
•ie; nie mówimy, „dąb“ , lecz „dorrib“ ; nie „pila“ , lecz

WP Są to po części stare formy języka polsk'ego. Nitsch 
podaje w  swej broszurce „Język Polski“ przekład psał­
terza z XIV wieku:

„Smihij sie nademno, boże, podług wielkiego miło­
sierdzia twego. I podług mnóstwa lutowania (litowa­
nia) twego zgładź lichoto mojo.“

Lecz już sto lat później brzmi przepis tego samego 
przekładu w  .Psałterzu Pulawsk m“ :

„  . . . . i zgładź lichotę moję“ . 
i, ie, e, zmienia się na a: lanijka, (linijka): dziań 

(dzień); pszanica (pszenica); dawniej mówiono Jeż za­
miast „mech — mach“ ; zamiast „rzepa — rzapa“ .

en, em zmienia się na an, am; procant (procent); te­
st amant (testament). _

Końcówkę „ale“  wymawia Kocięwiak zawsze „ele ; 
mówi: „wyjecheli; od dęli“ .

Między spółgłoskę m i samogłoskę ł wsuwa często 
p: mniasto (miasto); mniecs (miech); śmnieg (śnieg); ale 
i  po innych spółgłoskach i na początku wyrazu stoi m: 
tomporek (toporek); mnitka (nitka).

innemi, zupełnie odrębnemi prowincjał izmami sa: fa­
jerek (zapałka); tyńtórka (kałamarz); teatrz ( teatr); 
lekstryka (prąd elektryczny); wyłukał (wybił); tgmi 
(grzmi).

Lasacy około Czerska mają własną, odrębną wymo- 
iwę; np. kartafle, źałnierz.

Następujące wyrazy używa się także na Kaszubach, 
¡względnie na pograniczu, czasen z odmeinnym akcento­
waniem: zenc (zejdź); glambdki (głęboki).

Podam kilka zdań z odrębnemi wyrazami: „Zielań- 
jski i Wardziański (..iński) pojeclfbii (..ałi) z Mnirotek 
(Mirotek) do Czerwiańska (..ińska). _ Sómsiad zawióz 
do Paplina pszanica i janczmiań a wzión z młyna nrniech 
mąki (Sąsiad zawiózł do Pelplina pszenicę i jęczmień a 
Wziął z młyna miech mąki).

Pan Jezus ustanowił siedam sakramantów świantych 
(Pan Jezus ustanowił siedem sakramentów świętych).

Przy koniugacji urabia się wprost dziwaczne formy: 
U a żam sia ożanił z Polko; mnieszkomy w mnieście i 
«omy szczęśliwi. (Ożeniłem się z Polką, mieszkamy w 
¡nieście i jesteśmy szczęśliwi). On bół wińdzóny, on 
Wyszedł); ja mam już zrobiony (zrobiłem),

IV. Historia.

A' teraz opowiem coś o  starych i nowych dziejach. 
Podług Lewickiego i innych dziejopisarzy zamiesz­

kali naszą okolicę najpierw Windowie, czyM Słowianie. 
{VV 3 i 4 stuleciu został Windowie od Gotów, ci znowu 
jod Hunów wypchnięci. Lecz te wiadomości są niepe­
wne. Pewniejsze wiadomości mamy dopiero z  6 stu­
lecia; w tym czasie napotkamy na całem Pomorzu Sło­
wian, przeważnie Polaków. Jeśli później tu i ówdzie 
¡się germańskie szczepy zagnieździły, to koloniści, niby 
'goście, albo też narody, które przemocą się do kraju 
Wtargnęły. Zapatrywanie Lewiokiego zgadza się z hi­
storycznym. atłasem Putzigiera.

Południowa część Kociewia jest burym, iglastym la­
sem pokryta, który dawniej dale] na północ sięgał, o 
czem „Czarnyias“  świadczy. Musiało się też wiele drze­
w a  liściastego znajdować, na co nazwy Grabowo, Bu- 
Ikoweic, Brzezno, Dąbrówka, Olszówka, Lipinki wska­
zują. Nazwy: Bór, Borkowo, Boraszewo, Bordzichowo, 
przypominają rozległe bory, w  których żyły wilki, dzi­
kie koty, jelenie, łosie, bobry i i.

Na gołych, «względnie wykarczowanych polach za­
kładali starszy Polanie swoje zagrody, i to, ile możno* 
•ci, nad brzegami wód. Trudnili się rolnictwem, polo- 
Sr&tdem, rybołóstwem 1 przeróżnem rzemiosłem; że i o­

grodnictwo znane było, wynika z nazw: Jablowo Śli­
wice, Wysin.

Jako poganie kłaniali się różnym bożkom. Za 0sie- 
kiem leży wioska „Radegoszcz“, t  J. „rad gości“ , a Sło­
wianie czcili właśnie między innemi bożka „Rade- 
goszcza“ .

(Dokończenie nastąpi.)

T 'lowośct literackie.
Solklaryzm, duchowy i ekonomiczny,_ miesięcznik 

poświęcony naprawie Rzeczypospolitej i odrodzeniu 
ludzkości. Treść: 1. Nowy Ton. 2. Handel żywym to­
warem. 3. Pieśń Przyszłości. 4. Źródło zła. 5. Zygmunt 
Krasiński 6. Solidaryzm w praktyce. 7. Przegląd po­
lityczny. 8. Legjony Ducha Świętego. 9. Komunikat. 
10. Do naszych Czytelników. 11. Okólnik. 12. Kwit abo­
namentowy. Poznań 1922, redaktor Wacław Bojo mir 
Mileski, wydawca: Spółdziełna Wydawnicza im. A. 
Cieszkowskiego.

Epoka, tygodnik poświęcony polityce, sprawom spo­
łecznym, literaturze i sztuce, nr. 1. Warszawa, admi­
nistracja: Szpitalna 1. Treść: Jak Rząd marnotrawi 
grosz publiczny. Rząd polski rujnuje prestige Polsku Ni­
by nowe metody — Władysław Włoch. Z wykładów 
prof. W. L. Jaworskiego o  „Improwizacji“ Mickiewicza. 
Moralność podatkowa — dr. Stanisław Krzemicku Ana­
tol* France-do dwu Republik. Listy p. Ronikiera. What 
Next in Europe? — W, W. Z zagadnień kultury i sztu­
ki — Ksawery DunikowskL Niech wrócą — wiersz, Jan 
Sikorski Powojenne wysiłki Belgów na polu literac- 
kiem — J. S. Batouala —  W. W.

Prawda o kontraktach leśnych, mowa W. Witosa, 
wygłoszona w Sejmie 7 kwietnia 1922, Cieszyn.

Przegląd Wsa^hpołskl (zeszyt majowy), Poznań. 
Treść; Polityka nu er es u narodowego — J. Bartosze­
wicz. O zagadnieniach wychowawczych w  Poise« 
współczesnej — L. Zarzecki Kryzys gospodarczy w 
Anglii — S. Kozicki. Prądy polityczne wśród polskiej 
młodzieży akademickiej — J. Petrycki. Romantyzm a 
życie — Junius. U wagi Nowe książki Kronika poli­
tyczna. ,

Jednodniówka akademicka, poświęcona sprawom 
naukowym Poznań, nakładem „Brzasku“ , miesięczni­
ka młodzieży akademickiej. Treść: 1. Na drogę. 2. W 
sprawie utworzenia związku akademickich kół nauko­
wych. 3. O 'potrzebach studium neofilologicznego. 4. 0 
niektórych lukach w obecnej organizacji studiów me­
dycznych. 5. O ucieczce studentów z lifozofji, masowym 
ich napływie na nauki prawno-ekonomiczne oraz o obec­
nej ordynacji stadiów prawnych. 6. W  sprawie studio­
wania Polaków na politechnice gdańskiej. 7. Niemcy 
a politechnika gdańska. 8. Głosy o  potrzebach orjenta- 
listykl polskiej 9. Kilka uwag o „uniwersytecie żeń­
skim“ . 10. Kontakt z nauką. 11. Nasza inicjatywa nau* 
kowa zagranicą. 12. Studja a praca zarobkowa. 13. Za­
dania akademickich kół naukowych. 14. Rzut oka - na 
obecny stan wyższych uczelni polskich. 15. Frekwencja 
na uniwersytetach niemieckich. 16. O kołach naukowych 
w uniwersytecie lubelskim. 17. Z wolnej wszechnicy 
w Warszawie.

Ciechocinek, państwowy zakład wód miperiflnych, 
przewodnik na rok. 1922. Skład główny w  księgami 5fc 
Rogalewskiego w Ciechocinku, pod Filarami.

Brzask (marzec, kwiecień), miesięcznik młodzieży 
akademickiej. Na treść 3-arkuszowego zeszytu składają 
ssę; Artykuł wstępny na temat „Kryzys naszej nauki* ą 
omawiający niebezpieczeństwa grożące normataennl 
rozwojowi naszego życia naukowego. Drugi t koję*, 
artykuł podaje wraz % tekstem uchwał ostatniego orag
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noakademiddego zhizóu wileńskiego ciekaw* ocen« 

'wyników tego zjazdu. Artykuł „Propaganda partyjnlc- 
tw.a“ , określa wyraźnie podstawy, na JaMch winny pra­
cować zrzeszenia ideowe młodzieży, przeciwstawiając 
się ostro tworzeniu takich towarzystw akademickich 
na podstawie tylko programów partyjnych. Następuje 
dalszy ciąg artykułu p. t. konstytucja 17 marca jako 
próba rozwiązania zagadnień ustrojowych Foteki współ­
czesnej, dalej oświadczenie członków b. Towarzystw 
Tomasza Zana przeciwko mieszaniu trądy cyS tej orga­
nizacji do spraw demagogii politycznej, podpisane przez 
kifkuidziesaęciu najwybitniejszych członków tej organi­
zacji. — Artykuł „Obrona Kresów Zachodnich a mło­
dzież akademicka“ , omawia aktualną dziś sprawę u- 
działu młodzieży w akcji obrony kresów zachodnich — 
Dalej znajdujemy rozprawkę na temat „Człowiek no- 
yroazemy wobec reilgji“ , oraz artykuł sprawozdawczy
0 polskim ruchu literaefidm w  r. 1921. Całość numeru 
«spełnia bogata 30 stronna kronika życia młodzieży we 
wszystkich polskich miastach uniwersyteckich oraz kro­
nika z zagranicy.

Cena numeru wynosi tylko 150 mk. Adres redakcji
1 aomimstracji Poznań, św. Marcte 40 pokój 14, konto 
czekowe w  P. K. O. 203300.

Przegląd fadMstyczny, organ poświęcony badanie 
kwestii żydowskiej, nr. 1. Nakładem Spółki Przędąc 
Judaistyczny, drukiem księgarni św. Wojciecha w Po- 
Etian.u. Treść nr. I.: 1. Przedinfiowa. 2. LrracMci a iy&r 
toie^wszy artykuł) X. pref. dr. Michalski, (Warszawa) 
3 W  poszyw an iu  reformy ustroju gospodarczego — 
i - n  raOT\’ ‘̂‘7r̂  żydzi sa narodem? (pierwszy artv- 
kul) Iow). 5. Polityka rządu prwJdego wobec żydów 
polskich od rolcii 1793 do 1806 (pierwszy artykuł) — 
P,r- A- W ojiW ^ k i (Poznań). 6. Kronika: Przegląd po- 
lityczny: Na kanwie sprawy wileńskiej. Przedad «i>raw 
p^esfyńskłch. Przegląd prasy; Z prasy połskfei. 7 pra­
sy  żydowskie? (żargonowej). Przegląd książek: Pierw­
sz y  antysesafta w Pałkce. 7. Różne.

po4s4ro-b«łgapslri, nr. 9. Treść: T P • N:e-
W ie? a 1usro'da a PoisSfa- Min. StairiboiUski r 

Pmsce t małej entencce. Konferencja Skirmurrta z Tiow 
C ^ -g e  m. Kreowania polsko-sowieckie. Ezipose poi. id  
nrnra .finansów. Lucjan Rydel: Historia Poi«ki dla 
wwwstklch Stan. Auig. Poniatowsiki (koniec). Bufirarrs 
IP u łacy : Rajczo W as«ew: Święto 3-go mata. Red: Ju- 

^,,na_Pe^na- Dr. J. G.: Koncert polskich arty. 
2 2 :  w  tea trze  Naród. Ze sztuki i literatury: G. G 
A ^ r (1837-4171. O obrazy A. Piotrowokiezy

d^ SwłoZa- A< N!emo}ewsW: O Arturze Grot-gepze.
z rei?z<T  czasopism ! nade-

n ow 5ci fiteraakich, zamieści­m y w  następnym numerze.

j^ s^^n^o^B pyośdK lerackit.ksl.ifŁ f nadlane 
1 czasoBigea

można zakupywać, sprowadzać i abonować
K oIe?ow e ł„R n cS s ‘*w  G d a ń s k o

przy Kaszubskim Rynku 21. H
^am ie^naskładzie obfity wybór dzieł z wszelkiej dziedziny h

i

t cKronlka.
 ̂ Wśród książek.

. AT̂ ur- Maurycy Mochnacki. Żywot i dzie­
ją . Wydanie drugie, poprawione, z wizerunkiem Moch- 
ftaęidego. Str. 440. Wydawnictwo M. Areta w War- Jteawie.

Gdy w  r. 1909 ukazało się we trwowie pierwsze wy- 
tego dzieła, była to pierwsza większa monografia 

fajKaanianyin, Ą  nawet wielu nieznanym,

Maurycym Mochnackim. Początek jednak był szczęśli­
wy, ukazało się bowiem w niedługim czasie kilka powa­
żniejszych monografii i rozpraw o tej olbrzymiej incy- 
w dualności, mającej niesłychany wpływ na życie poli­
tyczne i umysłowe w okresie powstania listopadowego. 
Ar. Śliwiński nazywa Mochnackiego mezrównanym sty- 
listąf dzielnym agitatorem, żołnierzem, nieustraszonym 
trybunem, znakomitym historykem i pierwszym pomię­
dzy p;erwszymi publicystą. Nic więc dziwnego, że po 
przypomnieniu działalności i twórczości Mochnackiego 
pisała o nm krytyka: „Czekając dotąd swej chwili pi­
sarz genjainy wszedł w dziedziny literatury z siią ży­
wiołową. i  taką zniewalającą sobie mocą. z jaka wcho­
dzili tylko najwięksi“ .

Monografia Ar. Śliwińskiego, dopełniona znaczne w 
drugim wydań u, daję bajeczny obraz tej indywidualno­
ści. ukazując Mochnackiego potomności jak z najdz el- 
niejszymi w narodzie targa więź enne kraty i pałajacem 
okiem wpatruje się w świtająca jutrzenkę swobody, za 
którą po latach dopiero nad skrawioną i poszarpaną 
żelazem ziemią polską wzejść miało mickiewieżowsk ® 
słońce zbawienia.

Kulturalna okupacja Beri hm.

Ciekawem zjawiskiem, nad którem zresztą warto się 
zastanowić i wyciągnąć z niego odpow.ednie wr. oski. 
jest prawdziwa kulturalna okupacja Berlina przez Ro­
sjan, wobec których sama „Prawda“ moskiewska ironi­
cznie nazywa Benin drugą stolicą Rosji. W Berlin a 
bow ern wychodzą cztery dziennik rosyjskie, a dwa dal­
sze są w przygotowaniu; dwa tub trzy teatry zajęte są 
przez rozmaite zespoły aktorskie rosyjskie prócz kaba­
retów. koncertów itp. przez Rosjan lub dla nich urzą­
dzanych. Samych tylko wydawnictw rosyjsk eh jest w 
Beninie conajmniej dziesięć, a księgarni rosyjskich bez 
liku. Zanotowaliśmy już w swoim czasie, że największe 
dziś wydawnictwo rosyjsk e Z. F. Grzebma, którego c.- 
chym współpracownikiem jest i H. Gorkij, otworzyło w 
Berlinie swoją fiiję i przygotowuje się do k:Jku wielik ch 
imprez wydawniczych. Jedną z uch jest biblioteka 
pt. „Russkaja litieratura“ , której zadaniem jest ogłosić 
wybór możliwie zupełny, krytycznie zredagowany' i 
przez wyczerpujące stadium o życiu i dziełach odnośne­
go autora poprzedzony, utworów wszystkich wybitnych 
pisarzy rosyjskich, począwszy od w eku osiemnastego. 
Redakcją książnicy tej zajęci są literaci o nazwiskach 
najbardziej znanych i cenionych, jak np. K. E. Czukow- 
skij, E. F. Zamiatin, M. Gorkij, A. W. Ami teatrów, F. 
A. Braun, W. A. DiesnickJ 1 inni. Inna publikacja firmy 
Grzebina pt. „Życiorys ludzi wyb tnych" obejmuje opisy 
życia i pracy słynnych działaczy kulturalnych rosyj­
skich i obcych od czasów najdawniejszych. W edycji 
zaś pt „Podręczniki nauki nowoczesnej“ ogłaszane są 
dzieła znakomitych uczonych rosyjsk cli, przeznaczone 
dla oświaty pozaszkolnej, cełe-rn szerzenia nauki w  naj­
szerszych warstwach społeczeństwa. Prospekty wyda­
wnictwa ogłaszają współpracownictwo prof, S. T. Zła- 
tprogowa, W. M. Szymkiewicza, prof. O. D. Cbwolsona, 
M. Gorkiego, prof. Kudriawskiego. Dobiasz Rożdee- 
stwieńskej, prof. R. Wippera i innych.

Sprzedał słynnej bibljotekl.
W  berłińskiem „Kaufhaus des Westens“ wystawiono 

na przedaż słynną bibljotekę Wazów, słoźoną z 3000 
tomów, Bibljoteka ta ma być sprzedaną tylko w ca­
łości. Twórcą jej był ostatni król Szwecji z rodu Wazów 
Gustaw IV. Przez wnuczkę jego, Karolę, królowę saską, 
b-bljoteka ta przywędrowała do Drezna. Po rewolucji 
niemieckiej, saski dom królewski sprzedał ją do Berlina.
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